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Co dzieje się w mleJscowoklach, które podział adm!~ 
nistracyjny ulokował wbrew dawnym powiązaniom ko~ 
munikacyjnym I tradycji? Awans do rangi miasto ma 
czasem wymowę polityczną. Ze soołecznej inspiracji 
przy wspólnym wysiłku wiele można zrobić. 

WACŁAW OPACKI 

Małe młejscowokł uiywajll 
wszelkich sposobów I dojść, by 
stać się miastem, tak jakby ja­
ko wsie nie mogły normalnie 
funkcjonować. Reprezentanci lo­
kalnych społeczności (podpiera­
jąc się listami z licznymi pod­
pisami) twierdzą na posledr:e­
niach wysokich ra<! i różnych 
gremiów, że jako Wie! osiągnę­
li już wszystko, a pozostanie 
przy wsi ograniczy 1ch rozwój. 
Wieś nie będzie jut wsią, gdyż 
młodzi nie ohcą w niej pozostać. 
Wieś najpierw więc 11lę zesta­
• zeje, a po opustoszeje. D -
bijanie się o należną rangę 
formalną nie ma niby charak­
teru ambicjonalnego, a ma wy­
miar szerszy: społeczny. A któż 
tego nie docenl, wszak żadna 
władza nie pozwoli na opusto­
szenie wsl, bo ktoś na liej 
(lub raczej przy ziemi) musi 
pozostać I naród żywić. Do tych 
argumentów dorzuca się czyn­
niki polityczne, bo nasze wszel­
kie poczynania na terenach od­
zyskanych śledzą bacznie Inne 
kraje I skwapliwie liczą błędy 
I niedomagania. Pojęcie .,poli­
tyczne" czasami okazuje si' 
najważniejsze: zazwyczaj wy­
pełnia już konglomerat .:zynnl­
ków niezbędnych dla wydania 
pozytywnej opinii wojewódzkiej 
rady narodowej, a wreszcie 
akceptującej decyzji Rady Pań­
stwa. 

Czy jednak wraz z formal­
nym splendorem, który spłynie 
DIJ mieszkańcó\v nastąpi roz­
kwit miejscowości? Czy ludzie 
tak bardzo wierzą w przemoż­
ną siłę miasta I są przekona!"'', 
te zawsze „coł z czymś" t 
„ktoś z kimś" muszą l!ć w 
parze I wzajemnie się uzupeł­
niać? Czy do budżetu miasta 
będą odtąd płynąć wartkim 
1trumlenlem pieniądze, których 
dotąd dl11 wsi brakowało („mó­
wią o nas: do jakiejś tam wio­
chy")? A jeśli j~ pienląd1e 
będą, to czy na miasto Istotnie 
łaskawiej spojrzą dyrektorzy 
przedsiębiorstw wykonawczych 
województwa I troskliwie zao­
piekują się błotnistymi droga­
mi, śmierdzącymi jeziorkami, 
które sami zatruwają. wybu­
dują wodoclr,gl, dołączą nitkę 
gazowniczą do przechodzącego 
blis~o rurociągu? Kiedy są to 
tylko pobożne tyczenia. a nie 
tylko nlemożllwe plany do rea­
lizacji? 

WBREW STARYM 
UKŁADOM 

Czy miasto zintegruje mleaz.:. 
kai'lców I uwolni od nlepraw­
dzi wego, ale często przywoły­
wanego historycznego fatum 
ciążącego na wsi, 1aklm jest 
kontliktowość, sepamtyzm, za­
sc1<inl>owość I egoizm? 

I\ moic te zabiegi "1' próba 
polltyczno·społecznych rewin­
dykacji, drogą do odzyskania 
własnej tożsamości? Czyż wie­
le społeczno~cl lokalnych I re­
lłonalnycb nie czuje się 
•krzywdzonych decyzjami, któ­
re arbltralril• Ich zaszufladko-

wały? Byli „miastowymi", al• 
decyzja uczyniła Ich „wsiowy­
mi'\ a w związku z tym zosta• 
Il wyrzuceni z najbliższego po­
la zainteresowań władzy? ;.zy 
pytał się ktoś o Ich zdanie, 
kiedy w Polsce przeprowadza• 
no w latach siedemdziesiątych 
reformP. administracyjną? Zo­
stali przerzuceni do Innego wo­
je\VÓdztwa, chociaż nie łączyło 
I nie złączyło Ich przez ostat• 
nie lat 10:-12 z nim nic, no 
może z wyjątkiem zmian per• 
sonalnych zwierzchników w 
urzędach Nie zmieniła się ko· 
munikacla budowana w sta• 
rym ukłarlzle terytorialnym, bo 
przecież nowych torów nie po­
łożono, nowych tras autobusów 
nie wytyczono. Do nowej stol!ry 
wojE~wóc17twa jeżdżą więc w 
trzy godz!ny, podczas gdy do 
starej zajmowało !m maksi­
mum dwie. Do miasta, w któ­
rym znajduje stę Zespół Opie7 
kl Zdrowotnej I przyjmuje le­
karz - specjalista jest do no­
łudnia tylko jeden autobus, i 
to już po dziesiątej, podczas 
gdy numerki w rejestracji wy­
daje sfę o siódmej rano, a naj­
lepiej zająć kolejkę 1eszcze 
wcześniej : 4-5 rano, bo ze 
spec1allstami u nas - jak wia­
domo - krucho. za to od mia· 
sta. które było kiedyś powiato­
wym I w którym też znajduje 
się obecnie ZOZ dzie!f ich za­
ledwie 20 km, a po2a tym po· 
zostało bez zmian kilka '10-
brych. rannych połączeń. 
Może 'J mi 7.abiegami chcieli­

by więc przypomnieć u swoim 
Istnieniu, gdyż wydaje się m 
- nie bez słusznych podstaw 
- że mieszkając na obrzeżu 
województwa nikt nimi nie in­
teresuje się. Trudno tu do­
prawdy dociec rzeczywistych 
przyczYn I ukrytych intencji, 
którymi kierowali się i kieru­
ją w walce o zmianę admini­
stracyjnego statusu. 

NA PRZYKŁAD 
KISIELICE 

Kisielice, które otrzymały 
prawa miejskie w 1985 rnku, 
jakby do tych rozważań paso­
wały Kiedyś były miastem, 
potem przestały nim być, kie­
dy<§ b}•ły w wojewódltwie ol­
sztyńqkim, po reformie trafiły 
na imme -0brzeże elbląskiego. 
Daleko do wojewody, trudniej 
też dostać się do laryngologa 
czy chirurga w Kwidzynie, 
podczas gdy do Iławy ładnleJ 
I składniej. Na ulicach błoto, z 
pobliskiego jeziora coraz bar­
dziej dawał o sobie ?:nać 
smród, no I w ogóle brud Mie­
szkiińC'V sąsiednich Prabut I 
Susza mówili o nich zawsie u­
szczyplłwie, no I z orzekąsem, 
nieraz z powodu ura7onych 
ambicji poszły w ruch sztache­
ty, a tak najlepiej 
to było wzajemnie 
trzymać 1łę od sie-
bie z daleka. 

- 6młna Kłałelłc• 



Odgłosy 

Adres redakcji: 
90-113 Łódź, ul. Henryka 
Sienkiewicza 3/5. 

Telefony: redaktor nacze1ny 
36-52-44, 

· sekretarz 'redakcji, 

fotoreporter: 36-80-99, 

publicyści: 38-77-70. 

Redaktor naczelny: Lucjusz 
Włodkowski. 
Zastępca redaktora 
naczelnego: Edmund 
Lewandowski. 

Sekretarz redakcji: 
Grażyna Ol~chnowicz. 

Kierownik działu 
literackiego: Grzegorz Gazda 

Redaktor techniczny: 
Janusz Kozłowski. 

Zespół: Ryszard Binkowski, 
Dariusz Dorożyński, 
Eugeniusz Iwanicki, Tere~a 
Jerzykowska, Andrzej 
Karolczak, Roman Kubiak, 
Jerzy K'vieclńskl, Bogda 
Madej, Andrzej Makowieeki, 1 
Paweł Tomaszewski, 
Jolanta Wrońska. 
Grafik: Janusz 
Szymański-Glanc. 
Fotoreporter: Grzegorz 
Gałasiński. 
Korekta: Mariola Knaga, 
Jolanta Saw1uk. 
Stale współpracują: 
Tadeusz Błażejewski, 
Bohdan Gadomski, Jacek . 
Głębski, ·Witold 
Kasperkiewicz, Andrnj 
Kempa, Marek Koprow~ki, 
Włodzimierz Krzemiński, 
Marek Mamos. Zenon 
J. Michalski, Rvsz.arcl 
Na.konieczny, Adarn 
(")chocki,łerzy Panasewicz, 
Karol J. :strviski, Maeiej 
Świerkocki, Witold Werner. 

Wyda,;ea: Łódzkie ·wydawnic­
two Prasowe RSW „Prasa -
Ksiątka - Ruch" 91-103 l..ćdź, 
ul. Sienkiewicza 3/5. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra· 
ficzne RSW „Prasa - Ks\ążl:;a 
- Ruch1' Łódź. ul. Armii Cze\-­
wonej 28. 

Redakcja iaie zwraca nie za­
mówionych r('lkopisów I zastrze­
ga sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji I r.akładów pracy -
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach 
w których znajdują 1!~ siedziby 
Oddziałów a.o:;w „Prasa 
Książka Ruch" i.a.mawiają 
prenumeratę w tych oddz.ialach 
- Instytucje I układy pracy 
zlokalizowane w miejscowościach 
(dz.ie t'l!e ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Ksh\żka - Ruch" o­
płacaj• prenumeratę w urz\!1dach 
pocztowych I u doręcz.yc!ell . 2. 
Dla indywidualnych pr-enµmera­
tor6w - osoby fizyczne zamlesz.­
kałe na wsi l w miejscowościach 
1dzle ·nJe ma oddział6w RSW 
„Prasa Kslii,tka - Ruch" 
opłacają prenumeratę w un;ę­
dach pocztowych I. u doręczy­
clell. osoby fiz.yczne r.amieszkałe 
w miastach - „ siedzibach Od­
dz.!ałów RSW .,Prasa - Książ· 
ka - Ruch" opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocL· 
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamiesz~ 
kania prenumeratora Wpłaty do· 
konuje się używając bl&nkletu 
„ wpłaty" na rachunek bankowy 
miejseowego Oddziałll RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" 3 
Prenumeratę ie z.leceniem wysył· 
kl za granicę pr'ąjmuje RSW 
„Prua Książka Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy 1 
Wydawnictw ul Towarowa 28 
00-953 Warna wa konto NBP XV 
Oddzial w · Warszawie nr 1153· 
-201045-139-11 Prenumerata i:e 
zleceniem wy1yłld za iranic' 
pocz~ awykłą Jest droższa od 
Prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleeen!odawc6w indrw1dual• 
n,ycb i o 100 proc. dla r:lecal-.· 
cycll lnst,-tucjl t r.akład6w pra­
c1. Termln1 przyjmowania pre­
numeraty na kral l &a 1ranilcę 
- do dnia 10 listopada na l 
~wartał I p6trocie roku nutęp­
neco oru cały rok następn1 -
eto dru. l katdego miesiąca -
poprudz13ąceco okrH prenume­
t'a\.1' roku bietące10. 

Zam. isoa. B-L 

Tadeusz Michalski laureatem 
nagrody „Odgłosów" 

:Tury rozpatrzyło 'r kanaydatur do 
nagrody „Odgłosów". W wyniku losowa­
nia jury postanowiło przyznać na~rodę 
tygodnika „Odgłosy" za Upowszechni.an ie 
kultury w 1986 roku pedagogowi i dzia­
łaczowi kulturalnemu z Przedborza - TA·· 
DEUSZOWI MICHALSKIEMU 

za apowszeehnianie kJlt11ry 
• 

11 i 14 maja 1987 roku obradowało ju­
ry dorocznej nagr~dy „Odgłosów" za u­
po~zechnianie kultury w 1986 roku. Ju­
ry obradowało w składzie: Lucjusz Włod­
kowski - przewodniczący, Paweł Toma­
szewski - sekretarz; członkowie: Tadeusz 
Błaszczyk - Akademia Muzyczna, An­
drzej Kempa - Stowarzyszenie Bibliote­
karzy Polskich, Zenon J. Michalski -

Przypominamy, że poprzednimi laure­
atami nagrody „Odgłosów" byli: Anoni 
Szram i Sławomir Pietras. 
Wręczenie nagrody odbędzie się w ł o­

clzi, w siedzibie redakcji „Odgłosów" 29 
·maja 1987 roku o godz. 12. 

Laureatowi - TADEUSZOWI MI-
CI-IALSKIEMU serdecznie gratulujemy!!! 

PWSFTviT, Andrzej Mikołajczyk 

W najbliższym czasie zamieścimy arty­
kuł o laureacie - Tadeuszu Michalskim 
z Przedborza oraz omówimy wnioski i pro­
pozycje wynikające :i posiedzenia jury, 
jak też ogłosimy re)?ulamin nagrody za 
upowszechnianie kultury w 1987 roku. 

Łódzkie Wydawnictwo Prasowe RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", Aleksandra Puka­
czewska - PWSSP, Jerzy Panasewicz -
Zarząd Oddziału SD PRL, Edward Szus­
ter - Zarząd Oddziału ZLP, Zdzisław 
Szymor - Wydział Kultury i Sżtuki UML. 

przegląd 
prasy 

Według najnowszych da11ych 
Polska liczy 37 mln 572 tys. 

obywateli. W tym 60,5 proc. sta­
nowi ludność miejska. Na 
każdych 100 mężczyzn przypa­
da 105 kobiet. };lrzeciętna dłu­
gość życia mężczyzn wynosi 
66,5 lat, a kobiet - 74,8 lat. 
Mężczyźni najczęściej wstępu­
jai w związki małżeńskie w 25 
roku życ:a, kobiety zaś w wie­
ku 22 lat. Większość młodych 
panien (aż 60 proc.) w momen­
cie ślubu bywa w ciąży. Na 
1000 urodzeń żywych przypada 
w naszym kraju 17,3 zgonów. 
Pod tym względem wśród kra­
jó'v europejskich gorzej jest 
tylko w Jugosławii, RuJTlunii i 
na Węgrzech. / 

Na tle Europy wciąż jesteś­
my społeczeństwem mlodym. 
W wieku przedprodukcyjnym 
znajduje się 29,8 proc. ludnoś­
ei, .w wieku produkcyjnym 
58,l proc., a najstarsi stano­
wią 12,1 proc. całej populacji. 
Zmniejsza się jednak liczba 
czynnych zawodowe. Przez . .to 
eo raz mnlejsza · część spoteczem-,. 
stwa utrzymuaą tych, którzy 
jeszcze bądź już nie pracują. 

Przytoczone wyżej dane ;:na­
lazłem w dzienniku rząd'.lwym 
,.RZECZPOSPOLITA" (nr llO). 
Podała je M. Miecznikowska 
na podstawie materiałów De­
partamentu Badal'i Demogrl\­
ficznych i Usług Niemateril'l.1-
nych GUS. Myślę, że war•.o u­
zupełnić ten statystyczny 

OBRAZ 
SPOŁECZEŃSTWA 
POtSKIEGO 

Szczególnie interesująca jest 
struktura społeczno-zawodowa 
ludności Polski. Przedstawia ją 
w miesięczniku „PRACA I 
ZABEZPIECZENIE SPOLECZ­
NE" (nr 2) Edward P. Koz­
lowski. Autor wykorzystał wy­
niki spisu ludności 1 mieszkań 
z 1984 roku. 

Okazuje •i•, że podstawo­
wym czynnikiem różnicującym 
strukturę sptlleczno-zawodową 
jest miejsce zamieszkania. W 
miastach bierni zawodowo o­
bejmują prawie jedną czwartą 
ludności, a na wsi tylko jedną 
dz.iesiątą. Wśród czynnych za­
wodowo w mieście najwięcej 
jest robotników (52 proc.) ! 
pracowników umysłowych (39 
proc.) Na wsi .natomiast domi­
nują w tej grupie. rolnicy In­
dywidualni (53 proc.), na dru­
gim miejscu SI\ robotnicy (35 
proc.) i dalej pra.cownicy u­
mysłowi (9 proc.). Pracujący na 
rachunek wluny stanowi- w 
mieście • S,4 proc„ na wsi - za~ 
ledwie l,f proc. Zalicza się tu, 
rzemieślników, przedstawicieli 
wolnvch zawodów itp. 

Zarówno w mieście jak I na 
wsi istnieje wyraźna hierarchia 
społeczna pod względem udzia­
łu osób korzystajacych :z kom­
pletu Instalacji sanitarno-tech­
nicznych (wodociąg, ustęp, ła­
zienka, gaz i centralne ogrze. 
wanie). Komplet ten posiada w 
miastach 8t proc. -pracowników 
umysłowych z wybzym wy­
kształceniem, 'Tll proc. pozosta­
łych pracowników umysłowych 
l 72 J)roc. pracuj~cych na włas­
ny rachunek. W~ród robotni­
ków czynnikiem różnicującym 
jest poziom wykształcenia. Peł­
ne wyposażenie ma H proc. z 
ponadpodsta~wym wykntałce" 
niem oraz S2 proe. 1 podsta­
wowym ltt\t lliYZ7'ftl wykształ­
ceniem. 
'ftłde M W ..,,..._łe' 

mieszkań zależy od wykształ­
cenia. Najlepsze warunki ma­
ją pracownicy umysłowi z wyż­
szym W)'ksztflłceniem. W 87 
przypadkach na sto korzystają 
z trzech instalacji (wodocią~, 
ustęp, łazienka) oraz w 58 
proc. z kompletu pięciu insta­
lacji. W znacznie gorszych wa­
runkach żyją rolnicy indywi­
dualni, a szczególnie ci. któ­
rzy mają rtajniższe wyksztalce­
nłe. Hierarchia ta jest więc re­
zultatem nie tyle zasobności 
ekonomicznej, co kulturalno­
-estetycznego poziomu świado­
mości poszczególnych grup spo­
!ec:mD-zawodowych. 

W sektorze - uspołecznionym 
bvt ludzi w decydującym stop­
niu zależy od wysokości pl11c 
nominalnych i realnych. Naj­
nowsze dane na ten temat moż­
na znaleźć w artykule M:ukĄ 

Misiaka na lamach „ŻYCIA 
GOSPODARCZEGO" Inr 19). Z 
zamieszczonej tam wielkiej ta­
beli wyniki', :i:e zdecydowanie 

NA.lWIĘCEJ 
ZARABIAJĄ - Mt au 
praco~11icy przemysłu węglo­
wego - 52,3 t.ys. zl, a naj­
mniej osoby zatrudnione w nas~ 
stępujących d7Jialach: oęhrona 
zdrowia i opieka społeczna -
18,3 tys. zł. oświata ! ~ychi:i­
wanie - 19,0 tys. zł, kultura 
! sztuka - ~1, tys. zł. W 1988 
roku płace w przemyśle wę~lo­
wym byly wyższe od przecięt­
nych w ca!ym przemyśle _ n 
90.2 proc. Jest to znacznie 
większa relacja niż w innych 
krajac1, (Węgry - ok. 50 proc„ 
USA - 26 proc., RFN - 15 
proc.). 

Na tle innych działów gospo­
darki uspołecznionej szczegól­
nie trudna jest 3ytuacja oś" 
'Yiaty oraz służby zdrowia. Ma­
rek Misiak pisze: „Ze względu 
na stopień obniżenia relacji pla.e 
do średnich w gospodarce ntJ 
uwagę zasluguje zwfaszcza o-

. świata i wychowanie. W dzia.­
le tym relacja ta wzroila 
wprawdzie z 86 proc. w 1970 r. 
do 88 proc. w 1982, alit w ub. 
roku obniżyla się do 79 proc. 
Podobnie w ochronie zdrowia i -
opiece spolecznej, gdzie no;j­
pierw wzrosla z 78 do 8l pro~, 
a ·następnie w ub. roku obni­
żyla się do 76 proe". 

W ostatnich latach rosła ro'l­
pię.tość plac w ujęciu mlędzy­
brariżowym i malała w ramach 
poszczególnych brani i prud­
siębiorstw. Jakie powoduje to 
konsekwencje? „Ta s11tuac;s -
czytamy - wimaaa roszczenło­
we aspiracje wynikające :r 1'1'­
trzenia n,a liderów. Do t11ch, 
którzy są niżej niż my, nie od­
nosimy przecież naszych aspi­
racji. Liderzy zaś nie są grupq. 
najbardziej efektywną i ich sta­
tus placowy wynika z łnnvch 
przes1anek. Na sto;nowiskaeh o 
czę&to - atrategicznym :rnacnniu 
w przedsiębiorstwach i instv­
tucjach niżej · opl11can11ch, H1'a­
bis się w rezultacie m1tiej 1łłł 
w branżach-liderach na. stano­
wiskach podrzędnych. („.) Sku­
te7c jest więc taki, ż1t najj>a.r­
dziej efektywni nie sq op?a.ca,­
nt proporcjonalnie wysoko. Go­
dzi to już nie tylko w motywa,­
cję, ale w logikę reform11". 

Skoro juź o pieniądzach mo­
wa, to warto podać, że na war­
szawskiej giełdzie samochodo­
wej Fiat 128 p z kwietnia 19·8'7 
roku kosztował 970 tys. zł, 
FSO~lSOO z &rudnia 1986 r. -
1 mln 8!50 tyt. zł, a Polonez s 
października 19811 r. (s!lnlk 
VW „Passata") - I mln UO 
tys. zl. 

Od spraw bazy eko11omie&l'l_, 
pora przejść do problemów 
nadbudowy. W tygodniku 
,f.ULTURA" (nr 19) pro-
fesorowie Artur Bodnar, Jerzy 
Ladyka, Władysław Markiewles 
I Witold Nawrocki dyskutu" 
nad trm. jaka j•t dm• 
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Wiceprezes PAN, socjolog 
Władysław Markiewicz twier­
dzi, że badania opinii publkz­
nej nie 1nogą być w pe!:ni Wia­
rygodne. Uzyskujemy bowiem 
tylko tzw. średnie. Nie wiemy 
zaś, co się za nimi kryje? Ja­
cy są przywódcy? ,Jaką silę 
przebicia mają dane poglądy? 
„Historie rozmaitych strajków,· 
demonstracji. wystąpień maso­
wych wyraźnie dowodzą, że 
nastroje grupowe mo-gą się 
momentalnie zmieniać właśnie 
za sprawą tegci rodzaju zdol­
nych czy to demagogów, cz11 
też działających konstruktyw-· 
nie przywódców", 

Profesor Władysław Markie­
wicz krytycznie wypowiedział 
się o jednym z tradycyjnych e­
lementów naszej propagandy 
masowej. „Na przyklad: ciągle 
od nowa zadaję i;obie pytanie 
dla kogo przeznaczone są trans­
mitowane przez radio i tele-
1otzję, a na,stępnie do'datkowo 
w prasie - publikowane sążniste 
referaty i sprawozda,nia z o­
brad różnych gremiów? Prze­
cież nie muszę prowadzić 
skompUkowanych badań opi1iii 
publicznej, żeby domyślcie Gi/1, 
iż ogrom.na większość ludzi, 
do ?;;t&rych te referaty są adre­
"iow·anił t". og6le ich nlie pos­
fł'zer;a, nie interesuje się nimi, 
~ w każdym razie wbrew o­
czekiwaniom autorów intelek­
t,ualnie i uczuciowo nie przeży­
wa ich tak poważnie, jakby 
nawet skądinąd zaslugiwal11. 
Przy czym można by udowod­
nić w sposób stosunkowo la.t­
wy i prostu. że skrócenie na~ 
wet o 314 tych tekstów, było­
by z korzyścią dla odbioru 
przez s:zerokie kręgi spoleczne. 
Zwlttszczn że jeśli sięgnqć pa­
mięcią w3tecz, to można przy­
toczyć przyklady taki.eh dokti­
mentów i wystąpień pnywóri..­
ców politycznych, kt6r1 bvl11 
%Więzle, krótkie, a,Ze zapadlv w 
pamięci calych pokoleń". 

Profesorowie nasi są obecnie 
bardzo aktywni jako eksperci I 
politycy. Ale tytul profesorski 
nie mil jut takiej mocy nobili­
tujs,cej jak dawniej. Niektórzy 
uważają, że „prawdziwyeh" u­
cio.onych już nie ma, SI\ tylko 
naukowcy, pracownicy nauko­
wi. W studenckim plśmie 
•. .ITD" (nr 19) Mar!USI Urba­
nek napisał 

PAMFLET. 
NA PROFESOROW 

„Profnura eiąole jeueH ?t<1-
bilitti;1 - stwierdza autor 
a.le ta. nobilitacja już nie so­
&owiązu;e. Za slowem profeior 
nit muli lię już krvć ta.kt, 
godnoić, wiedza i kulturtJ. Pro­
fHura sta.la .dę celem, do kt6-
r100 .rmitrztJ się, abv po osiqa­
nięeiu slodleo &począć na. !au­
tach. Kto raz zoita.n,te jui pro­
feiorem nie mu&ł więetj pi­
iać ksi4i1k, nie musi twortvć 
n,ic:ugo nowego, nie musi mv.f­
leć. Moh już wtedy w111ącznie 
1auczycać, uświetniać, r11>rt­
:Hntowtić, z1ta,czyć". ( ... ) 

Pod koniec art:irkulu Ma.riusz 
Urbanek zastrzeia, że i:iamtlet 
je10 ni~ dotyczy wszystkich 
}')rotesorów. Podkre~la on, że i 
tJ!k wuyscy wiedzą, o których 
profe&orach 3est mpwa. 

E. l. 

• 
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Cena dóbr betcennych 
Często w prawdach banalnych kryją się ważne treści. Bana· 

łem wydaje się nieraz jakże słuszna teza, iż rozwojowi nauko­
wo-technicznemu stwarzającemu m. in. śmiercionośne bronie, 
nie dorównuje poziom moralny społeczeństw, bez czego nia 
można zapobiec zagładzie ludzkości. Jeszcze większym bana-
1em może wydawać się stale wyrażane przekonanie, ż-e pok5j 
stał się obecnie dla ludzkości dobrem najważniejszym., gdyż 
stanowi o „być albo nie być" nie tylko cywilizacji współcies-
ne.i. ale wprost gatunku ludzkiego. . . 

Ale jeśli owe tak często g!:oszone, że aż zbanaltzowaine tezy 
uznajemy z~ be

1

zwzględnie słuszne, to czy może istnieć ważnie~­
sza działalność od szukania pokojowych rozwiązań na polu mi­
litarnym i politycznym, od rozpowszechniania wśród ludli 
świadomości zagrożenia i od wynajdywania dróg do podnoue-
nia poziomu odpowiedzialności moralnej !poteczeńst'Y? . 

Mam wewnętrzną pewność, Ż• istnieje potrzeba stałego od­
działywania na wszystkie narody w kierunku m. In. wychowa­
nia młodego pokolenia dla p-0koju, tzn. przede . wszystkim w 
uczuciach życzliwego zainteresowania odmiennościami kultury I 
tradycji innych narodów i w poczuciu ogólnoludzkiej wspólno­
ty wobec wspólnych zagrożeń, jak np. dla naturalneg<:> ~rodo­
·wiska człowieka -ze strony wytworów ludzkiej dzlalalnośc1, Jak 
dla zdrowia cz.!:owieka ze strony epidem!l czy pandemii w pos­
taci np. AIDS i wreszcie dla biologicznego życia nMZe.i plane­
ty u strony broni nuklearnych, chemicznych czy biologicznych, 
które byłyby · użyte w razie globalnego konfliktu. 
Myśle, że zwłaszcza w wychowaniu antymilitarystycznym po­

winniśmy jeszcze raz przemyśleć wprowadzony u progu Polski 
Ludowej z pryncypialnych przesłanek ideologicznych zak~ pro-

. dukcji I sprowadzania zabawek militarnych, zakaz później po'1 
hasłami patriotycznymi uchylony. Zapewne dlatego, t.e pami~­
tam okropności ostatniej wojny, do<maję zawsze niemiłych wra­
że11, kiedy dzieci bawią się w zabijanie na polu walki albo 
rozstrzeliwanie wrogów, należących oczywiście do innych nacji. 
Czy mote w ogóle istnieć wychowawcze założenie (w ideologit 
internacjonalistycznej!), iż wrogowie narodu b~dą Istnieli taw­
sze? I czy doprawdy milość ojczyzny bez. myśli o wrogach ze"!'.· 
nętrznych nie może istnieć? I 
Na,iważniejsze praktycznie I najpilniejsze wydają się jednak 

antywojenne działania zapobiegawcze na m'.ędzynarodowym fo­
rum, toteż tytułem do cł}wały naszefto państwa jest fakt, iż iui 
trzeci nasz wysoki przedstawiciel zglasza wobec narodów śv.ri'il· 
ta pokojowe_ propozycje: po Adamie Rapackim i Władysławie 
Gomulce, Wojciech JaruzeL~ki. 

Nie brak sceptyków, którzy zdają się niewielką wagę pnv­
wiązywać do skuteczności tego rodzaju pokojowych inicjatyw, 
albo dlatego, że przyjmują fatalistycznie, li istnien!e dwóch 
przeciwstawnych ustrojów społeczno-politycznych czyni wo3.1ę 
światow;,, nieuniknioną, albo ponieważ uważają, że wylączn;e 
dobra lub da wola przywódców (lub kół. k!erowniczych) obu 
supermocarstw jest zdolna zadecydować o pokoju i wojnil!'. 
Chyba jednak powierzchowne Jest niedocenianie roll pozo,sta­
lych państw, świadczy ono o niezrozumieniu dostrzegalnyr:h 
przecież faktów, że mocal'!twa coraz bardziej liczą się z opini~ 
rn1oich sojuuników i coraz bardziej zabiegają o pozyskanie gpo­
lec:>.eństw państw 11oj\1$z.nic3ych dla uznania kh przywódcz.e3 
rolL 

Nie :mam s!ę na sprawach wojskowych, 11ie potrafi.e do koń­
ca ocenić zalet i ewentualnych niedostatków tego t•odzaju nle­
d:r;vnarodowych o!ert, jak „Plan Jaruzelskiego", już samo ied· 
nak podejm~wani~ pokojowej inicjatywy zasługuje na popar­
cie każdego, kto widzi w nast~pnej wojnie powszechnej pow­
szechną katastt·o!ę. 

Na tle tych różnych t1z\al.)\, 1,roierzsjącycb zarówno do bez­
t1ośredniego ·odpreżenia, jak i długofalowego wychowania dla 
pokoju, si.czególnie perfidnie przejawiają się różne działania 
pseudopokojowe, rz.ekomo pacyfistvczne, zmierzające w prakty­
ce do jednostronnego rozbrojenia się państw socjalistycz.nvch 
przez zachęcanie do odmowy pełnienia służby wojskowej tt:'.I 
czym już przed kilku tygodniami wspominałem). Te same (n·e­
!egalne) koła polityczne przedstawiają niera1, w sposób skrajny­
problematykę ochrony naturalnego środowiska, propagując de­
mon tai znacznej części naszego przemvsłu. Oczyw;ście, nie każ­
demu, komu leżą na sercu sprawy ochrony środowiska I ktii 
piętnuje panującą w tej dziedzinie bez1carność i beztroskę, cho· 
dzi o osłabienie naszego państwa wobec zachodniego miHtarvt­
mu. Trzeba się wystrzegać tego rodzaju pomówień.„ 

Ale w int~ncjach politycznych przeciwników socjalizmu cho~ 
dzi właśnie o spowodowanie takiego stopnia nierównowagi mił­
dzy obor.aml politycznymi na polu ~ospodarczo-militarnym, żeby 
stworzyć Zachodowi szansę wywarcia .. pokojowego" nacisk•; n~ 
kierunek wewnętrznego rozwoju państw ~oejalistycznvch, 

Pokój więe, cho~ tak bezcenny. m11. u naszych przeeiwnik6•.v 
swoj" określonl!\ c~,. Czy może jej nie mieć i dla nu? 

JERZY KWIECl~SKI 

W najbliższych 
numerach" „Odgłosów~' 

• 

Wstrząsający reportaż KRYSTYNY RUTY o studenc­
kich slumsach w Warszawie. Życie studentów jest 
tam koszmarem. Pokoje przedstawiają obraz nędzy i 
rozpaczy. Nawet w sanititriatach panują antysanitar­
ne warunki. Wygląda na to, ie o warszawskich Jelon­
kach WHYICY zapoQtnieli. 
Po ras pierwszy drukowane w j~z:yku pnlslnm niezna­
ne dotąd, pierwotne zakończenie inakrnnłtej -powi.eścł 
MICHAIŁA BUŁHAKOW A „Biała gwardia•• . Dzieje 
tego utworu są równie dramatyczne i powikłane jak 
arcydzieła „Mistrz i Małgorzata". 
Nie zbiera znaczków, Nie lubi piosenek. Nie ogląda 
telewizji. Nie znosi wódki i piwa. Sport. traktuje jako 
przejaw zdziczenia obyczajów. Chciał zostać detekty­
wem.i Był rygorystycznym harcerzem. Ze znanym, pu­
'hlicyatlł i pisarzem Kazimierzem Koźniewskim rozma­
wia EUGENIUSZ IWANICKI. 
Kim •Ił asatniarse w kawiarniacłl i resta~:racjach? 
Majlł wiele obowiązków, lecz nie przyznano im żad· 
nyeh praw. Kto zajmie się ich sytuacją? - pyta WI- -
TOLD WERNER. 
Scenariusze stagnacji, ładu centralnego . konsek­
wentnych zmian rozważa w artykule na temat dru­
Jfego etapu reformy gospodarczej WITOLD KASPER­
KIEWICZ. 

• 
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- Zacznijmy od pytania na· 
tury osobistej: jaka była pa­
na droga do funkcji i etatowej 
pracy w ruchu laickim? 

- Zagadnienia filozom, ety­
ki, rellgiJ interesowały mnie od 
wczesnej młodości. Pogtębiłv się 
na sti.tdiach (studiowałem pe­
dagogikę na Uniwersytecie 
Lódzkim). W tym okresie lite­
ratura światopoglądowa i reli­
gloznawcza stanowiła moje 
hobby. Tak też było w latach 
następnych: Potem zai:>ropono­
wano md pracę etatową, z fun­
kcją se~etarza Zarządu Lód.z­
kiego, a wreszcie wybrano 
mnie na wiceprezesa Zarządu. 

Folo: Grzegorz Galasiński 

Szkoły SwieckłeJ różnie była 
w owym czasie komentowana. 
SAiW, który miał spero prze­
ciwników (a nie mówię tu o 
kręgach klerykalnych, gdzie 
traktowano Stowarzyszenie ja· 
ko „związek osobistych nieprzy. 
jaciół Pana Boga") był często­
kroć niewygodny dla instancji 
partyjnych jak ł władz admł· 
nistracyjnych. l\lówiło się, ze 
działacze SAiW, na ogól starsi 
wiekiem, częstokroć tacy, któ· 
rzy nie odnieśli sukcesu w 
działalności partyjne.1, usllowall 

wywierać nacisk na władze, 
aby te prowadziły bardziej zde­
cydowanllt twardĄ polityki! wo-

S '\ i\V (Lód ź 23-24 kwietnia 
!D o~) .. Dl alamv w sytuacji, 
kierll ~nri a l11.m bud owanv ;est 
w "Pvlsce wspólr: vm wvsilki"em 
wierzących ! n i ewierzących, 
kiedv dla lbudo\vania socializ­
mu ni ezbędna jest moralna 
j ed n n~ć C'l leen n::irodu". 

- Pierwsze lata działalności 
uowego Towarzystwa. upamięt­
niło ltilku felietonistów, bezli­
tośni!' drwiących z szczegóło­
wych scenariuszy uroczystości 
świeckich, takich Jak nadanie 
imienia, inicjacja zawodowa itp. 

--" Nie robiliśmy tego sami. 
mieliśmy wspólników. Te sc:e­
nariusze powstawały w r-Sż­
nych komisjach, w których u­
czestniczyli nie tylko działa.:ze 
TKKS. Sądzę także. że nie 
wszystko w nich było takie ko­
miczne. Sama idea była na 
pe\VnO słuszna. wykonanie -
być może - szwankowało. 

Potem przyszły Jata 
1980-81. Towarzystwo jakby 
zeszło do podziemia? 

- Tak, niemalże... Ponieśtiś­
my pewne straty, jak wiele or­
ganizacji społec:llllych o zdecy­
dowanie wl!tycmym obllczu: 
organiizacje mlodzleżowe, towa­
rzystwa przyjami. Myślę, te 
nie ty!Jko z zasadniczych powo­
dów ideologicznych czy pali­
tyc:zmych - wobec tego, co si~ 
dzialo w naszym społeczeń­
stwie - problematyka, którą 
się wówczas zajmowaliśmy wy­
dała się wielu ludziom - jak 
sądze - dość nieistotna. dru­
gorzędna. Część naszych człon .. 
ków nie była w stanie o.przeć 
si~ wzmożonej presji irrac1'o­
nalizmu i przeciwników ustro­
ju. Okres 1980-81 przyniósł To­
warzystwu, pcdobni• jak wiel!J 

ności w.vdawniczej - jest kl 
udany mariaż upowszechniania, 
propagandy myśli laickiej ze 
zdobywaniem środków. Wyda­
liśmy dotąd „Religie dalekiego 
i środkowego Wschodu" Ed­
munda Lewandowskiego i 
książkę Danuty Tomaszewskiej 
pl „Koncepcja człowieka w 
polskiej myśli socjalistycznej''. 

W przygotowaniu kilkanaście 
dalszych pozycji, z czego -pięć 
już w drukarniach. Wydamy 
między innymi „$wiat · Islamu" 
Władysława Baranowskiego, 
„Wizerunki lud·zl niepospoli­
tych" Zbigniewa Kuchowicza. 
Praginę dodać, że produkujemy 
książki tanio, przy mlinlmal­
nych kosztach własnych. 

- Jeszcze jedno kłopotliwe 
(jak sądzę) pytanie. Jest para­
doksem, ze \V państwie, w kt6-
rym od czterdziestu lat z okła­
dem sprawuje władzę partia o 
ideologii materialistycznej, w 
którym tolerancja religijna Jest 
zagwarantowana zapisem kon­
stytucyjnym, w którym wszy­
stko co państwowe i 11połeczn1 
jest z załozenia laickie, zdarza­
ją się najróżniejsze akt)' nie­
tolerancji w stosunku do przed­
stawicieli „mniejszolici religlJ­
nych", ale przede wszystkim w 
stosunku do ateistów! Co 
szczeg6lnle bolesne ta.kle w 
stosunku do ich dzieci.„ Cz:v 
Towarzystwo widzi ten pro­
blem? 

- Nie tylko widzi. Nasza 
działalność, w końcu głównie 
oświatowo-kulturalna nie mo­
że w widocimy sposób wpły­
ną~ na zdecydowaną P01t>ra1W4 
w tych sprawach. Ale do dzia­
łaLności oświatowej sie nie o­
granlJCzam:r. W niedawnej, 1m-
1 

Zaczynano juf kilka razy. Komu przeszkadzał ruch lalckił C'T!f naprawdę' jesteśmy tolerancyjnii Nie wszy­
stko się udało, co sobie założ~no. To )ui minęło 80 lat. 

e , 
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Rozmowa z JOZEFEM FRASZCZVŃSKIM 
Krzewienia Kultury Swieckiej. 

urzędującym wiceprezesem Zan.qdu Łódzkiego Towan.ystwa 

- Obchodzimy w 198'2 roku 
oslemdziesłęclolecle ruchu l&l­
cklego w Polsce-

Zorganizowanego ruchu 
lalckiego. Myśl laicka ma prze­
cież u nas tra<lycje dużo star­
sze. W roku 1907 powstała 
pierwsza organizaeja - Sto­
warzyszenie Wolnomyślicieli 
Po!s.kich, które odrodziło się w 
roku 1920 l działało do roku 
1928. Właoze II Rzeczypospo­
litej rozwiązały je pod zarzu­
tem „komunizowania". Ale 
likwidacji SWP towarzyszyło 

niemal automatyczne 
powstawanie ogniw nowej or­
ganizacji: Polskiego Związku 
Myśli Wolnej, wspomaganego 
a~ywnie przez ZNP, Towarzy­
stwo Oświaty Demokratycznej 
„Nowe Tary" i wiele innych 
organizacji. 

- A po wojnie? W odrodzo· 
- neJ Polsce? 

- More to kogoś :zdziwić, 
ale nie było sprzyiającej at­
mosfery dla ruchu laickiego. 
Zwłaszcza w latach stalinizmu. 
Tak naprawdę ruch laicki od­
rodził się w roku 1957 - mów 
okrągła roczn:ca„. 

- wr.:.ćmy Jeszcze na chwi­
lę do historii: co dziś wiemy o 
ruchu laickim w lAldzi przed 
pierwszą wojną światową I 
w okresie dwudziestolecia mię­
dąwo,jennego? 

- Wiemy sPoro. W archi­
waliach, w dokumentach I wy­
dawnictwach zachowały si~ 
ślady działalności wolnomy­
ślicielskie; w naszym mieście, 
datujące się niemal od począt­
ku, tj. od załorenia Stowarzy­
szenia Wolnomyślicieli Pol­
skich. Rozwijały się ogniwa 
SWP także w latach dwudzie­
stych. Prezesem łódzkiej or­
ganizacji St.owarzyszenia a na­
stępnie Polskiego Związku My­
śli Wolne.i był znany działacz 
dr Zdzisław Mierzyński. 

Badania nad historią ruchu 
laickiego w Lodzi i regicmie 
łódcklm prowadzi prof. Barba­
ra Wachowska z Uniwersytetu 
Lódzkiego. Gdybv chciał się pan 
czegoś więcej dowiedzieć na 
ten temat, polecam lekturę prac 
Pani Profesor. 

- Przejdźmy do czasów nam 
bliiszych. Zadam kłopotliwe 
pytanie: fuzja (w roku 1969) 
dwóch, powstałych w roku 1957 
organizacji laickich, to Jest Sto-

warzyszenia Ateistów I Wolno­
myśllclell oraz Towarąstwa 

bee KoAcłoła. rzymskokatollo­
kiego. Fuzja s Towarzystwem 
Szkoły SwteckłeJ miałaby neu­
tralizować łę ldopotllw" orra· 
nlzację? 

- Kształtowanie si4 nieco 
odmiennego modelu i metod 
działania obu organizacji ~ią­
zane było z ich sytuacją obiek­
tywną i środ<>wiskaml, w któ­
rych działały. TSS było organi­
zacją masową, działającą głów­
nie wśród nauczycieli i rod?.'i­
ców. Działalność TSS stanowi­
ła jeden z istotnych czynników 
ustawowego usankc.ionowani!I 
świeckiego charakteru szkoły 
w PRL. 

SAIW miał oczywiście cha­
raikter bardziej ellta.rny, sku­
piał działaczy głównie ze śro­
dowisk: intelektuaLnych, którzy 
mieli niezaprzeczalne zasługi 
dla wypracowania teorii ruchu 
laickiego w Polsce Ludowej, 
inicjowali badania naukowe, 
groma<lzili dokumentacje po­
mocna <IQa lektorów i przyg:r:­
łych badaczy, niezależnie od 
Popularyzacji szeroko r<>zumia­
nych zagadnień świat.o-poglądo­
wych, etycznych I religioznaw­
czych. 

Obyd.wle organizacje współ­
pracowały ze ,sobą intensywnie, 
wspomagały sie, zwłaszcza w 
dziedzinie sZkolenia kadr 1 
działalności wydawniczej, pro­
wad74c m.in w$P6lnie Cenbral­
ny Ośrodek Doslronalem.ia Kadr 
Laickich. 

Do istotnych przyeeyn zjed­
noczenia obydwu organizacji 
zaliczyłbym Potrzebę wzmoc­
nienia ruchu laickiego przez 
połączenie potencjałów organi­
zacyjnych ł naukowych oraz fi­
nansowych, a także fakt, że u­
stawa o świeckości szkoły :r: ro­
ku 1961 odbierała - przynaj­
mniej formalnie - ToWBirZY· 
stwu Szlroly $Wieckiej - po­
wód do istnienia. 
Sądzę, te opillll!a o BAlW, 

którą pan tu zaprezentował 
jest uproszczona i niesłuszna. 
Była upowszechniana przez a­
dwersarzy tej organizacji I r\o 
dziś, niestety, pokutuje w nie­
których kręgach. J~t krzyw­
dząca, bo to właśnie SAiW 
podjął dlalog z katolikami, do­
strzegał potrzebę tolerancji 
światopoglądowej dla wspólne­
go d<>bra. Jest to dziś Istotny 
element programu TKKS. Dla 
Ilustracji zacytuję fragment u­
chwały ll Krajowelf> Zjud<la 
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d:tled~nom zycla 1,pałeczne110 
konieczność weryfikacji dotych­
czasowych dokonań ora:i form 
i metod pracy. 

- Potem byl 1tan wojenny I 
zawieszenie działalności. Pn:eJ­
dfmy do dnia dzisłeJszego, Jak 
pan .może skrótowo określló 
stan posiadania Towarzystwa 
na dziś? Tu w lAldzL 

- W województwie łód?Jkim 
mamy około 14 tysięcy człon­
ków. Najwtięcej, bo ponad 4 
tys. spośród nauczycieli. Obli­
czamy, że aktywiści, a więc 
członkowie piastujący różne 
funk~je, lekt.o~rzy, , organizato­
rzy. itp. stanowią grupę dwu­
tysięczną. Dysponujemy h:w. 
„plaeówkami stałego odd:t.iały­
wanla" a więc klubami czy 
punktami odczytowym!. Jest 
tych placówek ponad dwieście. 
Mamy także instytucje kultu­
ralne z Lódzlrlm Ośrodkiem 
Kultury Swiecklej na czele. 

Od dwóch lat staramy się, 
przy wspóŁpracy Lódzkiego 
Domu Kultury prowadzić no­
woczesną działalność kulturalna 
i o§wlatową. Żeby nie mówić 
o szczegółach przypomne tylko 
dzlałałność młodzieżowego klu­
bu „Dialog", aemlnarium Po­
święc<me roll fllmu w naucza­
niu rellgi02lll&Wltwa, bardzo 
atrakcyjne Imprezy 1 cyklu, w 
którym prezentujemy rótne 
wyznania I religie działające w 
Polsce. Właściwie to źle pa­
wie-dziane: nie prezentujemy, 
to przecbtalwleiele tych grup 
wyznaniowych aaml prezentują 
swoje poglądy, obrzędy, ffWY­
czaije. 

- A włęe nie tr&dJcyJne CH!­
czyty? 

- Ode%Ył1 także: w ubieg­
łym. roku zorganizowaliśmy 
przeszło 1900 odczytów, dyspo­
nujemy klad1' dobryeh lekto­
rów. 

- Przeprusam, dłentelmeal 
podobno ni• mdwł" o plenl"­
dzaah, ale ..• 

- Wiem, o co panu chodzi, 
Jesteśmy dotowani, ale dota· 
cje są n iemal symboliczne. 
Prawda jest taka: mmimy na 
siebie zarobić. Jut niedługo za­
bierzemy sle do normaJnel 
działalnoś-01 gospodarczej, życie 
niu do tego zmusza. A alroro o 
pieniądzach mowa, to pa'Wt'óc• 
jeszcze do jednej z wdnle1-
szych form działalności - łóda­
kl Odd:lfał TKKS od 1>9wnego 
czua IJIP9C1all'IUje alt w dłlllałlll· 

roklej dyskuajl społecmej na 
temat powolanla urzędu rze­
C7lll!1Qa Pr&W obywatelskich 
bratiśmy, jako organizacja, iy­
wy udział I akcentowaliśmy 
potrzebq wprowadzenia do u­
stawy o urzędzie rzecznika 
praw obywatelskich wyratnle 
określonych uprawnień rzecz­
nika w dziedzinie ochrony 'M)l­
noścl sumienia, jednej z fun­
damentalnych swobód obywa­
telskich. 

Gwoli ścisłości chciałbym do­
dać, te nie jesteśmy organiza­
cją ateistyczną. Nasza laickość 
nie oMacza w żadnym wypad­
ku walki z kościołem I religią. 
Jednakże zdecydowanie prze­
clwdzlalam:r fanatyzmowi, nie­
tolerancji, naruszani.u godności 
człowieka, patologii społec?:­
nej. Krzewimy kulturę wsp6?­
życla ludd o r6:tnych o­
rientacjach iwiatopoglądowych, 
kultu~. krtórej fundamentem 
jest wolność 1um!enia, szacu­
nek, tolerancja I wspóldz!ala­
nif! w rozwiązywaniu proble­
m6\v społeczeństwa. Chcemy 
la!ztattować przekonanie, że 
ważne jest to, co łl\C.ZY 1udzi w 
pra-cy 1 tyciu społecznym, a 
nie to, co dzieli w ddedzlnie 
prmkonań, św!.atopogląd6w i 
pnynależności wyz.naniowej. 

- Nasza rozmowa, mimo te 
oslemdzleslęclolecle tloatarcz;r­
ło do niej pretekstu, Ja.koi ma­
ło JublleaszowL Proszo zatem 
kilka słów o obchoclaeb rocz­
nicy. 

- Obchody 01iemdzlesięcio­
leclłt stanowią ' bardzo istotny, 
rzekłbym na.wet, najważniejszy 
element rocznego planu pracy 
Zarządu Lódzldego TKKS. Nie 
zamierzam t~ planu w całoś­
ci omawiać, o swoich d:r:lała­
n iach ł. przeda!ęwzięclaeh sta­
ramy ile 1111tematycznle infor­
mować społeczeństwo. Wsl>Oltl­
n!jmy tyliko, te PoW<>łalUmy 
honorowy komitet obch<>d6w, 
na czele którego 1tanl\ł aek~ 
tan KL PZPR Grzegorz M!sie­
wlez. Niedawno odbyła się Jubi­
leu.szowa ftnjpreza, sesja popu­
larnonaukowa: „Swieckośd w 
ku'!Jt.une pclsldej", 

Rozmawiała 
AN1DRZEJ 
KAROLCZAK 

• 

Po prosta: tak m1§lę! 

W konsultaejaeh 
przeszkadzają oklaski 

. Mój ulubiony komentator radiowy Jerzy Kowaliki zwlerął ... 
niedawno, że został zaskoczony. Sądził mianow.icle, a o gospo­
darce powiedziano już wszystko. Wybrał się służbowo - jako 
sprawozdawca radiowy - na posiedzenie zespołu problemowqo 
II Kongresu PRON, który zajmował 1ię właśnie sprawami gospo­
darczymi I tam został zaskoc.iony. Okazało się, że o goapodarcMt 
można jeszcze mówić i to rzeczy ciekawe i niebanalne. A naj­
wi~kszym zaskoczeniem dla Jerzego Kowalskiego - do czep 
się lojalnie przyznał - było to, że te ciekawe rzeczy mówili 
działacze PRON ze szczebla... gminnego. Cieszę sl4 niepomier­
nie, że mój ulubiony - nie ma w tym wcale Ironii, a jedynie 
uznanie - komentator radiowy od spraw gospodarczych odkrył 
t• - wydawałoby 1ię powszechnie znanlł prawd• - te ludzie 
mądrzy mieszkają nie tylko w Warszawie. 

Mimo tej powszechnie wydałoby się znanej prawdy niektórą 
ludzie uważają, że mądrość została rozsiana po Polsce koncentry­
cznie. Najwięcej jej w Warszawie, gdzie mieszczą się wazelkl• 
urzędy centralne oraz takowe instytucje, a Im dalej od Warna­
wy, tym mniej mądrości. I jeśli tylko gdzieś pojawi się ziarenko 
mądrości poza Warszawą zaraz centralna pompa zostaje w ruch 
puszczona i owo ziarenko zostaje wessane do centrum. Taki 
schemat rozsiania mądrości po Polsce jest może wygodny dla 
wielu urzędników, im przydaje autorytetu i dobrego samopoczu­
cia, ale z prawdą i rzeczywistością nie ma to nic wspólnego. 

Jest prawdą, że stolica - jako centrum państwa - nleustan• 
nie wzbogaca i;woje biurokratyczne struktury ludźmi z pogar· 
dzanej niekiedy prowincji, ale jest to poniekąd proces natural· 
ny. Skądś kadry czerpać trzeba. żadne centrum pod tym wzglę­
dem nie jest samowystarczalne. Naturalnym też dążeniem każde­
go człowieka, który zdecydował się robić karierę urzędnicz-. 
jest wspinanie się po szczeblach administracyjnej · 1truktury, na 
górze której mieszczą się właśnie centralne instytucje I utzędy. 
Awansować do Warszawy - to naprawdę awansować, nawet 
gdyby w tej Wanzawte miało się zglnl\~ połród tysięcy podo­
bnych biurokratycznych wyrobników. 

Nie jestem przeciwnikiem administracji, urzędników 1 różn;ych 
struktur zarządzania. Rozumiem Ich niezbędność. Zgadzam się s 
wieloma opiniami, ze urzędnicy to też ludzie. I właśnie dlatego, 
że to ludzie, ulegają oni róźnym skłonnościom. Skłonnościom do 
konserwatyzmu przede wszystkim. Zresz~ . tak naprawdę I szcze­
rze powiedziawszy, to w każdym z nas - nawet żeby nie wiem 
jak głośno deklarował przywiązanie do postępu - tkwi gdzld 
w zakamarkach świadomości zagorzały konserwatysta. Rzecz 
teraz w tym, czy warunki, w jakich się znajdzie będą sprzyja­
ły rozwijaniu zamiłowania - bardzo ryzykownego I niebezpleczne10 
- do konserwatyzmu. Jeśli więc podejmujemy walkę z konserwatyr• 
mem, to przede wszystkim podejm1'my ją z„ sobą. 

"Cavm.tv ja godnte;szv nad te, lctórzv sq pod moJq toladzq?'" 
- pytał proboszcz zborów ariańskich w Lublinie i Rakowie, Jan 
Stoiński. Rzecz ukazała się drukiem w 1633 roku 1 - choć 
wówczas odnosiła się do zupełnie innych warunków - to Istota 
tego pytania pozostała aktualna do dziś. Można byłoby to pyta­
nie zmodyfikować zastępując słowo: „godnłejszv" 1łowem: „mq• 
drzeJ1z11", ale będzie to jedynie bardziej czytelne dla współczu· 
nych. Sens pozostanie nie zmieniony. 

Gdy patrz4 na różne posunięcia centralnych urzędów, to ni„ 
kiedy odnOHł wrażenie, ie ludzie tam pracujący lll właśnie 
„godnłeJsł", a zatem i „mqdrzejsł". Wiedzą lepiej, bo wid1, s 
wysoka. To ?1?ażenle odnosi przecież wielu ludzi, nie tylko ja, 
gdyi jak Inaczej wytłumaczyć bezruch wielu demokratycznych 
Instytucji, jak choćby samorządu terenowego; jak wytłumaczyć 
wiele umierających bezpowrotnie inicjatyW, jeśli nte konserwa­
tyzmem i biurokratyzmem tych, którzy wiedzą lepiej. 

„Szczęście bowiem ogółu - pisał w 1882 • roku Aleksander 
Swlętochowski - według ncu, nie jest bezwzględnłe Hldne od 
jego 1tl11 f samodzielności polityczne;, lecz od możnoścł uczestni­
czenia w cywtzizacji powszechnej i posuwania wlasne;". Zat.em 
od uczestniczenia w całokształcie życia publicznego, poczynając 
od gminy a kończąc na państwie. Ale jak można w tym ucze­
stniczyć, jeśli niektórzy urzędnicy widzą dalej, wiedzą lepiej i 
potrafią decydować za wszystkich? Dyskusja o ich decyzjach l 
postanowieniach ich nie interesuje. Oni oczekują na oklaski, na 
pochwały ich mądrości i przenikliwości. 

Kilka dni temu Zbigniew Korzeniowski z Lódzkiej Rozgłośni 
Polskiego Radia przygotował program, który emitowano w 
„Czterech i:>orach roku", o społecznym wysiłku przy budowie 
szkół. Wysłuchałem tego już nie tyle ze smutkiem, ile z nasila­
jącym się oburzeniem. Ileż społecznej inicjatywy obumiera za 
sprawą biurokracji, bezmyślności, indolencji tych, którzy takim 
inicjatywom powinni służyć pomocą. być dla nich oparciem i 
wsparciem. A nie są. Ludzie przecież chcą, podejmują się nie­
kiedy trudnych prac, prawie ponad ich siły I oczekują pomocy. 
Jeśli jej nie otrzymają, nigdy jui z żadną inicjatyw!\ nie wystą­
pią. Tak zwycięża partykularyzm i biurokracja. 

Nie sądzę, aby podstawową sprzecznością naszych czasów by­
ła sprzeczność między biurokracją a grupami społecznymi. Ale 
taka sprzeczność istnieje l hamuJe nasz rozwój. Tę sprzeczność 
dostrzegał jut w 1923 roku Włodzimierz Lenin, który w swoim 
ostatnim artykule: „Lepiej mniej, ale lepiej" pisał: „Zżyła się ZQ 

sobą u na1 odwaga teoretyczna w ogólnych konstrukc;ach za 
zdumtewającą nie§mialością w stosunku do jakiejkolwiek naj­
nieznaczniejazej reformy kancelary;ne;''. A przecież te „reformy 
kancelarujne" Słł niezbędne. 

Mamy wspaniałe ustawy. Jedni mówią, te najlepsze w świe­
cie, inni, że jest ich jakby za dużo. Tylko że te ustawy są 
niekiedy robione z rorślą o dalekiej przyszłości. Niektóre z nich 
pozostajl\ w znacznej mierze martwe, jak choćby ustawa o 1ja­
kokl. Cói z tego, te mamy taką ustawę - i wiele innych -
kiedy jakość produkcji ciągle jest niezadowalająca, a niekiedy 
wręcz zła. Fakt posiadania dobrych ustaw i przygotowywania 
nowych oraz Ich nieprzestrzegania rodzi obojętność ludzi na 
działanie prawa, jego lekceważenie, rodzi przekonanie, że jak 
się „dogada" z urzędnikiem, to wszystko się załatwi. Rodzi spo­
łeczną obojętność. Zj:iwisko bardzo niebezpieczne. 

Os~tnlo Sejm uchwalił poprawkę do Konstytucji następującej 
treści: /,Sprawowanie wladzy państwowej przez lud pracujący 
następuje takte poprzez wvrażanie woli w drodze referendum. 
Za1adt1 ł tryb przeprowadzenia referendum określa ustawa''. 
Obowiązuje też zasada konsultowania różnych decyzji. Bez prze­
sady oczywiście, aby w każdej sprawie ogłaszać zaraz referen­
dum w najdrobniejszych sprawach lub konsultować ka!dą naj­
mnlejsZĄ decyzję ROM. Ale są sprawy, które wymagają spytania 
innych o zdanie. I obawiam się, aby w tych sprawach ludzie, 
którzy uznali, że wszystko wiedzą najlepiej, nie konsultowali 
Ich z samymi sobą. Takle wypadki już sill zdarzały. Konsultacje. 
zamieniano w burzliwe owac}e. 

LUCJUSZ wtODKOWSKI 
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Ze „Szlezynga" do wo)s~a I tam }uł Cło emerytury; Obawa prteCł tym; ał)y nte 
być niepotrzebnym. Czy naprawdę )est takim, jakim widzą go kJdzleł 

Mieć satysfakcję 
Rozmowa' z PAWŁEM PIOTROWSKIM - rzeanikiem prezydenta 
Miasta lodzi. · 

- Cą obywatel bez staż'1 dsiennlkar&kiego w 
b'ciorySie może byc rzecznikiem pra111wym? 

- A czemu nie? Po.za tym rzecznik prU<>wy 
nl• jest powoływany p-0 to, b;y wyżywał aię w. 
własnej twórczości. Rzecznik jeet katalizato­
rem ułatwiającym prz.ep!yw informacji międą 
urzędem, który reprei.entuje a irodkami maso­
wego przekazu. Ma ułatwiać dziennikarzom do-
1tęp do informacji, nie zaś samemu octrz:v4 
pióro. Tak na margmesie: mll.Ill co nieco do­
lwiadczen „dziennikarskich", bo długi c:1u pi­
sywałem rozmaite mater1aly dla prasy woJsko­
wej, a i z ł'acji obowiązków służbowych w 
wojsku często kontaktowałem aię :a; dziennHu.­
l'zami. Mam więc rozeznanie, „cz:vm to sif; je". 

- Proszę się puedstawłó Cątelnikom "Ocl­
słosów". 

- Pawel Pi<ltrowskl - r:r.ecznik prasowy 
Prezydenta Miasta Lodzi. Na stanowisku od 
l maja 1982 roku u aprawą oferty ówcr.Hnego 
preaydenta Józefa Niewiadomwego. Lat 6:1, 
pułkownik W<ljska Polskiego w stanie 1pociyn­
ku, a przedtem zawodowy wojskowy od listo­
pada ł944 ro.Is.u do marca 1978 roku. 34 lata w 
armH. Poch<l!!Zeme robotnicze - łodzianin ze 
„S:?Jezyngu", starsi łodzianie pamiętają tę dziel­
nicę r<lbotnik6w. Ojciec - maszynista w fabry­
ce jedwabniczej „Roun i Wiślicki". 

- życiorys ma pan 1łuazny, ai młło. W kat­
tleJ ankiecie ładnie się prezentuje. RobotDics• 
dziecko, bez burżuazyjnych narowów, iratia u.o 
ludowego wojska, oficer u.wodowy.„ 

- (z uśmiechem) , Owsam, doić tYPi>WY b'­
ciorys dla bardzo wielu ludzi mojeio pokole­
nia. Czy to wstyd? Przyznaj,, 1* mo)e :lycie .., 
'Wielkim stopniu u!orm-0wała 1łuiba w ·1fojsku. 
Ona wyrabia dyscyplinAt, punktualność, o'oo­
wiązkow<lść. To nie '' przywaf1, któr7ch mu-
11ałbym się wstydzić. 

- Czy sdarzało 1lę panu łałoww, „ łM 
właśnie potoczyły się pańskie 1011? 

- żałować? To nie t<l a!owo. Zreazt~ tio 
próżne d1wagacje. Chłopak 1 robotniczej rodzi­
ny, jedna klasa gimnazjum Im. Naruto_wicza w 
Łodzi przed wybuchem wojny - to nie było 
sute wiano. A potem okupacja, praca w hucie 
1zkła, ucieczka 1 Ładzi przed wywózką na 
r<>boty, praca na wsi, wieczny strach, poczucie 
niepewn<lści. To wszystko sprawiało, że gdy 1 

praskiego brz:egu patrzyłem na powitanie w 
Warszawie i kiedy Praga we wrześniu była 
wolna, myśl 0 wstąpieniu do W<ljska, lud<>wego 
polskiego wojska, była najnaturalniejna dla 
mnie w świecie. 

- Był pan na froncie? 
- Nie dosłownie. Od razu trafiłem do Cen-

tralnej Szkoły ·Oficerów Polityczno-Wychowaw­
czych w Lublinie, stamtąd do II Frontowej 
Szkoły Ofieerów Piechoty jako podporucznik 
na zastępcę dowódcy kompanii. Miałem wtedy 
20 lat, więc szybki to był awat1$, Zreut., i pót­
niej szło to szybko. Od początku służyłem w 
aparacie partyjno-politycznym wojska. W 1947 
byłem już kapitanem w 1954 - szefem Propa­
gand;y Zarządu P<llityc:i:nego Sląskiego Okr4-
gu Wojskowego.· A potem - już normalne, 
cygail.skie życie zawodowego wojskowego. Lub­
blin, Łódź, Wrocław, Warszawa, gdzie pracowa­
łem w Głównym Zarządzie Politycznym LWP, 
znowu Łódź, gdzie 'byłem przez 10 lłlt zastępc, 
k<lmendanta WAM, znowu Wrocław - w Wyi­
u.ej Szk<ile Wojsk Zmechanizowanych. I wren­
cie powrót do Łodzi w 1973 roku - na zastęp­
cę szefa Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego i 
Garniz<lnu Łódzkiego. Stopień pułkownika od 
1959 roku. W 1978 odchodzę w stan spoczynku. 

- No proszę, kariera Jak l!lię patr~y. I ee, 
n.te miał pan po tylu latach ochoty na emery­
turkę, uprawianie działki, spacery z pieskiemf 

- Właśnie tego się bardzo ooję. Bezruch.u 
emeryta. Poczucia, że do niczego się już nie 
nadaję. w <lgóle jestem Qgromnie zd:zrlwion;y, 
że mam już 62 lata. Tak to szybko przemknę­
ło budzi to we mnie $mutek, melancholi• 
p;zemijania. Ale bardzo bronię się przed po­
czućiem starosci. Chcę i jestem wciąż czynny, 
stąd przyjęcie propozycji „rzecznikowania". 
Mogę eię jeszczę przydać, być pożyteczny. Wy­
ży\vam się poza tym w działaniach społecz­
nych. Moja żona, takźe 'jut pani emerytka, 
chyba jeszcze bardziej niż ja aktywnie wśr6d 
mnóstwa obowiązków spędza swój „czas relak-
su". 

- Czu.je się pan szczę§liwy pa.trsąe 11& '"'„ 
życie? 

- Tak. Raczej tak. Ch<lć nie był to ten łat­
wy rodzaj szczęścia. Osiągałem wszystko w ży­
ciu wielkim wysiłkiem, nakładem pracy, Jut 
w .vojsku uzupełniałem wykształ.cen~e. ~o:aa 
zwykłymi, wymagającym{ zadaniami słuzby, 
uczyłem się po n<icach. Sk<lficzyłem WYd"&iał 
pedag<igiczny Wojskowej Akademii Politycznej. 
Była rodzina, rosły dwie córki. Chocia~ 
szczęście - to jednak za duże słov.'<>. Myslę, t.e 
s~zęścle to coś wyjątkoweg<l, raczej mówiłbym 
o satysfakcji. 

- Ma. pan taką? 
- Ogólnie rzecz biorą.c tak. Coś pneciet ~ 

życiu os'ągnąłetn jak się to mówi, dalek<l za­
szedłem ze swojego „Szlezyngu", To nie znaczy, 
że nie znam goryczy, poczucia porażki czy 
wątpliwości. 

- Na przykład? . 
- Choćby losy Polski po wojnie. Dla młc-

dego chłopaka w zawodowym wojsku, w dO­
datku w aparacie p<ilitycznym, polsikie kryzysy 
były trudnymi doświadcT.eniaml. Kiedy wstępo­
wałem do wojska niewiele przeciet wyznawa­
łem się na subtelnościach polit~i. Euf~ria mło­
dcści, bezgranicme zaufanie do ideowych ~­
staw nowego państwa - to były dla mnie oczy­
wistości A potem wstnąs 19!56 roku. Pamiętam 
Jak tTud!lo mi przyszło ,:>rzetrawi~ w 11obie to 
wszystko, czego nie wiedziałem dotychcz1111. a 
czego się teraz dowiadywalem. Zal do tyeh. 
kt6r:vm się ufało, txochę i tal do siebie, te za­
hrakło własnej refleksj i. :F'ótnieht.e kryzysy :1-lł 
analizowałem b<>gaitszy o domadc1enłe. Dla~· 

4 ODGŁOSY, 

jeg<> pokolenia te lat& ~ aakończenia "WOjny nio­
sły u 10bą rue zawne tyliko dobre d<>Ś'Wia&ze~ 
ma. To był - i chy·ba póki :iyc-ia nadal jec1-
ciągly procea uczenia aię 1praw pańatwa, praw 
apołeCUlych, zdobywania :z.rozumienia, nie za­
tncając prz1 tym włunej tożsamości ideowej. 

- Cą to dojwladcaenle przydaje lię na atol-
eu rzecznika? · 

- Bei wątpienia. Sz.czególnie w początkach 
mojej pracy. To było pierwsze półrocu stanu 
w<Jjennego. Chodziło o to, by wypraco­
wać najlep.zy r; moiliwych kształt in­
formacji i. propagandy dla społec:z:eń5twa, 

wówczas 1prawy niesłychanie istotnej dla 
nastrojów, dla klimatu p<ilityc.znego w 
mieście. Formula łagodzenia p1ycho.7.y 1t•nu 
wojenneg<>, pre~ntowania ~łeczerutwu, *• 
jednak władze działają nie tylko w derze 
oiraniczeń i represji. Że pracują na rzees mia­
sta i jego mienkańców i łe widać efekty - ia 
strategia, myślę, powt<ldła się, była 1łu1ma. 
W 1ytuacji tak nabrzmiałych napięć, trzeba 
irukać pła.uczym dla pracy codziennej a Jro­
nisczne;t. Wówczas to powstata idea bupośred­
niego telefonu dla łodzian, stal~o kontaktu s 
władzami miasta. Każdy mógł zadzwonić i roz­
mawiać bezpośredni<l :i: pruydentem. To było 
ważne posunięcie 1 inicjatywy tow. Józefa 
Niewiad<lmskiego. Już wcześniej też zrodził się 
pomy!ł przyg<ltowywania dla dziennikarzy „ka­
Jendar:z:a" imprez, s.potkań, konferencji itp„ ja­
kie będą mieć miejsce w województwie w naj­
bliiuym tygodniu. Serwi1 pnygotowywany re­
rularnie po:i:walał redakcjom na prowadzeni• 
plan11 pracy. 

- Cą admłnleiraeJa mluta mU1l mle~ twe­
•• rzecznik&? Z moc)' prawa pruowego i tak 
ma obowiązek udzielania informacji dziennika­
rzom. C:ręato teł pojawia się zuzut d1łennika­
rz7, ie rzecznicy prasowi róinych :zakład6w c:z)' 
lnst,-tucJl stall się najtrudniejszą do pokonania 
barierą w dostępie do informacji. Dana firma 
Jt1t bezpiecma. przed wścibstwem iumalistów, 
bo ma 1wego cerbera. 

- ·To ostatnie zjawisko jest, w moim prze­
konaniu, niedozwoloną uzurpacJą i starym wy­
kręt~ pned udzielaniem informacji publika­
t<irom. P<lwtar.zam - rzecznik prasowy danej 
ini tytucji na obowiązek ułatwić dziennikarz.om 
dostęp do ludm, informacji, ma organizować 
materiały interei;ujące di:iemiika.rzy. Słowem ma 
być katalizatorem a nie monopolistą Wormacji. 
I jestem prr.ekoinany, il.i rzecznik jest ad­
ministracji potrzebny. Na marginesie: ja 
nie jeątem rze<:znikiem Urzędu Miasta Łodzi, 
leci prezydenta. Stanowię jakby jego bezpo­
łredni przekaźnik w 11tr-0nę środków muowego 
przekazu. Jest potrzebny w Urzędzie ktoś, kto 
koordynuj1, ułatwia kontakty z dziennikarza­
mi, bo trudno wymagać, żeby każdy urzędnik 
odrywał 11, od aw<ljej roboty i leciał :iajmo~ 
wać aię dziennikarzem. Co wcale ni' znacay, 
itbym utrudniał dOiStęp do przedstawicieli urzę­
du. 

- Ce uecmłk robi w ezul1 wolnymf 
- Pasjonuje się operą, trochę mniej t„-

t.rem, jamnikiem Komarem oraz plackiem cy­
. trynowym własnej produkcji. Trochę kucharzę, 
ac.1 fonina ręka dopiesLCza te moje wyrob7. 
Bylebym nie musiał oprawiać mięsa cr.y ryb, 
chętnie eksperymentuję w kuchni. Szczeiól­
nie ;i; pikantnymi potrawami kuchni węgier­
skiej, chiń.sJ<iej. Nie tykam tylko ntcze10 C<l ma 
pierze czy sierść. żadnego drobiu ani dzicz.yx­
ny. Ale rosół :1 makaronem uwan.4, Ocr.yw­
cie nie ja robię ten makaron. 

- Ma pan pociechei z córek? 
- Pytanie, czy <lne mają H mnie? Wiem, 

t.e &kazałem dziewc.7.ynlti na cygat\!ki żywot, 
te ciągłe przenosiny wyrywały je z crona kole­
gów, nie dawały p<iezucia zasiedzenia na jed­
nym miejscu. No i moja praca pow<ldowała, ie 
w domu b;yłem nieraz gościem. Córki rzadko 
mnie widziały. I tu mam uczucie, że nie da­
łem im z siebie tyle, Ile chciałem. Ale myśl,, 
t.e mimo to :aachowałem 1 c6.t'kami dobry, ffl'· 
decz.ny kontakt. Choć to d;ził dorosłe kobiety 1 
dziećmi. Jedna je&t lekarzem, druga skończyła 
rehabilitację na A WF, też pracuje w 1łutbie 
zdrowia. Ważna jest dla mnie I ogromnie se· 
tysfakcjonująca rola ltocha.neio dziadka dl• 
trojga wnucząt. 

- Najwłęks11e niepon>zumlenJe wek6ł paA­
&kleJ osob7f 

...- Myślę, że jest tak~. Opinia bard10 wielu 
ludzi o mnie w moim odczuciu jest niepra.w­
.dziwa. albo oparta na bardzo pow!e:rzchownel 
obserwacji. Dla moich bliskich, przyjaciół, • 
prywatnym kręgu jeetem p-011t!"ze1any jako eł-e­
pły, wrażliwy czło'IV!ek, lubiący li• śrniaf, Dl• 
tych małe mnie, w motm p:rMk<>naniu, :znają­
cych jeet•m , sztywnym, zsrozumiałym facetem z 
l)Onurą t~rzą. To nie jest prawda. Choć my­
ślę, że ta po'l<lrna oschłość. bierze się .tąd, h 
nie jestem typem wet1ołk1, W jakimś teź stopniu 
ukształtował mój obraz w oczach ludzi fakt, 
t.e przeważnie byłi!m przełożonym, a o szefach. 
wiadomo, . różnie się mówi. C:enię sobie konkret, 
rzeczowośt, odpowiedzialność u swoje czyny. Mo­
te. gdyby nie taki właśnie żyelor:v«. byłbym bar­
dziej pogodny, nie tak napięty. Przeszkadza mi 
~. ie jestem widziany, jakby w niezgodzie 1 
moim wtunym odczuciem. Nigdy nie wyko­
rzystałem swego stanowiska dla „załatwiania" 
sobie rótnych rzeczy. Nie jestem amatorem 
rat:lerłe«o tycia towarzyskiego, wolę dom ! 
kr~g bliskich przyjaciół. Chciałbym z ludtm! 
zawde żyt łagodnie. Chwilami czuję si~ bu­
dm nmotny. 

- 'Dsl-kut. l!& l'MftlOW,. 

Re>zmawłała i 
JOLANTA WROFJSKA 
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ze str. 1 
jaJeo j1c1Matu a.dmi„łatracvtM 
- mówi z pewną emfaz11. w 
głosie Tadeusz Polaczuk, -na­
cselnlk miasta i gminy Kisle­
llce - 01i4gft4l4 bardzo wiele, 
"4Wet - moim zd4ntem 
praktyunł• wuystko. Tr%11-
krotnie pod TZąd bl#a mi1traem 
gospodarMśtj wojew6dztw4 e-l­
blqs1dego, Ul 1934 r., ~;ęła M­
wet 5 miejsc• w 1'Taju. Dalszy 
rozwój stopowa:ł1/ Już jednak 
pewn« barteTv. Pra:cow1ticv 
tvodocłqgótO bflU ft4 etacłe v­
rzędu ominv, Wlktdt1c carego 
nie można b11lo J>TOWad.U pra­
tDidlotoeJ OOIJ)Oda,kt WoclM­
-AciekotD•J, b„a;k b11lo ATodl<.{ w 
n.a zbTojen.ie tere1t.ót.0 pod pr%1f· 
izle budoto1ttetioo. 

- Infrastrulttt1n &pcleczno ł 
komuna.Zna. - dodaje Paweł 
Luczkowsk!, ki'1'ownlk refera­
tu budownictwa, gospodarki 
komunalnej 1 ochrony środo­
wiska - w11starczala. tvlko cfla. 
wsi, atcnęla w mi11jseti ł n.t11 

Dułe 1rozumiente potrzeb 
mi~sta znaleziono w Woje· 
wódzkiej Radzie Narodowej I 
Urzędzie Wojewódzkim (mile 
ałowo o iwierzchnikach nie za­
szkodzi, a pomóc w przyszłości 
może bardzo wiele), tak jakby 
wcześniej nie były one zauwa­
żalne. Obecny podział admini­
stracyjny spowodował koniecz­
ność założenia nowe] ewidencji 
gruntów, Inne rozłożenie po­
datków, wybór ~owych komi­
tetów osiedlowych. Zwiększył 
1łę :zakrH obowil\zków pracow­
ników urzędu. 

- C.,. wpl:rw 1 tytułu po­
datków jett obecnie większy? 
- Podpytuj• uazazypl!~e. 

- Ni. - kategorycznie od-
powiada TadeuH Polaczuk. 

No więc: oo się zmieniło? 
Czy znalazły się nagle środki, 
których cały czas brakowało? 

Prawie cała miejscowość zo.­
atala skanalizowana, dzięki sa­
mym mieszkańcom. Jeszcze tyl-

/ 

wano ulice, dokonano wreszcle 
remontów elewac~i l dachów 
budynków. 

Można było wreszcie pozwe>o 
lić sobie na zadbanie o ochro­
nę ~rode>wiska, która stała ię 
oczkiem w głowie naczelnika. 
Wybudowano miejskie wysy­
pisko śmieci z prawdziwego 
zdarzenia, które spełnia wszy­
stkie wymogi ,sanitarno-tech­
niczne. Przedsiębiorstwo gospa­
darki komunalnej zakupilo też 
już duże kontenery, które będą 
ustawione w kilku punktach 
miasta. Smieci zamiast na uli­
cę będą do nich trafiały. Prą 
pomocy ciągnika kontenery b'" 
dą na bieżąco wymieniane. Po­
dobne kontenery będą ustawia• 
ne we wsiach, dzięki czemii 
rolnik nie będzie zanieczyszczał 
odpadami przydrotnych rowów. 

W mieście i gminie był do­
tychczas deficyt wody, a w do­
datku .zlej jakości. W czy.nie 
społecznym zbudowano więe.. 
wodociąg (też z prawdz!wegq 
zdarzenia - snoWlł 1aznaaąt 
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Dawniej bywało tu 
• niemrawo 

mogla •14 ,ozwłj4c!. Dla. d41-
azego rozwoJ" potrnbnii była 
%miaM aiatusu admi1'łatrac11J­
nego, dlli4kł czemu doat4lib11'­
m11 MWll irodld i weulib11§mv 
t0 i1'n• zasa.d11 finansowania. 
Ki&ieliee z11częl11 td s,,cln.i11~ 
fu1\kcje ponadgminne i 3t4d r11-

czcl11 wvnikać peWn• implika­
cje. 

- Chodzilo o 1tworunie 
wl41nego miasteczka, które bt1 
zatrzvm.alo migra.cję mieszkań­
c:dw - mówi potem ze swej 
strony Gabriel Starbała, I se­
kretitrz Komitetu .)łiejsko­
-Gminnego PZPR. 

- No iak - stwierdza jut 
1 pewnym rozrzewnieniem na­
czelnik. - Sta;ra1\tom o n.ada-
1'-U praw mie#kich pr;iyświe­
Mlo wla..śnie przede wsz11stkim 
.utrz11manie migracji tudno&ci. 
Nie bez znaczenia b11ł ta.Jeże 
czynnik polityczn11. Przed woj­
ną prHbi1ga.la tu granica pol-
1ko-niemiecka, ale sa1ne Ki!ie­
lict naldalu do R.zesz11. Wiel• 
016& przy;eżdża;qc11ch tu % Re­
publiki Federalnej Niemiec 
mówilo: „przed wojną miasto, 
a po wojnie wid". Temu ha1lu 
i jevo pejorat11wnamu znacze­
ni" 11aldcilo sadad klam. 

ltaranla Z01tał:r uwieńe1one 
powodzeniem. Miuzkańcy o­
czekiwali, ie 1 chwilą otrzy­
mania praw miejskich automa­
tycznie wszystko zmieni si• na 
korzyść. Na 1potkaniach kie­
rownictwo miasta tłumaczyło 
jednak, te dopiero zogtał za­
początkowany proces.~ 

CO I DLACl-EGO 
SIĘ ZMłENIŁOł 

Ten procet istotnie zacz'1 liłł 
1 dla przybysza odwiedzającego 
Kisielice po kilku latach wyda- · 
je sit, że już przyniósł on dla 
miasta ogromne korzyści. Dzi­
siaj bowiem nie sposób Kisie­
lie poznać: to jakby n1e one; 
albo nowo pobudowane lub od­
budowane. Na ulica.eh czyaro, 
łlłd i poł'ządek, a także pełno 
l,udz!, tak jakl>J nagle wyl!li 
1 podziemi. 

- Jeazca:e J.-1 !GUI - mówi 
Gabriel Starbała - "iłce i 
choclnł1'4 b11łt1 w fata.Invm ria· 
n~. I wreszcie ud11lo ałt IM· 
1.eźć nam na drod%t, kt6T4 Pf'O­
wadzi do ltpuego, bogatszego 
i prz11jemnie;azego życia. Na.-
1tqpilo 11.iesamowite wprolt %11· 
ktt,IWUowanie 1polec:zeń1twa 
pracq na rzeez m iast4 oraz po­
ruszenie iyci4 kulturalnego i 
gospodarczego, 

- To Mm 1tą udalo - ko­
mentuje Tadeusz Polaczuk -
dzi.ęki pracy instancji part11i­
ne; i kól ZSL. Obecnie docho­
dsi do tego, ie mu1im11 pewne 
inicjatfiwv wvhamowywat, 
gdyż nie ma '1-odkó10 11.4 ich 
wspomaoa1\ie. . 

W 19IWI rok11 wartość wseyst­
llłch czynów w mieście i gm.l­
nie wyniosła 89 mln S36 tys. 
zł, na jednego mieHkańca przy­
padło więc 13 tys. zl <imina 
llczy 8200 mieszkańców, mla­
ato 2400). 

ko na jednym osiedlu trwają 
roboty. Rowy koplll mieszkań­
cy, a urUld finansuje tylko aa· 
kup aMwnego kolektora. 

W 01tatnlah kilku latach od­
daje się tu roc2l!lie 3 km wiej­
skiej błotnistej drogi pod asfalt. 
Drugim obok drogownictwa 
obszarem aktywności społecz­
nej jett bud<>wnictw<l, któ­
rego rozwój stanowił niezbęd­
ny warunek zredukowania licz­
by wyjazdów. Udalo się powo­
łać oddział Spółdzielni Miesz­
kaniowej w Prabutach, gdyt 
nowej - 1 powodu zbyt dutych 
kosztów administracyjnych 
nie opłacało się zawiązywać. 
Prace dokumentacyjne są głę­
boko zaawansowane. Rozpocz­
nie się budowę piern·szych 60 
mieszkań, których realizacji 
podjęła się Spółdzielnia Wielo­
branżowa w Suszu. Teren jest 
uzbrojony i w -pełni -przygoto­
wany. Gotowy już jest następ­
ny plac pod budowę przy ul. 
Jagiellońskiej. Prace dokumen­
tacyjne 14' w toku. 

- Będzie ło mal11 ewe1\e­
ment krajow11 - mówi tym 
razem z dumą naczelnik - że 
od wpl4t11 członek &póldzidnt 
otrzym4 mieuJtcmte to ciągu 
Z-1 Wit. 

Dut\ wag' przywiązuje się 
do budownictwa jednorodzin­
nego. W 1986 roku zostało nd­
danych już 31 domków. W peł­
ni są przygotowane już uzbro­
jone działki (w 1986 roku na 
cele budownictwa jednorodzin­
nego wydano 51 mln zł). W 
opracowaniu znajduje się kon­
cepcja starego miasta, w któ­
rym będzie około 80 dzialek. 
Będzie tu przywrócona histo­
ryczna funkcja architektonicz­
no-urbanistyczna. Tereny pod 
budownictwo jednorodzinne zo­
stały zabezpieczone do 1995 r. 
Z materiałami budowlanymi 
nie jest ile w Kisielicach, dla­
tego też optymistyczne założe­
nia zostaną z pewnością 'zrea­
lizowane. Urząd nosi się z za­
miarem druku ogłoszeń w pra­
sie centralnej w celu ściągnię­
cia tutaj specjalistów z róż­
nych dziedzin gospodarki i 
kultury narodowej (ceny dzia­
łek - podpowiadają referenci 
urzędu - 14 bardzo umiarko­
wane). 

- Drf4ki rozwojowi budow­
?tietwis - mówi naczelnik -
proeas migracji :zostal nie tyT­
ko :i:atrzymany, ale natvet od­
wrócony. NaptywG tu. ludność 
z innych miejscowości z chęCllf 
11.11,bycta dzia.lki lub wplaty do 
&póldzielni mieszkaniowej. Do-
11/chczas bowiem wpla.cali do 
spóldzielni w Toruniu, Ilawie, 
!{Widz11ni11 i odjeżdżali, gdyż 

nie wid.zieli tutaj ża.dnych pe1·-
1pektyw :życiowych. Nie za.po­
minamy także o tych, kt61ych 
nte stać na budowę domku a.ni 
na wpla.tę do 11p6ldzielni miesz­
kaniowej. W zeszłym roku uru­
chomi!Umy dlatego budowni­
ctwo komunalne. Remontujem11 
także 1tare mieszkani4. 

W poprzednim statusie admi­
nistracyjnym nie było miejsca 
w budżecie na remont chodni­
ków, gdyż środki zabierały in-

naczelnik). Pobliski• jezio~ 
było od lat zanieczyszczane ke.• 
zeiną z kisielickiej mleczarn\ 
Dzięki zbudowanej oo:syazczal~ 
proces degradacji został U• 
trzymany, w jeziorze pojawiły 
aię po raz pierwszy od klllal 
lat ryby. 

Pomyślny rozwój miasta uza­
leżniony jest od kadr. Są kło.. 
poty z nauczycielami szkoły 
podstawowej, także z lekarza­
mi. W mieście jest tylko le­
karz ogólny i stomatolog. Na· 
tychmiast przydałby a!ę przy. 
najmniej jeszcze jeden stoma­
tolog i dwóch pediatrów. Po 
rozmowach w U::zędzie Woje· 
wódzkim podjęto decyzję o 
wykupie domów dla lekarzy. 

Opieka zdrowotna wywoluje 
najwięcej niezadowolenia. Nie­
rozw,iązane pozostają jednak 
także inne tiroblemy: gazown\· 
ctwa, ciepłownictwa i telefoni­
zacji. Budowa centralnej ko­
tłowni przewidziana jest do 
realizacji po 1991 roku. Dla­
czego tak późno? Dotychczas 
gmina i miasto nie miały peł­
nej ewidencji gruntów. Trze­
ba najpierw dokonać więc peł­
nej inwentaryzacji podziemnei 
sieci. Są to kosztowne I czaso­
chłonne badania. 

Kisielice miały gaz do końca 
~&t sześćdziesiątych. Wtedy kto~ 
podjął decyzję o likwidacji 
miejscowej gazowni. Owszem, 
gaz ziemny biegnie okolo 11-T 
km w linii prostej od Kisielic, 
ale obecne staranici Rady Na-

·rodowej o przyłącz€''1i~ nie od­
n:osły dotychczas skutku. 

- W programie rozwoju_ 
miasta i gminy - mówi na­
czelnik - pamiętaliśmy o każ· 
de; dziedzinie. Już mamy efek· 
ty, których z pewnością nie 
mielibyśmy bez uzyskania pro.w 
miejskich. Trzeba kilka lat je­
ncze poczekać na pełną realt­
zac;ę wszystkich zamierzeń. 

- B11lc poprzednio niemra­
wo - stwierdza Gabriel Star­
bala. - Ale c:Wecnie w miejsce 
obojętności i beZiadności wkro-
czył zapal. Każde zebra1\iB 
organizacji partyjne; poswie-
cone jest konkretnym spra­
wom i nie ma czczej gadaniny, 

Niewątpliwe jest dla obser­
watora, że uzyskanie praw 
miejskich pozwoliło Kisielicom 
wyjść z opłotków i zaścianko­
wości, a to chyba najważniej­
ge. Po prostu panuje tu inny 
duch. 

Przykład Kisielic dowodzi 
też:, że reformy i zmiany ad­
ministracyjne coś dają oraz 
przynoszą sukces, gdy \eh ini­
cjatywa wychodzi od samych 
mieszkańców lub co najmnie' 
znajduje solidne w nich opar­
c!e. Inaczej spotkają się :& 
gwałtownym sprzeciwem I pro­
testem lub skrywanym obu­
rzeniem. 

WACŁAW 
OPACKl ~ 

• dziedziny. Obecnie one 1ifJ 
:!nalazły. W 19811 roku położo­
no !lOWe ahodntkl, 'wyasfalło· • 
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ani Elżbieta Sajenczuk wydała a­
zja ty.cki obiad z okazji przyjazdu 
do Lodzi Kapuścińskiego. Był je­
szcze Marek Miller, byłem ja i by­
ło dobrze, ale kiedy wróciłem do 
domu, zatelefonował szef, że w 

Warszawie wydarzyła się katastrofa. Potem 
przyjechał fotoreporter 1 ruszyliśmy na miejsce 

. wypadku. Wziąłem Rys:z.arda Kapuścińskiego. 
Zajął fotel obok kierowcy i sprawnie przepro­
wadził nas przez Wa1·szawę, a po drodze mó­
wił, że w1:: współczesnym lotnictwie katastrofy 
są tylko możliwe przy starcie i lądow~u. 

Samolot Labezpieczany jest przez cztery sys­
temy i trzeoa przekroczyć cztei;y ba1·iery kryty­
czne, aby doprowadzić do wypadku. No, mo:i:e 
być jeszcze zderzenie dwóch samolotów, bąd:i: 
też burza, pioruny i ptactwo. Tak czy owak, 
w przeliczeniu na pasażerogodzmy, lotnictwo 
jest najbezpieczniejszym Srodkiem komunika­
cji, a katastoofy - powtórzył Ryszard Kapu­
sciński - nast~pują wyiącz11ie przy starcie i 
lądowaniu, jako wynik błędu popełnionego 
przez człowieka, albo wtedy, gdy samolot jest 
przechodzony. 

Na ten IL-62, który rozbił się poprzednio nad 
Warszawą z Anną Jantar i z ekipą kapitana Pa­
wła Lipowczana, lotnicy mówili „trumna". Podo­
bno przekupywano ich, aby chcieli na „trumnie" 
latać. Ale ten IŁ-62M, którym dowodził Zygmunt 
Pawlaczyk, był samolotem młodym dwuletnim, 
sam kapitan zaś wylatał w powietrzu dwadzie­
ścia tysięcy godzin i 1 byl doświadczonym pilo­
tem. 

2. 

Samolot wystartował 9 maja 1987 r., o go­
dzinie 10.18. Dwie osoby uratowały się cudem 
- Jedna spó:lniła się po prostu, a druga szmu­
giowała bez zezwolenia dwa cenne futra 1 
celniczka spisała jej karny protokół. Szmugler­
ka składała i·ęce, płakała i błagała celniczkę, 
aby pozwoliła jej poleci'.eć. W godzinę pól.niej 
w1edziala, że zawdzięcza celniczce życie. 

Zupełnie przypadkowo znalazłem •W Lasach 
Kabackich dziewczynę, która widziała moment 
katastrofy, Samolot wracał z okolic Grudziądza. 
Kapitan mógł lądować na tamtejsqm lotnisku, 
ale nie chciał, sądził, że będzie lepiej zrobić to 
na Okęciu. IL-62M bierze do zbiorników do 70 
ton paliwa; część udalo się spuścić, ale 22 to­
ny poz.ostały, Pasażerowie mieli świadomość, ż.e 
Jl:!.St zle . .Samolot leciał nisko, był rozklimaty­
zowany, 9lonęły dwa silniki. 

Wspomniana dziewczyna, Bożena Ziólek, 
której Grzegorz Gałasiński zrnbił zdjęcie, oglą­

dała dramat od strony Puławskiej. Powit!działa; 
- Samotot kopcił, to wiedziałam, że coś sii: 

dzieje. Potem, jak zacząl rozrywać się o drze­
wa, mdl:zlam. Nastąpiła &"zaszli.wa e/Csplozja, 
w niebo buchnął slup ognia i czarnego dymu. 
Sama nie wiem, czemu poszłam na miejsce 
wypadku. "'!'o było przerażające, n"ie zapomnę 

tego do końca życia. Samolot wyrąbał w lesie 
kiLkuset metrowy krater gubiąc po drod?.e ba­
gaże i zwłoki. Ale nigdzie nie widziałam kom­
pletiiych zwlok - tu ręka, tam noga, gdzie 
indziej znowu kawałek szczęki z samymi tylko 
ustami. 

Na mieJscu wypa'dku był także mieszkaniec 
domu przy ulicy Kajakowej 11. Mówi, że nie­
zwłocznie nadjechały wuzy straży pożarnej, 

aoy dogasić płonący las 1 p>onące szczątki sa­
molotu. P0Jaw1ła się milicja, wojsko, prokura­
tura służby komunalne i p1·zedstawiciele Pol- • 
&kich Linii Lotniczych. Teren został obstawio­
ny. Od razu przystąpiono do składania zwłok. 
Umieszczano na przykład na folii tulów, a pó­
zniej próbowano dopasować do niego 1·ęce i no­
gi Jeden funkcjonariusz niósł zw~gloną głowę, 
inny kawałek stopy Strząsano ludzkie szczątki 
z drzew, tak jak strząsa się owoce, 'l czasem 
~ciągano je przy pomocy ga!ęzi. Gdy udało 
się mniej więcej złożyć ofiarę, zawiązywano ją 
w folię, upatrywano numerem i odwożono do 
Zakładu Medycyny Sądowej. Na pewno wiele 
nóg i głów Jest podmienionych. 
Wieść o wypadku rozniosła się błyskawicznie 

po okolicy Na miejsce katastrofy zaczęły cią­
gnąć pielgrzymki z Wilanowa, Powsina, Dą­
brówki i ulicy Puławskiej. Pojawiły się hieny 
i szakale przetrząsające miarowo las. Hieny i 
szakale polowały na dolary, grabiły rozprute 
walizki. 

.larejestrowala to amerykańska sieć telewi­
zyjna, która pierwsza, jeśli chodzi o środki 
masowego przekazu, przyjechała do Kabackich 
Lasów. Podejrzewa się, że zadzwonił do tele­
wizji amerykańskiej ktoś z Okęcia. 

3. 

Samolot spadł o godzinie 11.12 po pięćdzie­
sięciu czterech minutach lotu. Rodziny ofiar 
były w drodze do swoich domów na Lerenie 
całej Polski z przewagą· województw: suwal­
skiego, rzeszowslciego, białostockiego, nowo­
sądeckiego, łomżyńskiego, krośnieńskiego i 
tariwwskiego. Kiedy do rodzin ofiar dotarła prze­
rażająca wiadomosć, a <;!ziało się to zazwycwJ 
poprzez radio w samochodzie, rzadziej w auto­
busach i pociągach, wracały zszokowane na 
Okęcie. 
Był straszny szloch, ludzie odchodzili od 

zmysłów, lekarze badali chorych, pielęgniarki 
rozdawały środki uspokajające l robiły za­
strzyki. W samolocie zginęło bardzo dużo ludzi 
młodych, w tym czworo dzieci, najmłodsze li­
czyło dwa lata. Była to największa I najpotwor­
nieJsza katastrofa w dziejach polskiego lotnic­
twa cywilnego. Poprzednia trwała krótko i 
nastąpiła niespodziewanie, tu, od Grudziądza 
do Wars;e:awy, sekundy zamieniły się w wieki. 
Zginęły 183 osoby. Miały okrutną świadomu5ć, 
że giną, czego dowooem jest zapis w notesie 
pasażerki Haliny Domerackiej z Warszawy. 

Rodziny ofiar spędziły na lotnisku całą noc. 
Niektórzy j'"'chali na miejsce wypadku w na­
dziei iż odnajdą swoich bliskich, albo jakieś po 
nich' ślady i pamiątki. Całą noc trwałD. praca 
wojska, mJlicji, służb komunalnych i przedsta­
wicieli LOTU. Wciąż szukano szczątek zwlok, 
szukano taśm magnetofonowych, będących re­
jestrem rozmów pilota z wieżą kon~rolną, s_zu­
kano także czarnej skrzynki. Ekipy lotmcze 
cięły palnikami acetylenowymi kabinę, w któ­
rej pozostawała uwięziona załoga. Cięto rów-, 
nież w n'ektórych miejscach kabinę ręcznymi 
piłami i czyniono to z największą ostrożno­
ścią. Chodzi po prostu o fakt, iż clalą załogi 
wbite są w przyrządy I zegary, których troa-
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kliwa kontrola pomoże być może wyjafatć 
przyczynę tragedii. 
Bożena Ziółek poszła w wyka.rcmwany 

przez samolot krater Lasów Kabackich jeszcze 
raz, o godzinie siódmej wieczorem. Spotkała 
tam dwie kobiety t mężczyznę. Jedna z ko­
biet była półprzytomna, leciała z nóg, paliła 
papierosa za papierosem i szukała w pogo­
rzelisku szczątków swojego męża. żołnierze nie 
przeszkadzali jej. 

4 

Niedaleko, pięćset 1J1etrów od Międzynarodo­
wego Portu Lotniczego Okęcie, jest osiedle, w 
którym mieszka dużo stewardes, pilotów I in­
nych pracowników LOTU. Spędziłem w owym 
osiedlu kilklcl dni u mojego przyjaciela, wyso­
kiego funkcjonariusza LOTU. W sumie przez 
tych kilka dni nie widywałem go praktycznie 
- - wracał z miejsca katastrofy o trzeciej, 
czwartej nad ranem brudny I potwornie zmę­
czony, wypijał szklankę herbaty I wracał do 
swoich zajęć. 
Widziałem dom pod numerem 3 1 nume­

rem 5, gdzie mieszkali członkowie załogi roz­
trzaskanego samolotu. Kiedy wydarzyła się 
owa potworna tragedia, cala dzielnica płaka-

ozpacz 
ANDRZEJ MAKOWIECKl 

ła, płakali nawet cl ludzie, którzy nie q sw!-­
zani z lotnictwem. 

W pomieszczeniach LOT urywajll tlę telefo­
ny. Wiele tych połączeń, to czyste chamstwo, 
ordynarne klątwy i zniewagi pod adresem Pol­
skich Linii Lotniczych i radzieckich 1amolo­
tów, wymysły niesprawiedliwe I niczym nie 
uzasadnione. 

Pilot, Zygmunt Pawlaczyk, do ostatniej chwi­
l! zachował się bohatersko. Wracał na Okęcie 
i była to w jego świętym przekonaniu decyzja 
słuszna. Okęcie dysponuje odpowiednimi pasa­
mi startowymi, które można w krytycznym 
momencie wylać pianą gaśniczą. Okęcie gwa­
rantuje natychmiastową interwencję Straży 
Ogniowej or.az pomoc lekarską. Niewiele już 
brakowało Zygmuntowi Pawlaczykowi, aby 
nadlecieć na pas startowy i próbować na nim 
wylądować. Brakowało podobno jednej minuty 
lotu. 

Kapitan Zygmunt Pawlaczyk do końca nie 
wypuszczał steru, do końca kalkulował 1 my­
ślał. Mógł znieść z powierzchni ziemi kilka­
dziesiąt domów, mógł próbować wylądować na 
jezdni, pośród samochodów, mógł uderzyć w 
kościół, nad którym przebiegał kmytar:z. lotu. 
Poszedł nad lasem, aby oszczędzić miasto I 
nie pomnażać liczby ofiar. Jego ostatnie, skie­
rowane do wieży kontrolnej słowa brzmiały: 

roto: Orzeaor• Oalashbrct 

..- la łłd a teao nłe 'łDtddę. Dzł4kuJt. Do 
wfdze'"4. 
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W nłedzlelt 10 maja przy Puławskiej nie. 
daleko miejsca katastrofy odbyła się w koście­
le parafialnym pod wezwaniem świętych &• 

postołów Piotra I Pawła msza żałobna za du­
sze ofiar. Ksiądz odczytał kondolencyjny list 
papieża. Działo się to znowu w obecności ka­
mer amerykańskiej ekipy telewizyjnej. Było 

barctio dużo wiernych - większość w czar­
nych stroJach. 

Warszawa w tych dniach naprawdę była 
miastem pogrążonym w gi.ębokim żalu i ro;i­
paczy. Ale !otnisko funkCJOnowa!o bez za­
.1.dóceń. Parkingi zastawione byty samochoda­
mi do ostatniego miejsca, odprawa samolotów 
do wielu rejonow sw1at.a przebiegała normal­
nie, taras, z którego krewni zegnają odlatują­
cyoh i witają przylatujących, wypełniony był 

ll.cmie,ł'.izym niż zwykle tłumem. Ok<>ło 15.30 
muu wystartować lotowski samoiot do Chica­
go, a iney lotowski samolot mial z Chicago 
.nadlecieć. 

Byla piękna pogoda. Nad Warszaw2' italo 
wspania!e słoneczne niebo. Trzepotały chorą-
gwie. Pasażerowie nie objawiali żadnycn 
oznak zdenerwowania, okupowali rest<>uracje, 
kawiarnie I kioski, kłębili się w hallu. W po­
niedziałek wieczorem usłyszałem na lotnisku 
pierwszą, nieśmiałą anegdotę. Góral wybierał 
się do Ameryki w kierpcach. Szedł jakoś tak 
dziwnie, miękko. Celnicy poprosili go na kon­
trolę osobistą. Zapytali, czy nie ma dolarów. 
Zaprzeczył. Kazali mu zdjąc obuwie i odpruli 
poaeszwę z kierpca lewego. L.należli tysiąc 

dwieście zielonycll. Odpru11 podeszwę prawą i 
ku swojemu osłupieniu znaleiii pod ni!l naj­
legalniejsze zezwolenie Narodowego Banku 
l:'oiskiego na wywóz całej wspomnianej kwoty 
za ocean 

Góral wyznał celnikom, iż na ów nie1l\VY­
kły pomysł wpadła jego żona. Mąż wydawał 

jej się osobnikiem wysoce roztargnionym i ga­
powatym. Podejrzewała, że albo zgubi pienią­
dze albo mu je ukradną. Powiedziała, że nie 
wolno przyznać się nikomu pod żadnym pozo­
rem, że je ma i sięgnąć po nie dopiero u ro­
dziny w Stanach, do których oczywiścje odle­
ciał. 

Anegdocie nie towarzyszył śmiech. Lotnisko 
nie byro przybrane kirem, ale na twarzach pi­
lotów, stewardes, wopistów sprawdzających 
paszporty, celników i urzędniczek z rozma­
itych biur •podróży była troska i powaga. Nie 
mówię tego jedynie na podstawie własnych -O·b-
1erwacji. Jest to opinia mojej znajomej, dłu­
goletniej pracowniczki LOT. 

- Tu każdy zna każdego - powiedziała. -
Zazwyczaj witamy się przy3aźnie i pozdrawia• 
my wesoło, ;ak przyjaciele. Nie ma znaczeni!&. 
czy ktoś 3est z Panamu czy z Air France. Sta­
nowimy 3edną lotniczą rodzinę polqczonq sil­
nymi więzami.' Ate od chwili, kiedy zdarzyła 
iię ta okropna katastrofa, ledwo 3edno drugie­
mu skinie glową. Coś w nas pękło i ran11 nie 
szybko się zabliźnią. 

6. 

Polskie L!me Lotnicze będą potrzebowały 
trochę czasu, aby odzytkać zaufanie podtóż­
nych. Mam na myśli szc1.ególnie obcokrajow­
cliw: z tego. co wiem, wielu z nich zrezygno­
wało po katastrofie z lotów na polskich po­
kładach. Bzdurą jest jednak opinia, że IL-62M 
jest złym samolotem t nie nadaje się do rejsów 
transoceanicznych. Aby •określony typ samolo­
tu otrzymał prawo lądowania na takim choć­
by, niesłychanie ruchliwym lotnisku Kenne­
dy'ego w Nowym Jorku, musi przejść wszelkie 
możliwe próby i otrzymać zgodę międzynarodo­
wej organizacji testującej. 

IL-62M przeszedł te próby i spełnił wszel-
kie wymogi, aby siadać na każdym, najbar-
dziej nawet zatłoczonym lotnisku. 

Na pasach lotniska Kennedy'ego co trzy mi­
nuty ląduje jakiś samqlot i pilot, kiedy otrzy­
ma pozwolenie lądowania, dysponuje wyłącz· 
nie trzema minutami, aby tego dokonać. Ame­
rykanie nigdy by się nie zgodzili, aby prz:1 
tak wielkiIP ruchu wpuścić nad lotnisko sa­
molot o niepewnych parametrach i pozwolió 
mu na lądowanie, gdyż mogłoby to spowodo­
wać J'J.ieobiiczalny w skutkach karambol. 
Żaden polski samolot nie rozbił się dotYch­

czas na lotnisku Kennedy'ego, jeśli dobrze pa­
miętam, żaden polski samolot nie rozbił się 
nigdy na jakimkolwiek innym amerykańskim 
lotnisku. 

Na loty czarterowe rejsowe do USA de-
sygnujemy najlepszt; załogi pod dowództwem 
najbardziej doświadczonych pilotów. 

Pracownicy Polskich Linii Lotniciych twier­
dzą że relacja Okęcie - Nowy Jork jest pe­
chowa, ale tragedie rozgrywają się tylko nad 
Warszawą 

Amerykanie też przeżywali tragiczne ka-
tastrofy samolotowe, :nieli kłopoty ze swoim 
sławnym DC-10 Douglas. W samolotach tego 
typu otwit:!raly się parokrotnie podczas lotu 
luki bagażowe, co było przyczyną wstrząsają­
cych wypadków. 

Lotnictwo cywilne USA wyciągnęło z tego 
wnioski, testując wszystkie po kolei egzem­
plarze DC-10 i przywrncając je stopniowo do 
eksploatacji. W tym samym kierunku zdążają 
teraz wysiłki polskich komisji do badania 
przyczyn tragedii w Lasach Kabackich. Zna­
leziono czarną skrzynkę, ekipy techniczn~ do­
tarły do kabiny pilota. 

Ktoś zapyta: co z tego? 
Nie chodzi wyłącznie o to, aby zaspokoić 

ciekawość publiczną i odpowiedzieć rodzinom 
ofiar w jakich · okolicznościach nastąpił dra­
mat Chodzi również o to, aby ustalić przyczy­
nę katastrofy, a wnioski, które się narodzą, 
spożytkowa<' w przygotowaniu maszyn do ko­
lejnych startów. Tak, aby zredukować możli­
wość awarii do minimum. Tak, abyśmy nie 
musieli płakać, aczkolwiek wcześniej czy pó· 
źniej znowu będzie .iakaś katastrofa, albowiem 
człowiek jest tylko człowiekiem, a jego twór: 
maszyna jest tylko maszyną . • 

ODGŁOSY 5 



NA&Ei.ZCIE COS DLA PANOW! W 
najbltilzym coaifl w Juventusie roz..po<:znie się 
1pr.iedu piuwsuj teio rodz.aju, autorskiej 
kola'Kcji letniej odi.ie.ty męakiej. Bęaą to 
płanc:se, wdzianka, kurtecLki oraz koszule i 
1tpodnie (dwie ~ta.tnie pozycje typu umaex) 
wykonane z. ba wełniaue110 płótna w kolorach 
ci.arnym, białym, gzarym, a d la. młodnych i 
odważniejszych panów - także w czerwonym 
i tółtym. Projektantką kolekcji -
1przedawanej wyłącznie w Juventusie - jest 
Anna Batory, a uszyły Ją uczennice Zespoiu 
Szkol Odzieiowych nr 1 w Łodzi. 
Zai.nter~owani panowie pned odwied:umiem 
placówlii będą mogli obejrzeć modele w 
Jednym s naj.bliższych pro&ram(}w Lódzkich 
Wiadomości Dnia. 

Równiei: w Juvent.ll.łi• - atrakcje dla pan, 
u1zyt• z. bawełnianej flaneli. Jui aą -
wdzianka. i sukienki 1 przedłużonym. stanem 
w kolorach azarym, beżowym i czerwonym 
(te ostatnie - w cenie 3800 u - kupić bardw 
trudno, bowiem ustawia.ją •i• po nie dlugie 
kolejki), wkrótce rozpocznie się sprzedaż tzw. 
czarnej kolekcj i, obejmu~ctcej 7 modeli 
sukienek, spódnic, kostiumów i płauczy. 
Ddkładniej - będą · to stroje z. :flaneli w 
kolorZi! czarnym łączonym 11\ koniakowym, 
klór• to pcłączenie stanowi najnOWfiZY Jerzyk 
mody. Stroje dla pań równiri uprojektowałr 
Anna Batory. Sprzedai. kolekcji damskiej i 
męskiej na I piętrze „konfekcyjnej'.' c~śti 
Juventusa, w specjalnie wydl..ielonym 1toisku. 
Ceny całkiem umiarkowane. 

DO ROZMAITYCH BRAKOW RYNKOWYCH 
zdątyl:śmy jut ·1vłaściwie przywyknąć i 
trudności :i: nabyciem mebli czy płaszcza 
r.no3imy raczej spokojnie. Irytują natomiast 
występujące okresowe braki towarow 
l'Odatawowych. Z taką właśnie sytuacją mamy 
do czynienia w Mtatnim czasie - w &klepach 
spożywczych brakuje i6łych terów (nawet w 
dużych placówkach 1ą zaledwie 1-2 gatunki a 
na~·et ?.da:rzają. si~ puerwy w spr7.edaż.y) oraz 
lt>pszyeh gatunków margaryny w kubec'Zlkach. 

iestety, w najbijtszym czasie nie ~dzie 
lepiej. Na żółte sery obowiązuje centralny, 
śc~ly rozdzielnik na województwa i jedno-stkl 
JO!podarcze. Priwdział dla całego województ·\\'11 
łódzkiego na maj wynosi 250 ton - co stanowi 
n ie więcej nii: 70 proc. pokrycia potrzeb. Być 
mote nieco lepiej będzie w czerwcu kiedy 
produ.~cję krajową ui:upełni import z ZSRR -
ale nie jest to jeszcze pewne. 

Zaopatrzenie w masła roślinne ma się 
podobno poprawić dopiero w II p6łrocl.U, kie~y 
w warszawskiej 'vytwórni, zaopatrującE>j 
nasze wojewód:ir.two runy nowa lin:a. Znaj11cy 
rynek handlowcy uważają jednak, że poprawa 
będzie niewielka. Popyt na ma!ła roślinne w 

- ~statnim czasie znacz.nie wzrósł i prr.y takich 
r6~nicach cen między maslem roślinnym a 
mleczarskim niewielki, przewid:v,vany wzrost 
produkcji nie r.równoważy popytu. 

Z PltETENSJ Al\U WYSTĄPILI 
CZYTELNICY, że wciąż nie ma cytrj'!l. 
których dostawę zapowiadałam n;edawno w tej 
rubryce. Rzeczywiście -- termin trochę 
,.ob~unął się". Przypadki takie, że jaki~ tower 
szybciej pokonał drogę z dalekich krajów do 
pnl~k!ch portów nit .,, Gdań~ka lub Szc:ir.ec!n11 
dl'l l,odzi nie należą do rzadkofri. Zapewniam 
J~dnak, te !e:iz.czt'! "'' m11ju c:vtr:vny pnkaż11 się 
w ~klepach i kupować 3e ~dziemy bez 
więk!1.'.l'ch trudności, t:vm b11.rdziej, te w7:ro.'ll:V 
t'<"ny. co wpłynie na ob11:tE'nie prm:Mu. Zii 
ldlo~ram rytrvn albfll'i~ldch płl!rić bedziemy 
~OO :o:ł, h iszpań>kich i P. r,e:('ntyńs-1.\- i ch 6M d. 

PRZEZORNI JUŻ TERA'i POMY~LĄ 
O ZIMIE - i zamówią kożuch lub !utPrkt.i 
(o ile oczywiście planuja tak duży wydatek na 
rok bieiąey). Spółdzielnia Pracy Kuśnierz, 
prowadząca na terenie Łodzi tuy zakłady 
ku~riierskie i i:>ięć koż.uszkarskich realizuje 
usłu~i z wszelkiego rodzaju skór powierr.onych, 
a takie z włunych. Obecnie zamówić można 
futro z nutrii - cena usługi a l~O 'lł, w 
najbliższym czasie powinny być również skóry 
kożuchowe. Uszycie damskiego kożucha bez 
obłożeń kosztuje 11250 zł (łączny koszt ponad 
100 tys. zł). Ush1gi obecnie realizowane ~ą w 
terminie nie przekraczaj;:icym dwóch mie~iecy 
- jesienią, ,t(dy będzie więcej klientów, 1noże 
się on znacznie wydłużyć. 

KIERMASZE KSIĄŻKI ZACZYTANEJ 
or~anizuje w tych dniach wiele bibliotek 
J'Ublicznych. Dosłownie za parę złotych wybrać 
można ~1śr6d nich wiele atrakcyjnych pozycji, 
r. uwagi na stopień zużycia wycofanych ii: 
hibliotecz.."lych księg<>zbior6w. ale nadajac.vch 
~ie jeszcze d<> bibl ioteczek domowych . W'.l'bif'rać 
m()gą wszyscy - n iP. ł'.1'1ko osoby po~iac1itj::ice 
kartę bibliotec-iną. Rad:r.imy więc zajrzeć dft 
najdującej się najb1i±ej domu bibliotek>!. 

NARZiKAJĄ KLIENCI !klepu tpotywczeJ!() 
przy rogu ulicy Wschodniej i Nuutowicza na 
zbyt pÓme do.stawy pieczTwa. mleka i 
produków nabiałowych. W godzinach rannych, 
gdy wiele osób chce prze-eł wyjkiem d<l pracy 
kupić coś na śniadanie - w sklepie jest 
~ed.ynie wczorajsze p ieczywo. Biały ser. 
twarożki w pudełkach i świete buiec:-.kl 
'PO .iawiaj~ s i ę dopler(') około (odz. tn. Sklep 
mieści się ""'' p.est<> zaludnion~m rejon ie mi<i'!ll11 
11. ~'1llc zbyt późne dostawy utrudniają poranne 
zakupy 'l'l'ielu ludziom. 

A"GATA • 
6 OD.(H.OSV 

Zakładam gumowce i ręk'awlce. W twCY b~ 
kilka godzin .spokoju, kleiliśmy kartki. Podjez­
dżaU tylko taksówkarze, ale tankowali sami 
Licznik dystrybutora widać przez okno. Wycin­
ki z kart benzynowych musimy przyklejać na 
kontrolne ukusze, to dowód, że nie jel!!teśmy 
złodziejami. W r.estlym tygodniu cztery razy 
wpadali kontrolerzy, od poniedziałku już dwa. 
Mały grubasek z IRCh-y pół dnia węszył przy 
pompach, odgrażał się, że Jeszcze nas -iałatwi. 
W ten .sposób całemu światu pokaże, kim jest. 

- Wszvtcy wiedzą, kto kradnie - orr.ekl po 
bM"iawocnym śledztwie jednomacznie adresując 
oskari.enie. 

- To od razu dzwoń pan po proknrator« 
nie wytrr.ymał Bogdan. 
Więc siedzimy ufajdani biurowym klejem 

lepimy dowody rzeczowe. Potem w dyrekcji o­
kręgowej będą je prześwietlać ultrafioletową 
lampą. te.by ustalić, czy n ie są fal~zywe, bo 
prawdziwe 1ą nacechowane specjalnym niewi­
doc2!rlym drukiem. Kierownik uważa, że na dy­
żur powinno się przychodzić ze szcroteczką do 
!Zębów, sz:nurowadla i pa.a należy zdjąć zawcza­
su. Wczoraj służbową torbą wyrżnąłem w me­
talowy slupek przy pompie. Pęk! słoiczek po 
dżemie, do któtego wkładamy wy cinki paliwo­
wych bonów. Cała i:awartość upadla w blO'to. 
Zbierałem na k'Olanach. W tym za,\·odzie kart­
ki .są wai:niejne niż c:rJow:ek. 

Zamiast szkolenia BHP. instruktor ostirzega: 
- Lepiej ubierać się ikrom.nie, ży~ jo.k. wazt1· 

f1k-u1ą się do huty, Pompian Mirek 'l:'Vy'imlkał, 
:ie będzie dzień zmartwychw!tania wraków. Ru­
tyniarz. Staruszka warsu.wa nigdy o wtagnych 
1ilaeh nie wyruszy na trasę, ale długo jeszcze 
nie odbędzie ostatniej drogi. Będzie Istnieć, 
choćby na papierze, póki atanowi pretekst do 
odbl~rania rocznego przydziału be-nzyny. 

- Pnnit kuatosz - Mirek pyta wldcleiela 
ataruszki - w co lejem11, bo te; nieboszc.zee W\I· 
ita1'CZJI k1'opidlo1 

- Co też pa-n - oburza się m<>cn<> apocon:r 
właściciel. - Mam ważn11 pr.zeglq.d teehn.~11. 

- To stara, dobra kon3trukeja. - pieszczotliwie 
poklepuje skorupę auta. 

- Stare jeit dobre tvlko wmo alłJo lfe1'Z1/PCf 
- :r.auważa pompiarz. 

Modnie ubranej kobiecie z lady wycinam o­
statni kupon. Ostatnich dwanaście litrów. Pani 
wciąga białą rękawiClllkę i <>twien wlew paliwa. 
Uruch-amlam pompę i szukam reuiy s dwócll 
tysi~ey, Modna uśmie<:ha się :rnlotnie, nie chce 
ire.sl'Jt.y, w~ll parę lltrów więcej. Z 1es-t6w wi­
dać, :t.e tę rolę ma opanowaną do perfllkrjl. Na 
tylnym Aiedzeniu łady dz.!eeialc: bawi si~ koil­
kulailorem. Odmawiam. Pan! :te.t poirytowana, 
pertraktuje z mlodym tak$6wkarzem. Cena l'JO­
staj~ wynegocjowana na sU> pięćdziesiąt :Uotycit 
za litr żółtej. 

Kierownik radzi, by najpierw brać pieniąd.7.e, 
p67,nieJ v,-ycinać kart.ki. Emeryto'\rj z m<tlucha 
pieniędzy ~tarcza tylko na n.es.naście !ltrów. 
Przetrząsa kieszenie marynarki - nic. 

Wsryscy podejrzewają, że no stacji robi się „złote interesy". Katdy chce 
mieć więcej benzyny niz mu się należy. Pod koniec kwartału miasto śpi na 
benzynie. Na stację przychodzą też pijani. 

• Być omp1arzem 
ROMAN KUBIAK 

acv t na1'zekać jak u·sZ11scy. Nawet jeśli trafi 
sic spa.dek po ciotce albo szczęśliwy los na lo­
terii. Pompiarzom patrzą 1iie t11lko 11.a ręce„. 
Padają nazwiska tych, którzy czynili inaczej. 

Stacyjnlak M. za pierwszą legalną pensję kupi1 
parę szal<>wych ciuchów. S. nieopatrznie w·y­
prawił huczną kolację. Obaj, akurat Bogu du­
cha winni, musieli się później długo tłumaczyć, 
skąd mieli, ile i T..a c<J. „Życzliwe" przecieki o 
~angsterskich łupach pompiarzy płyną szybciej 
niż lewa benzyna. 
Wyjściowe ciuchy chowam w metalowej naf­

ce pod kluczem. Nie pomaga. Ubranie \•,;chla· 
nia mdły zapach benzyny prawie tak szybko; jak 
włosy i skóra. Na okresowych badaniach staje­
my przed neurologiem. Moc:i, morfologia, ogól­
ne przesłuchanie. Lekarz stuka młotkiem w ko­
lano, pyta czy miewam zawroty głowy. Opary 
benzyny dir.iałają ·niczym n~rko·tj"K. Po całodo­
bowym dyżurze w a<:zach wirują kolorowe plat­
ki, chce się rzygać. W pierwszym tygodniu pra-
cy na stacji dostawałem regularnych torsji. 
Nawet herbata ma smak benzyny. Do domu 
zwykle wracam okazją. Przygodny kierowca ra­
dzi, żeby spać na balkonie. Cuchnę tak. dokład­
nie, że unikam jazdy tramwajem. Sam niewie­
le czuję. Po godzinie pracy na stacji tracę 
węch. 

Wiecwrem przyjmuję wizytę sąsiada. Pewnie 
ktoś znajomy widział mnie przy robocie, bo od 
razu zyskuję na popularności. Pan Kr7.ysio 
przynoei koniak i propozycję. OI\ ma wiecznie 
głodnego Poloneza l dobry interes w terenie, 
a ja mam dojście do paHwa i na pewno Po: 
trzebuję gotówki. Znacząco uśmiecha się zer­
kając na nie umeblowany wynajęty pokój. Pan 
Kr.z~io ma tak~ zau!anych kumpli z branży, 
którzy w ra.zie czego potrafią milc-ieć. Nu:wi~ka 
i adrecy przekupnych pompiarzy podaje aię 
równle 1wobodnie jak 1pnedaje dolary. 

NADCHODZI KONIEC KWARTAŁU 

O świcie ustawia się gigantycw:r wąś poju­
d6w. Ktoś nalic~ył już ponad dwieście aut. Nie 
trzeba patrzeć w kalendarz, by wiedzieć, i:e to 
koniec kwartału. Schodząca zmiana tyczy nam 
•kręcenia karków. Normalnie przelewamy olcoło 
piętnastu tysięcy litrów na dobę, d?.itl bęc!~• 
dwa razy więcej. Ruszamy ostro. W 1odzin4 
tankujemy ponad tr7.ydzieśct samochodów, co 
daje niecałe dwie minuty na wói. Pracujemy 
jak automaty, bez słów: ciach służbowymi oo-
7:ycami, kartki do słoja, f<n."$a do torby, paliwo 
d<> zbiornika. Następny. Później tempo słabnie. 
Wtaczają się pieszczoszki - skarbonki ro-

dz.innych ambicji, ołtarzyki na kółkach, które 
nie znają nawet ulic własnego miasta. Czer­
wony maluch ma na liczniku niespełna tysiąc 
kilometrów, w metryce cztery lata pod da­
chem garażu. '?ewnie jeździ tylko pod kołclól, 
na familijne· wesela i obowiązkowo do tank<>­
wania. Chciałbym ii:obacr.yć te beczki paliwa 
zachomikowane w komórce właściciela. Właści­
ciel, brzuchaty gość z obliczem do-igonnego n­
ferenta, bierze na raz cały kwartalny przYdZlfll. 
Ustawia baterię kanistrów. 

- Podob11-0 benzf/114 ma i.tć w g6r4.„ - wy­
pytuje chytrze. 

- Prędzej z całą chałupą - w p<>wi•tr11&. 
Nasl~pny jest .rolnik z żukiem. Tankuje p!!'l.­

wie dwieście litrów do beczek. Niecierpliwi 
klną szpetnie. Cl z k<>ńca kolejki zostawiają w 
umochodach żony z dr.iećmi, sami biegną do 
pracy. Niewiasty dzielnie popychają auta lru 
stacji, s~kami po kilka metrów. CzaHm po­
może jakiś litościwy pnechod.ziefi. 
Większość do pustych baków nalewa ottatnłe 

przydziałowe litry. Polski kierowca. ma prawo 
co miesiąc wykupić tyle paliwa, ile etiopski 
każdego dnia. W obu krajach benzyna jest re­
glamentowana. Kto musi przejechać więe•j nit 
piętnaście kilometrów dziennie, ten musi kombi­
nować. Nie ma rady 

Dwaj spoceni panowie wpyehajl\ marne ren­
tki warsza.wy. Kola pis:z;czą na podjetdzie. Niee<> 
dalej czeka kilka podobnych eksponatów. Glu­
che, powi~zan• drutanii toczydła, które ~!-

- Z• - ala1'ego portfr1o jutem - robi do~ 
minę do biedy. - Po 'Małtętmt; podwvtc« JWH: 
siadam się n.a tramwa;. 
Z~tawla mi resztę bonów. Rewanżuję się 

butelk;,, oleju. Butelkę o'V'ijam gaze~ wynoszę 
pod kurtką. 

O dr.iesiątej dociera zamówiona c)'łterna Mi­
łej. Na podjeździe ustawiam znak zakazu ru­
chu. Nenvowi kierowcy wiesają się na klak­
$Onach. Milicyj11y patrol wlepia dwa mandaty 
r.a niecelowe używanie sn:na16w i jesr.oze je­
d~n za tam-0wanie ruchu na jezdni. Ukarany 
kierowca oiężarÓ\\'ki obliczył, że dziś pra.cował 
:r.a darmo. Benzyna z cysterny spływa do 
zbiorników w ziemi. Cierpliwie czek.runy at 
pr-i~tanie falować. Ceremonia przyjmowania 
dostaw ma w sobie coś z iluzjonerst\va. Było 
i pie ma. Pod wpfywem temperatury benzyna 
~ienia swą objętość. Trzeba nieźle l'ilM·wał, 
teby wyjść na swoje, to znaczy, żeby być tych 
kilka litrów do przodu. Komisyjnie mierzymy 
poziom. Lata pomiarowa ma milimetrowi\ po­
działk~. Jedna kreska odp<>wiada trzynastu li­
rom paliwa. Biegamy z: ta-belą w zębach. 

Jett chwila przerwy, myję ręce, w pośpiechu 
łykam kanapki. Prawą dloń pompiarz ma 
zwykle odmrożoną. W styczniu temperatura 
spadła niż.ej dwudziestu stopni, dawaliśmy so­
bie krótkie zmiany, jak hokeiści. Jeden ster­
C2'.al pod wiatą, drugi sleMl·ał w budynku i;tacji 
na dłoniach przyłoż.onych do elektrycmego pie­
cyka. Pr-iez te cholerne kwitki, które palcami 
trzeba wpychać do sloika, mróz bezlitośnie 
ehłOlltał rękę. Zamarzł olej napędo'l\'y, bo aku- , 
rat dowie:tli ten w wersj1 letniej. W kanlrowa­
tym oleju wytrącala się parafina zatykajl\C o­
twory pompy. Zrentą nie bylo siły, :i:eby uru­
chomić prywatne diesle. Pań&tWOtWe uły na 
denaturacie. 

Mirek pr7.eoiągle gwi:td:ie na 'Palcach. 
- St6j! - krzyczy w klerooku odjeżdtającej 

taksówki. - Zlot6w11 wzi-41 do TJ«lM i 'li.i« tfaZ 
for81J - relacjonuj~. 

Zll rofiem jest po~tój. Dopadam ucleklinier:oi. 
Taksówkarz f}tz~ięga, :ie nie chciał kantow&~ 
- zapomniał. Gdyby było in&ozej, mialb.v pn.e­
chlapane u Wlp;ystki<!h pompi&t'IZV w miekie. 

CO TO ZNACZV BVt 
CZŁOWlEKlEM ł 

Po południu oblętenie wzmap l'l'1 m. wldał 
lrońca kolejki. Wiecrorem ruchem pod stacją 
b~ kierować miHcjanci. Do czoła ogonka n•d­
latuje pogłoska, że dwie pr:zecznice z tylu 
drogówka sprawdza stan techniczny podejrzani• 
•tarych aut. Kilku kierowców dyskt'etnie wyoo­
fuje swe mas-iyny. Pogłoska okazuje &!ę plotką. 
Niebawem łatwowiemi wracajĄ piechotą tau­
cz11.c puste kanistry. Przepis stanowi, H w mo­
mencie zakupu benzyny niezbędna jest fizyc1;11a 
obecność samochodu, eł@!by takowy alda.dal 1ię 
wytąc2lnie z czterech kół i rejNtracyjnej tabli­
cy. Do niedawna pr-iepis ten obejmował tak:i.e 
jednoślp.dy. Wiele wsi dzieli od najbliŻftzej at:a­
cjl benzynowej taki dystam, ie motocykl n.a 
przydziałowym paliwie pokonuje go akurat w 
t• l nazad. Więc praktyczni chłopi uradzili tak: 
raz na kwartał dyżurny goapodarz jechał ciu­
nikiem przez wieś zbierając wszystkie motory. 
Ladował je pokotem na przyczepę I wiózł pod 
CPN. Wilk reglamentacji był syty. 

- Niech pa11. będzie c.zlo1»Wkiem - błał• 
klient. - Bra.t mial w11Padek, jef10 t.06% doi 
rosbity, brat dal mi ka.rlf benzvnotoq, ieb11m 
swoim autem przywi6zl oo u aZJ)it4Ia - to 
ba.rd•o da.ieko. Niech pa~ btdrie e2lowił'leinł, 
Mf<inkuje 114 j11go kartę„. 

Jestem ostatnim ogniem bezdus:meto łańcu­
oha reglamentacji. Mam slużbowe nożyczki, 
zgraję kontrolerów i prokuratora na karku. W 
telewh:ji jeden pan powiedział mądrze, że 
1trumień benzyny wpływa na aamopoczucie 
1poleczne. Ja codziennie 1taję z nim twarzą w 
twarz. Ciężar dzieleni11 apadl całkowicie n• 
pompiarzy. Żółty fiat podjechał dopiel'O wów­
..., Idy sr~blło 1!4 nieoo lut.14„. W batan• 

ku miał świezy wlenlec. Kierowca, cały ?lł 
cumo, prosił o kilka litrów ber. kartek. W 
końcu kwartału nikt nie planuje pogrzebów, 
Znowu mialern być człowiekiem. 

Starego staeyjniaka, dziesięć lat pra.c:r Pnf 
pompach, zapytałem kiedyś, jakie ~darzenie śni 
mu się po nocach. Zmarkotniał, pewien f&eeł 
nazwał go faszystą. 

- Sq) - komunikuje znaj<>my taksówkarz. 
StJoją na boku, notują numery tankujj\cycll 

pojazdów. Wieczorem kontroler pruświetll za­
lepione bonami arkusze, sprawdzi, ezy mu 11i4 
qadzają z notatkami. 
Podjeżdża załadowana workamł fUl'g.Qn&tk&; 

Przez uchyloną szybę kierowca \vytyka kart4 
benzynową. Mirek, który go obsługuje, daje ml 
nerwowe znaki. Przekręcam kluczyk w kasetce 
s pi er jędzmi i wybiegam pod wiatę. Srofer, ka· 
wał· chłopa w upapranym wapnem bereci•; po­
twornie zionie wódą, ledwie eokolwie.k wil:iz6.: 
Szarpi• drzwi od noferki, pijany bezwtadnie 
wypr.da na asfalt. Gwałtownie podcywa alę n& 
chwiejne n-Ogi, a.ta.kuje z furią. Wódka ud•rza 
mu do rąk. Przez chwilę trwa azamotanlna. Z 
trabanta wya'kakuje młody C?.łowiek, podbiela 
i 1 całej siły wali ni etneźwego w twan. 
Przed dwoma laty pijany kierowca pol:n\dł n• 
c:hodni•ku jego dzieck<>. Chlopiec mWby teru 
osiem lat. Wleczemy pija.nego pod atudnię. fur· -
gonetkę · 1pychamy na parking. Ludzie w kol-S· 
ca bill\ brawo. 

Pada deszcz. Jelłzcze trq,y kwadranae do pół.; 
nocy, potem zamykamy interet, nawet t.eb7 
apóźni.al.scy ui.pin.ll calą ksiuę skarg I wniot• 
ków. ln•ezej dyrekc}a ukanA ki•~ 

NIE PODSKA«UJMV, BO JAłC 
PRZYJDZIE KONTROLA.„ 
--- --- . -~------

Nie opodal u.parkowa.li. ci, którz)" eierpliWi• 
ezekaj~ nastania nowego kwarta.hl. Dn.emi-. 
Prywaciarz z łJowarem 'v dro<lze na Slą..lk, 
k~iądz, który źle WY'liczył dyatana i dlatego nie 
ma jak wrócić do parafid, inżynier n.a delega. 
c.ii. Prr.ez itado maluchów przedziera aię karet­
ka pogot~wla. Dawniej był idiotyczny przepł1, 
t.e poza kolejnościll mogą tankować wyłącmie 
karetki na sygnale. Ukradkiem apoglądam n.a 
zegarek, Ignoruję wściekłość kierowcy, któremu 
re&Łtek benzyny nie chcę wlać do butelek po 
mleku. Drobni ciułacze z zadowoleniem taszcz11 
kanistry do piwnic i na balkony. Dzisiaj miuto 
jpi na benzynie. 

Nad ranem planowo zjawiają się pies{. Z ()oo 

puchniętej gęby można wyczyta~ wszystko. Na 
przykład to, że a moment zdesperO'Wany pija. 
ciek bluźnie wil\Zanką ciętych kwiatów pol­
skich albo rozwali szybę w <>knie, jeśli nie 
dostanie czego chce. To znaczy paru łyków al· 
k<>holu pod haniebną po•tacią płynu do spry. 
akiwania szyb - „Autovidolu". O tej porze w 
mieście nie ma Innego źródełka gorzały, meli· 
niarT..e śpią :mem odpornym na kołatanie do 
drzwi, przed rokiem zamknięto nocny sklep. 
Kulas jest stałym klientt!m CPN. Dzisiaj tra. 
fia na mój dyżur i nie pojmuje, czemu ocill• 
aam się z wydaniem mu plastykowej butli. 

- DaW<t;! - charczy bezzębnymi dziąsłami.' 
- No! - ponagla ostrzegawczo grzechocząc PU• 
dełkiem zapałek. - Bo cię podsmażę„. 

Jego napędza.ny etanolem móżdżek wyda l"ę­
kom każdy rozka'L, byleby ukoić targane nalo­
&iem bebechy. Dostaje flachę „wynalazku". Oni 
i:wą tak wszelkie płyny ciut pachnąoe alkoho­
lem. Kulas ciągnie z gwinta, do dna. Nie jett 
ważne, co się pije, ważne żeby czlowiekiem 
sponiewierało. 

Do piątku odpoczywam, potem przychodzę na 
ósmą rano. Chłopcy z wczorajsrej uniany maj\ 
chmurne miny. 

- Jedynka manku.je - oznajmia Bogdan. 
Przekłamuje pierwszy dystrybutor. Nalewa 

więcej paliwa niż pokazuje licznlk. Sprawd.ia­
my nalewając równą miarkę. Prawie sto gra­
mów na każdym litrze. Do południa musi byd 
gotowy dobowy bilam. Dwie godziny roboty 1 
klejem i kalkulatorem, blisko półtora miliona 
złotych. Bogdan kończy liczenie, brakuje Po­
nad atu litrów. biczymy jeszcze raz, z tym 
samym skutkiem. Bl<>kujemy jedynkę i dzwo11i­
my po speców z urzędu miar. Tylko oni mai\ 
prawo rozgrzebać oszukującą pompę. Nam wol­
no wymienić najwyżej pasek klinowy albo gu­
mowy wąż. W dystrybutorze jest aż trzY'na­
ście plomb. Na każdej śrubie i każdym zaWvr· 
ku, którędy mógłby wyctec Jakiś lewy litr 
benzyny. Okoliczności zakładania kolejnych 
plomb tworz;i całą hist<>rię reglamentacji. D.i.w­
ni•j ·na dziesięć tysięcy litrów benzyny, dzie­
więć litrów mogl~ „wyparować" bez &ankcji, 
Teraz rachunki muszą się zgadzać oo do kiel!­
szka. Dobrze, jeśli dystrybutor przekłamuje w 
drugą stronę. Wtedy można uciułać parę litrów, 
Ajent B. zgarnął w ten sposób ponad milion 
złotych. 

Starszy pan odwołuje mnie na rlron~ Chce 
1przedać swoje bony. • 

- Ile jest tego? 
- Z calego kwarta.lu. No, jeden kwitek &obie 

:10.Jtawię, na wszelki wypadek. 
Nie targuje się, przystaje na dwie dychy od 

sztuki. Bony sprzedają kierowcy, których zwy­
ozajnię nie stać na wykupienie przydziałów. 
Coraz więcej takich. Czasami transakcje pro­
ponują kierowcy państwowych furgonetek, rza· 
dr.iej taksówkarze. 

Przywieźli olej. Natychmiast ustawia się ko­
lejka. Powinniśmy sprawdzać, komu rzeczywi~­
cie potrzeba na dolewkę, ale nie ma na to 
czasu. Dziewczyna z małego fiata prosi kogo§ 
o pomoc, nie bardzo orientuje slę, gdzie nale­
t.y wlać olej. 

- 1'e, lo.14 - kpi kęd'tierzawy szofer - w11-
nuć te klamot11 z tylnegQ bagażnika; - wska­
zuje na klapę silnika - będzie więcej mie1sca 
M kapeluaze. 
Rechocą. Dziewczyna czerwieni sdę, odjeildża; 

X~dzierzawego wybierają szefem komitetu ko­
lejkowego do spraw równego dzielenia olejem, 
Szef atakuje drzwi. chce dostać się do maga­
zynu. Przez szybę pokazuję mu gest Kozakie­
wic-ia. 

- Pompi.arzu - wścieka się - nie podak4-
ku.il Prz11jdiic kontrol, 1JI> tobie posiedmz-

• 
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s tan łódzki eh kłn 
jest ratalny. Poza 
nielicznymi. miesz­
czą się one w sta­
rych budynkach, 
wvmagającvch ka­

r>italnego remontu. a na to 
nie ma pieniędzy. Fundusze. któ­
rymi d.vsponu.le łódzkie Okrę-
gowe Przedsiębiorstwo Roz-
powszechniania Filmów, wy-
starczają na doraźną łataninę 
i nic nie zapowiada zmian:" 
s.vtuacji. Większe :nwestvc.ie w 
ostatnich Jatach to zai•nstalo­
wanie zabezpieczeń przeciwpo­
żarowych. Sprawdził się ten 
system w czasie pożaru „Bałty­
ku": gdyby go nie było, całe 
kino sJ)łonełoby doszczętnie. 
Zamkni~ ~ta.tnło stare kino 
„Rekord" przy ul. Rzgowskiej, 
bowiem budynek groził zawn­
len 1em. Z tei same1 przyczvnv 
wyłączono z sieci parę lat 
wcześnie; „Polonię". Nieczyn­
na od dawna, nie doczekala się 
jeszcze nawet projektu nowe­
go ksztaltu, nikt zatem nie po­
trafi odpowiedzieć na pytanie, 
kiedy zostanie .,zwrócona" łódz­
kim miłośnikom sztuki filmo­
wej. Jeszcze wcześniej zlikwi­
dowano ,.Adrię", z powodu 
pnebudowy Piotrkowskiej 
przy zbiegu Mickiewicza I 
Głównej, oraz „Mewę" i „Pio­
niera" z powodu starości, nie 
mówiąc o klnie drworcowym, 

pode1mowan:v w prasie. nie ms 
więc sensu poruszać go po raz 
któryś z kolei, niczego to nie 
zmienia, skutki są żadne. Jeśli 
ktoś z takich kinowych troglo­
dytów czyta choćby tylko ga­
zety ( w co wątpię) I trafi na 
ten temat, to I tak nie zrozu­
mie, że czyta o sobie. bowiem 
gdyby rozumiał. nie robiłby te­
go, co robi. Są sytuacje. w któ­
rych najbardziej nawet toleran­
cyjny człowie!{ dochodzi do 
przekonania, 7,e w trudnym 
procesie wychowawczym nic 
nie zastąpi sztachety z solidne­
go gminnego płotu. 

W l..odzl BI\ 33 kina. Cztery 
z nich (DKM, „Oka", „Swlato­
wlt" I LDK - które niedłu­
go się otworzy dla publicznoś­
ci) nie należą do siec! OPRF, 
jednak instYtucja ta w&piera 
je repertuarowo. W przelicze­
ni u procentowym. m!asto n3sze 
dyspanuje jedną z naimrie.i ­
szych w Polsce Hościa foteii 
kinowych na 1000 mieszka1'i­
ców. I. (o czym już było) naj­
gorszym stanem budynków i 
sal kinowych. . Natomiast apa­
ratura projekcyjna ;est najno­
wocześniejsza w kra1u. To tak. 
jakby czekolad„ Sucharda oPa­
kawać papierem z worka po 
cemencie. Co prawda, kino 
„Skarpa" w Warszawie od 4 ma.­
ja 1987 r. dy&ponuje, jako 
plervysze w Polsce, aparaturą 

- .,Amadeusz". a także filmy 
z elementami walk wschod­
nich. 

W tym roku, .iak do tej l>Ot'Y, 
najwięcej widzów przyciągnął 
obraz „Żyć l umrr.eć w Los 
Angeles". Natomiast nieJ)Owo­
dzenle finansowe stało ale u­
działem takich filmów: „Car­
men" C. Saury, „Sprzedawca 
kapeluszy" C. Chabrola, „We­
therby", .,Podróż do Indii", a 
więc filmy artystycznie nie\\'ąt­
pliwie wysokie~o lotu. niestet:;, 
nie dla szerokiej widowni. Chy­
biony był zakup „Boskich ciał" 
- filmu, z grubsza mówiąc o 
aerobiku - w czasie, gdy mo­
da na ten spo.sl'.>b przedłużania 
mlodoścl już przeminęła. 

Skoro jeat~my przy filmo­
wych sukcesach I pora1:k!lch (w 
ocenie . widzów, czyli według 
frekwencji), spójrzmy na dzie­
ła polskich twórców. 'Najbar­
dziej kasowe film.v 1986 roku 
to: .,Podróże pana K!ek~a" 
(560 tys. widzów), „C.K. De­
zerterzy" (190 tys.), „Na ca­
łość" (50 tys. - to już auk.:es, 
jatk się okazuje) i „Kochanko­
\vie mojej mamy" (Piwowarski 
potwierdził po sukcesie „Yeater­
day", że potrafi celawać w wi­
dza). Najmniej zainteresowały 

widza: ,.Dhrlinicy śmierci" 
(2500 widzów) „Zielone kasz­
tany", „\Vkrótce nadejdą bra­
cia", „Zaproszenie" Vv. Jaku-

formy prezentacji oslągnlę6 
krótkiego metrażu. J::i.k wiado­
mo, polski film krótkometra­
żowy, od lait odnosił I odnosi 
znaczące sukcesy, ró\vnież mle­
dzynarodowe. 1'omu~ widać to 
przeszkadzało, bo na długi czu 
pozbaw!enl zostaliśmy możli­
wości oglądania tej produkcji, 
Wśród 13 premier majowych, 
dodatki będą pokazywane orzy 
siedmiu filmach. 

Odpowiednie władze dyspo­
nują 50 milio'Ilami dolarów 
roc2Jilie na zakup filmów za­
chodnich. Nie jest to dużo, 
zważywszy, że sporą część ,ej 
swny p·rzemiacza się na zaspo­
kojenie Sl'Petytów Posiadaczy 
wideo, gdyż na·reszcie pastano­
wl<>no zacząć co~ robić d1a t•1 
no·wej, dynamicmle rozwijają­
cej sit dziedziny upowsrech­
nien!a sztuki filmowej. Jest to 
oczyw1sc1e kro:p!a w morzu 
potrzeb. najważniejsze jednak. 
:i:e początek został zrobiony. Te­
mat jest jednak zbyt obszer­
ny, wymaga przeto osobnego 
opisania. 

To, co zostanie z 50 milio­
nów dolarów, przeznaczone be­
dzie na zakup takich dzieł 
(przede wazysllkim), które za­
pewnił\ dufy dochód I przy­
cią~ą mM{)wą publicmoś~. 
Nie za,pornlna sie jednak i o 
widzach oczekujących na filmy 
ambi.tne, na wyso.kim pozlo-

Coraz mniej kin w Łodzi. W starych pomieszczeniach nowoczesna aparatura: Widzowie niezbyt lubią pol­

skie filmy. Kina zaczynają się specjalizować w repertuarze. Komu przeszkadzały dodatki prezentujące (!)­

siągnięcia krótkiego met.rażu?. Fi!m Polski nie może zarobić za granicą, bo nie posiada nowoczesnego 

systemu nagrywania dźwięku. 

z 

MA·REK KOPROWSKI 

funkcjonującym na stacji Lódź 
Kaliska. Ciekawe, czy w pla­
nach nowego (i nowoczesnego 
- chyba) dworca przewidzi:mo 
właśnie takle ki·no? Jeśli nie 
- to szkoda„ B~viem jedyne 
(bodajże) w Polsce k>!no dwor­
cowe we Wrocławiu ma do­
brą frekwenci~ l przynosi nie­
złe dochody. 
Zupełnie realna jest wlęc 

perspektvwa. co przyznaje dy­
rektor Janusz Paszczuk z 
OPRF, zamknięcia większości 
sal klnowych, z powodu nie­
bezpiecznego starzenia sie bu­
dynków, lub przebudowy nie­
których ulic (np. ul. Zielonej -
likwidacja „Młodej Gwardii" 
lub „l\tuzyn przy Pabianickiej). 
Jeśli sytuacja finansowa się 
nie zmieni (a nic n"ll to nie 
wskazuje), milionowe miasto 
będzie mieć kilka sal kinowych. 
Potrzeby rosną z roku na rok 
dwu- lub trzykrotnie, a fundu­
sze zwiększa się tylko o poło­
\vę. Nie może być więc mo­
wy o innym - nit doraźne -
działaniu. Przybyły, co praw­
da, dwa nowe kina („Złota je­
.sień" i „Swiatowit - hotelo­
we"). ale są to niewielkie sal­
ki, czynne nie we wszystkie 
dni, np. "Złota Jesień." daje 
32 seanse w miesiącu. 

Kilka iest zaledwie kin, gdzie 
ogląda się filmy w dobrych 
warunkach. W salach niższe] 
kategorii straszą szczerbate 
rzędy, w których brakuje krze­
seł. a tnne są pozarywane lub 
pocięte. To iednak świadczy o 
jaskiniowym poziomie części 

publiczności. Zachowanie tych 
widzów (przeważnie młodych i 
bardzo młodvch) w czasie pro­
jekcji, to temat wielokrotnie 

Dolby Stereo, nie zmienia to 
jednak stanu ogólneg-0: łódz­
kie kina mają najlepszy sprzęt. 

Najwygodniejszym, najnowo­
cześniejszym I najbardziej chy­
ba lubianym przez lodzian ki­
nem jest. qlłałtyk". Po niedaw­
nym pożarze, szybko i spraw­
nie odnowio'{le, daje najwięk­
szy dochód: około 20 milio­
nów czyste~ zysku w kwarta­
le. Zakusy na tę salę robiła 
Filharmonia Lódzka. lecz OPRF 
nie ugięlo się pod silną presją 

zwolenników takiego rozwiąza­
nia kłopotów Filharmonii, bo­
wiem nikt zdrowy umysłowo 
nie wypuści dobrowolnie z rąk 
„maszynki do robienia plenle­
dzy". Dzięki wpływom z „Bał­
tyku" sytuacja łódzkich kin 
- choć zła - nie jest jeszcze 
tragiczna. Zarabia bowiem na 
v.'iele pomniejszych, deficyto­
wych przybytków X Muzy. 

Sukces tinansowy, to przede 
wszystkim repertuar. Dyrekrtor 
Przedsiębiorstwa Dystrybucji 
Filmów w Warszawie powie­
dział, co prawda, że to, na co 
nas stać w tej chwili (w po­
równaniu ze stanem zakUJpów 
sprzed kilku· lat) trudno naz­
wać r~ertuarem, jednak coś 
się przecież wyświetla. Dyrek­
tor Stefan Wdzlęczak z Lódz­
kiego OPRF, w którego gestii 
znajdują się sprawy roZpow­
szechnienia, nie ukrywa, że 

postawiono na komercję. Naj­
bardziej kasowe są właśnie ta­
kie produkcje. Najwyższe n{)to­
wania frekwencji w roku 1986 
osiągnęły (wśród fllmów zagra­
nicznych): .. Protektor". ..Miłość, 
szmaragd I krokodyl". „Powrót 
do przyszłości". „Nieoczekiwa­
na zmiana miejsc" 1 - nawet 

roto: GntzOOT% Galadńskł 

bowskiej (2200 widzów). Nie­
spodzianką in minus była mała 
frekwencja na dyptyku Barbary 
Sas „Dziewczęta z Nowolipek" 
I „Rajska jabłoń" - tylko 14 
ty,. widzów, li!łr>or 11nnie 
mniej, niż na wyśwl~tlainej 
przed paru laty przedwojennej 
wersji powieści Poli Gojawi­
czyńskiej. „Bohater roku", czy­
li ciąg dalszy „Wodzkeja", tet 
nie wypalił. „Ognisty anioł" 
Macieja WojtysZJki, mimo a­
trakcyjnej formy, równle-ż ni.t 
znalazl uznania u łódzkiej w:­
downi, bowiem przytaczane da­
ne dotyczą naszego, łódzkiego 
rynku. Pewną n!ezbom~ć 
działań promocyjnych wykua­
ll odipowledzlallni za to ludiie 
w przypadku filmu „Wakacje 
w Amsterdamie". Piosenka z 
niego stała slę przebojem. Cót 
z tego, gdy film wpuszczono 
na ekrany rok później, gdy o 
piosence jut zapomniano. Mog­
la być magnesem dla młodego 
widza-, a tak przegapiono, za­
brakio , .pomyślunku". WyŻej 
podane liczby świ.adc:r.ą, że 

Wpływy z niektórych filmów 
nie ])Okrywają kos7ltów nawet 
wytworzenia ke>pil, nie mówiąc 
o milfonach włożooych w pro­
dukcję dzieła. 

W sytuacji, 1dy zaintereso­
wanie kinem zmalało (obser­
wuje się takie tendencje), robi 
s.l~ różne zabieg! dla przyciąg­
nięcia widza. Od dłuższego cza,­
su funkcjonuje kino non•stop 
w „Gdyni" (w I kw. 1987 r. -
49 tys. widz.ów), „Tatry" po­
myślano jako kino familijne, 
gdzie równolegle e>bejrzeć mo­
gą fil:my I rodzl•ce, I dzieci. 
„Wisła", położona w centrum 
miasta, wyświetla filmy ambit­
ne, niekiedy polskie „pólkow­
nikl" (jak „Matka Królów"), 
lub fiłmy przemaczoine do wąs­
kiego r07JJ)Owszechnianla (n.p. 
„Przy.pa.dek" Kieślowskiego, czy 
w 1986 r. „Nadzór" Saniew­
skiego). Staje się więc K!nem 
Dobrych Filmów. W plel."Wszym 
kwartale 1987 roku odwiedziło 
„Wisłę" 43 tys. widzów. Ftmlc­
cjonuje kino „Tatry - Małe 
Studyjne", gdzie zorganirowano 
coś w rodzaju gabinetu meto­
dycznegc. Nauczyciele łód.~ccy 
obejrzeli na kilku seansach 
„Nad Niemnem" Zbigniewa 
Kuźmińskiego, wedtug prozy 
Elizy Orzes:llk:owej, s:fllnwwaną 
pozycji, lektury obowiązkowej. 
Pewnie i dzięki temu film od­
niósł duży sukces. Tylko w kl­
nie „Włókniarz" w ciągu 68 
dni. obejrzało go HIO tys. wi­
dzów, głównie młodzie! szkol­
na. 

Powraca sle tx>W<>ll do wy. 
6wietlan1a dcxłatików przed ftl• 
mami, tunkcJonujl\cej kted„ \ 
~ Pl'Zell publłlcmoU 

mie artystycznym, lecz trud­
niejsze w odbiorze, mnie.i efek­
towne od produktów kOilller­
cyjnych. Dla tych amakoszów 
kina przewiduje al• w najbllż.-
zym czasie „Birmańską har­
fę" i Felliniego ,,A statek pły­
nie", filmy znane z ubiegłorocz­
nych Konfrontacji. Nie uważa 
się jednak, by pozycje te miały 
większą frekwencje. 
Kiedyś polska kinematografia 

osiągała pewne zyski w a~"'i­
zach (bywało, że niemałe) za 
filmy sprzeda.wane na Zachód. 
Teraz sytuacja pokomplikowa­
ła się. Cały zachodni świat bo­
wiem przestawił sie na odtwa­
rzanie dźwięku w systemie 
„Dolby". Trzeba więc, wytypa-
wane do zap.re~towa-
nia zachodnim dys-
trybutorom polskie produkcje 
udźw!~owiać na Zachodzie, a 
to kosm:uje wcale niemało. Poza 
tym, wcale nie je&t 1>ewne. że 
udźwiękowiony za dewizy film 
znajdzie nabywcQ. W·raca wte­
dy do kraju, by zamlesl'lkać na 
stale w jakimś piwnicznym re­
gale, gdyż nie ma w Polsce a­
paratuey do odtwanan!a dźwię­
ku w tym systemie za,p!su 
(warszawska „Skar.pa" · dopiero 
zaczyna działalność na nowej 
a.paraturze), Zyski więc są zni­
kome, a chcąc istnieć na tam­
tych rynkach, mU&imy płacić. 

W kolejnej wlec dziedzinie 
rostallśmy daleko w tyle I trud­
no będzla dogonić świat, oj, 
trudno. Bo j·ak tu gonić świat, 
gdy nie stać mu na remonto­
wanie starych kin, nie mówiąc 
o budowa'Il!u nowych. W OPRF 
uważa się, ż.e jeden dobry film 
zachodinl I jeden (dobry) pol­
ski w kwartale „:zrobią" plan. 
Jest to jednak program mini­
mum. Zdając sobie 1prawQ z 
trudności, wrecz nlemożl!wogcl 
Innego l)Odejścla do sprawy, 
ciężko słuchać takich wyjaś­
nień. Bo. mając gwarancję, :te 
(choć w skromnych il~ciach) 
filmów nie zabraknie, nie mo­
żemy nie myśle~ o tym, że mo­
że nadejść chwila, gdy nie b~­
<kie ich gdzie wyświetlać. 

• 

.„ 
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Mówi: Krżysztof Zajączkowski 

- Jest pan dyrektorem Wojewódzkiego Oirodka lporia I a._ 
kreacji. Czy to nie sport był przyczyną, ie obrał pan &akle.-zaJę­
cie? 

- Nie jest powiedziane, że do pracy w WOSiR konieczna jest 
przeszłość sportowa. Ale w moim przypadku tak się italo. By­
łem llpoxtowcem i turystą, później zostałem dz!ałacz,em tur~t1• 

cznym. Sportu nie uprawiam, natomia$ł tury8tyka nadal mni• 
fascynuje. 

- Organizuje pan r6f.ne wypraWJ' łuryatrcme ł u de •dJes. 
ł7ch krajów. C11 błen:e pan w nich udział? 

- Ostano byłem w Indiach i Nepalu, a 3eti:cJle pnedMm w. 
lnd<>nezji na wulkanach. W mmierzeniach - Chiny. 

- Mogę tylko pozazdrościć. Ja~ d7scyplln• IPOriu uDrMrłal 
pan w młodości? 

- Pływanie. Przez parę ładnych la.t trenowałem pływan.ie 
stylem grz,bietowym, czyli jak się wtedy mówiło, na plecach. 

- Czym się pan jeszcze zajmował w owreh młodzfe6os7eh 

Ia.taeh? 
- Swego czasu hodowałem w Lodz! pszc:z:oły. Było to w Pa­

łacu Młodzieży, w pracowni biologicznej pana Jędrusika. Wyla­
tywały .przez okno i wracały obładowane pyłlkiem k?(iatowym. 
Autentyc:mtie. Były to lata pięćd'Zles.fąte I nie było jestiCH takie­
go zanieczys:z:czenia łrodowiska, totet puczoły mogły epyetowad 
1 rozmnażać się. Ponadto zajmowałem •i• fotograffkłt, co zostało 
mi do d:cU, t z kat.dej swojej zagir1r1lcmej W)'p:ewy tu~11-
niłJ pnyw<W: 91>01"0 %dję6. 

- Od Jak dawna praca sawodowa ~la pw • l•>ilł7~ 
l 1porłem? 

- Pierwiut moją pracę rozpocząłem .,, ZŁ ~8 na 1tenO"lłisllu 
&astępc7 kit!!rownika Wyd.z.lała Pr~agandy do Spraw Spoztu, 
Turystyki I Obozownictwa. Był t-0 1964 r. Potem przy17ly 'Z!Wią&• 
ki zawodowe czyli Ogólno:z:wiąz;kowa Federacja Sportu, Turysty­
.kl i Wy.poczynku. W latach 1972 - 1973 pebniłem funkcję se­
kretarza Zarządu Wojewódzkiego PTTK Vf Łodzi, a kiedy na­
stąpił podział administracyjny kraju pl"Zyjaciele namówili mnie 
na wyjalJC! do Piotrkowa Trybunalskiego dla zorganimwania tam 
paru firm. Pojechałem. Zacząłem od pokoju w hotelu i akt6wkf 
z dokumentami. Czyli zaczynałem od zera. Ale stworzyłem Wo­
jewódzki Fundusz Turystyki i Wypoczynku oraz Wojew6d1lki 
Ośrodek Sportu I Rekreacji. Tamte lata wspominam z senty­
mentem: wszystko było nowe, dopiero się tworzyło, powstawało 

i moma było .realizować swoje J)Omysły :zgodnie z nabytą uprzed­
nio wiedzą i doświadczeniem. Nie było jeszcze balutu wielolet­
nich sttuktur. 

- Dlaczego więc wr6cU pan do Łodzi? 
- Z kilku powodów. 1. - Dojetdżałem (moja tona jest pra-

cownikiem nauikowo.-technicmym UŁ i ma takie predyspozycje 
badawcze, których nie mogłaby zreali:z:ować w Pl<>trkowie), 2. -
Syn. Mlal wtedy jakieś 13 lat 1 bardzo chciał mleć psa, na co ja 
się nie godzHem. Nawet powiedziałem: ja albo pies. Wówczas 
'!lyn wybrał psa, bo - powiedział - Pfe• przynajmniej ~zie 
w domu. Przyz.na pan, że był to argument nie do obalenia. 

- I od razu trafił pan tu, do WOSiR? 
- Jesziez.e organizowałem w Piotrkowie ostatnie dożynki w 

PRL i dopiero zasiadłem za biurkiem zastępcy dyrektora. RQ.!t 
p67miej byłem już szefem, wybranym z wolt zał<lgi, organizacji 
,partyjnej i związków zawodowych. A był to koniec 1980 ir. Za­
łoga wysłała pe.tycję do PTezy.denta millJit&, te chce, abym objął 
ikierowntctwo łódzkiego WOSiR. 

- Jaklł schedę pa.n odziedziczył po swoim poprzedniku? 
- Nasze obiekty funkcjonowały, chociaż czas był trudny. Bo s~ 

to obiekty potrzebne w każdych układach politycznych. 
- Czy zdarzajlł się konflikty pomlęds1 dyrektorem a Jero 

pracownikami? . 
- Dla mnie wwzyscy pracownicy, którymi zarządzam, są moi­

mi wsp6ł.kole.gam1, Im lepiej się poznajemy tym mogę więcej 

od nich wymagać. Raz: w miesiącu spotykamy się przy stole w 
moim gabinecie: to maczy dy.rekcja, prezydium zwią·zków zawo­
dowych 1 egzekutywa organizacji partyjnej. Wówczas możemy 
kłócić si~ do oporu, ale jeśli się rozchodZiimy, to mając już u­
etalony jeden w.spólny poglą·d na dyskutowane sprawy. 

- Taki tryb rządzenia uważa pan za aw6j sukces osobisty? 
- Zostałem wychowany w poszanowaniu pracy i poczuciu od-

pawled:z.ialności. Mój ojciec był także człowiekiem niespokojnym, 
ale obow:ią7Jkowym: w latach studenckich z Legionem Akademi­

cltim poszedł do powstań śląskkh, po wojnie zagospadarowywał 
Ziemie OdzY15kane. Zapewne mam wszczepiony gdt.ieś w genach 
pociąg do pracy, a nie do urzędowania . 
- Panie dyrektorze, a Jak pan widzi rekreację dla takiego 

miasta, jakim jest Łódi? 
- Po pierwsze: Łódź z uwagi na swoje położenie, swój uilcład 

administracyjny nie shvarza możliwości wypoczynku swoim mie­
szkańcom. Mimo .ie ponoć mamy 7 rzek i kilka kanałów, nie 
mamy technicznych możliwości utrzymania kąpieliska na ciekach 
wodnych. Dlatego - choć to odległa futurologia - należałoby 
takich zespołów jak „Fala" wybudować co najmniej po dwa w 
każdej dzielnicy. Przecież takie zbiorniki jak np. Stawy Jana 
są permanen1m.le z.anieczyszczane olejami czy mazutem. Odtwv­
rzenie życia biologic':z:nego i oczyszozcnie stawów kosztuje grube 
miliony. Myślę, że za te 'pieniądze, które przeznacza się na te 
wszys1kie akcje :ratunkowe, możina byłoby wybudować nowoczes­
ny zespół kąpielowy. Po drugie - musimy kooperować z woje­
wództwami ościennym!. Inaczej to się udusimy, Po trzecie -
oblekity turystycmo-wypoczynkowe powstawały w różnych ol«'e­
uch i w różnych warunkach. Teraz należałoby dobudowywać do 
nich zaplecze, stworzyć intrast-rukturę. Przykłady: w Wiśni-0wej 
Górze mamy 250 miejsc WTaz z halą sportową, ale wszystko to 
jest oparte na szambach, a więc same koszty wywozu są ogrom­
ne 1 rosną. Stawy Stefańskiego znajdują się w dzielnicy, do któ­
rej dowozi się wodfl w beczkowozach. Nad Stawami Jana w myśl 
przepitów normaty•wny<:h może przebywać jednorazowo 2 tys. 
osób, a jest zawsze ponad IO tys.! Jak więc mówić o zabe~ie· 
cze:niu w pełni wypoczynku i rekreacji? 

- Ma pan za to wspaniały ośrodek nad Zalewem Sulejowskim. 
- Istotnie-, ale przydałaby się iakaś szybka komunikacja z 

Łodzi do B-0rek nad Zalew. Mamy tam 220 miejsc całorocmych, 
150 w domkach sezonowych, pole namiotowe dla 250 osób oraz 
parki·ng na 600 samoc:hodów. Planujemy także wspólnie z Polską 
Federacją Campingu wybudować jakieś 200 stanowisk ogrodzo­
nych żywopłotem, z mdejscem na samochód, przyczeM lub na­
miot, wodą, kanalizacja, światłem i og.rodowyml mehlaml. 

- Wiem, :ie sporo pra-0uje pan społecznie." 
- To prawda. Ostatnio doszła ml jeszcze jedna funkcja: prze-

wodniczący GKKFiT Bolesław Kapitan powierzył m.i zadania 
przewodniczącego Zespołu do Spraw Ośr<>dków Sportu ! Rekre­
acji w Polsce. 

- GratuluJę. Niby praca 1połecma, ale przecie! w tym umym 
reaorcie. A jakle ma pan marzenia? 

- żebym nigdy nie musiał 1ledz4eć w jednym miejscu. 
- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: EUGENIUSZ IWAN,ICKI 
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Pieśni domowe 
1. 

Dopłynęliłmy tu łódką 
z papieru 
po wielkle.f burzy 
dzieciństwa. 

Koniki 
zrobione z kaszta.nów 
przywiozły nas 
n~ swym grzbiecie. 
At po sa.m pr6g 
młodości. 

Wtedy powlłał 
lalkę 
z nagranym okrzykiem: 
Mamo! 

I dom 
musiałeui postawić 
najtrwalszy -
·a rozsypujących się 
klocków. 

Nigdy już potem 
tak łatwo 
niczego nie zbudowałem. 
Jakbym swój los 
po.żegnał 
w wienzu spisanym 
bez słowa. 

I. 

W kąciku 
najcichszym 
podwórza 
bawimy się w małżeństwo. 

Wchodzę do pra.cy 
na. jabłoń 
o zdziczalych owocach 
I wołam do ciebie: 
Poczekaj, 
Już zarobiłem 
ai nadto. 

W foremkach 
I wiaderku 
rotujesz wspaniały obiad. 
Jest zupa 

pr.osto • kranu. 
jest rył 
,Jakże 1ma.ozn7 
s płasku, 
a tort plastelinowy 
to niebo po prostu 
w łęble. 

Syci 
i ba.rdzo szezęiliwł 
czeka.my w trawie 
na wieczór. 

Z dedmioletnlą powan 
tłumaczyu mi, że małżeństwo, 
to znaczy .fe§ć razem, sledzlee, 
patrzeć na łwłat z zaehwytem 
l trzymać się ctr,rle 
za ręee. 

a. 
Nasz& lalkr. 
wciąt krzyczy 
l ciągle ma do na.s 
tale. 

Każde mote 
jej zdaniem 
ma stać 1ię prawdziwym 
morzem. 

ltzekr. 
nie ma. !lę wcale 
1:arzeka6, 
łe nigdy nie stanie 
p111J oknem 
I na nu nie PMUk&. 

A llł6 
nie tylko wiosną,, 
lecz zawsze, 
3ak młodoś6 
I myśl -
ma kwftn,.C na drrewie 
1. rosną,6. 

Nle włemy, 
jak tero dokona.6. 

Zł&mir. 
rozsypu.fe 1lę na.m 
w dłoniach, 
niebo .1e1t pełne 
kamienL 

Dla lalki 
wszystko jeat proste, 
byle w cdowieka 
ją, zmłe.nl6. 

ł. 

Lulaj, dzle.elątko 

mnacłane, 
za.raz nadejdzie ranek, 
a kiedy będziesz .fui duże 
1'"l'Ócisz na nasze podwórze, 

rdzłe ~ekr. •k•łk 
• papieru, 
gdzie stoJ!ł koalkl 
7: kasztanów. 
Tak swoim łycłem 
pokieruj, 
byś znów w clom• 1 klooków 
pnysta.nął. I 
Wtedy pr1y,tdzle1n7 
w goicl, 
ehociaiby po ko6C11 łwfa.ta. . 
Pewnie kropelklł roap. 
kt6ra s 1ałązti 
upadła. 

A ldedy uJrzyn w niej 
morze 
większe od Buropp, 
puść łódkę 
h&rdzo ostromle 
I popłyń wras z nami. 
popłyń! 

I. 

Zutyło się łyeh1 
l dom jut się zułył. 
Napfuemy sobie Io. 
w n.owym, grubym zhącłe 
1 1amieszkam1 
w podróiy. 

Swla* kolor lltraełł. 
na.wet dr1&wa 
wyma.gajll! napra.'111'7 
i opieki; 
może jedna.k pędu-lek wrsta.rcą, 
do tego blok ?flunkoW)' 
i kredkL 

A gdy eiała 
Jak iagle 
nam zwku1 
I port żaden 
n.a spotkanie 1 aami 
nie WYruszy -
w łwoleh ręka.eh 
chcla.łbym znowu by6 
rtin" 
w któr-. tchnlen 
raz jeszcz 
swoją duszę. 
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Inauguracja łiódzkioh Spotkań Baletowych 

PodpatrJWanie geniusza 

Już bardzo dawno, bodaj nawet nigdy IU• 
czulem się tak 1krupulat111e poinformowany 
przez program teatralny o przebiegu wydarzeń 
acenicznycn i o stame prz.eżyć postaci, słowem 
- tak prowadzony za· rękę, abym zrozumiał 
wszystko w najściślejsi.ej ~-~ dz1e z intencjami 
twórcy dzieła, jak w przypadku najnowszej 
premiery baletowej, inaugurującej kolejne i 
ciekawie się zapowiadające spotkania baletow.. 

To chyba też wame, że zanim zasiadłem na 
widowni miałem za sobą, jak chyba niemała 
część widzów, sławny film Formana o Mo­
zarcie, który, jeśli nie przełamał, to przynaj­
mniej solidnie nadwerężył pn1deryjny stereotyp 
widzenia geniusza przez społeczeństwo, ja.ko 
osobistości straszliwie i bez przenwy udll!:ho­
wionej, obnoszącej się z wzniosłym sposobem 
bycia. 

Librecista najnowszego baletu o Mozarcie, 
Gray Veredon, znany nam już s baletowej 
wersji „Snu nocy letniej" jest zapewne świa­
dom oporó· części publiczności przeciwko 
„odbrązawianiu" osoby Mozarta, będącego dla 
niej symbolem artystycznej subtelności (a więc 
osobnikiem o mimozowatej wrażliwości i deli­
katności postępowania), pomimo tego choreo­
graf zawierzył atrakcyjności czy nawet dra­
styczności obyczajowej strony tycia. Ale cay 
balet o Mozarcie jest w stanie przekonać nu 
do koi1ca, jakiego pokroju człowiekiem byt 
jeden z największych kompozytor6w w dme­
jach? 

Od Romain Rollanda dowiadujemy si~. te 
nawet w liście, w którym młody Mo:r;art dono­
sił ojcu o śmierci matki pozwala sobie n.e. 
!miale ż.arty na jakiś temat, a jego „niewyczer­
pana wesołość zabawia się byle głupstwem, jut 
w c iągłym ruchu, śpiewa, p<>dskakuje. Mozal't 
jak szalony smieje się z rzeczy zabawnych, a 
c~ściej z niezabawnych, i Clobrych lub złych 
tartów, szczególnie ze złych, a niekiedy nawet 
i wulgarnych (.„ ) ze słów nie mających 1e11su" 
Myślę, że na pyt.anie, jak to się dzieje, że ów 
wiecznie błaznujący człowiek o niewybrednym 
poczuciu humoru jest zarazem twórcą sztuki 
świadczącej o wielkiej wrażliwości pr7.eżyć, od­
powiedź może być jedna, ii sposób bycia }e1t 
nieraz tylko maskującym pozorem i ie w nie­
skomplikowanych uciechach można nieraz 
:majdować odprę~enie po wyczerpujące! praer, 
wypalającej psychicznie. 

W opowieści Veredona, kt6rą m.oina by na­
zwać scenami tanecznymi z życia Mozarta (we-
dług - a jakże - najnowszych biograficz-
nych ustaleń), zamierzone, o czym świadczy 
brzmienie tytułu wid<iwiska, przedstawienie 
osobowości genialnego twórcy · nie spełnia 1!ę. 

Ale rozpatrzmy t>o dzieło, bardzo w 1umłe 
kontrowersyjne i przez to przyciągające UWll­

gę, w jP~o za.równ<> :iaskakujących piękno•­
ciach, jak l, wywoJ.ujących zakłopotanie ~enia-
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jąeego, mieja<:ach ahybionyeh, będących nie 
zawne upadkiem s wysokiego konia. Jui w 
pierwszej scenie Narodzin ścierają się dwie 
nieprzystające do siebie i wywołujące przykry 
dysonans sposoby obrazowania: umowne w za­
łożeniu, ruchy noworodka wyzwalającego się 1 
położenia . embrionalnego z dosłownością wy­
glądu i kostiumu młodego Mozarta. Zaraz po­
ten żywiołowy taniec chłopięcej beztroski w 
spo1ób artystycznie przetworzony zarysowuje 
cechy osobowości przys.złego twórcy. Potem 
znów kręci się po scenie Mozartek tyci, tyci, 
&łaskany przez tat4 po gł6wc.i i kołyuny w 
ramionach, a tu już niczego nie dało się wy­
bronić nawet mistrzostwem Czesława Bilsktero . 
w posługiwaniu się środkami pant.omimy. Ale 
mów w chwilę później święcą triumf liro<lki 
taneczne, gdy rozmijają się najzabawniej napu­
szone pouczenia Leopoldr. s udawanym po­
słuazeństwem 1;rna, kt6remu, jak widać, pisa- · 
na jm inna droga, niedostępna miernym ~­
lentom ojca. 

Tu trzeba zauwrly!, te w :roli Wolfrr.nra 
UZYSZTOF STARCZEWSKI buduj~cy konu­
kwentnie 2 sceny na scenę postać kompoq­
tora niefrasobliwie rozhukanego wykazał lit 
wysokimi umiejętnościami technicznymi i god­
n~ podziwu wytrzymałością fizyczną, mimo 
it nie wydaje 1ię on stworzony d<> dźwigania 
partnerek. 
Małą (rozmiarami) krff.cj, Matki Mozarta 

stworzyła EWA WYCICBOWSKA, swłuzcza w 
doskonale pomyślanej scenie końcowej. Nasza 
znakómita balerina, jak.by jeszcze wzbogaciła i 
pogłębiła ekspreeję środków wyrazu w 1to1un­
ku do pamiętnej roli Matki ie Stabat Mater. 

Do udanych •cen :r.aliczyłbym jeszcze swa­
wolne igraszki erotyczne Wolfganga z kuzy­
neczką Bisie, składające ·~ na pełne fi'ywol­
ności i sprawne ~as de deux l późniejszy ta­
niec erotyczny s Alojzą o t!lniej zaznaczone' 
zmysłowej namiętności - w obu r<>lach HANN A 
BADRYCB, której przypadło też pojawiać siit 
kilkakrotnie jako Prsemaczenie, 1 twarzą 
ukrytą pod poimiertną maską. Funkćja tej po­
staci, „ofau·owującej" (jak napisano) młodemu 
Mozartowi talent, sławę i.„ Zwiastuna Smierei 
wydała mi się, mote przą swą za wiłą symbo­
Uk' zbyt „wydumana", żeby mogła kogo4 
przejąć. Samego Zwłaaiuna • zresztą wykonywał 
znakomicie oszczędnymi ruchami, przekazują­
cymi napięcie wewnętrzne ROMAN KOMASSA. 
Podobnie na uznanie zasługuje pas de deux 
Wolfganga J X:onstancJl\ - GRAZYNĄ PO­
PŁAWSKĄ. Dość silny dramatyzm przebijał te:t 
x ciekawie pomyślanej sceny Balu Maskowe­
go. 

ZapeW'IM dalsza wyliczanka scen udanych • 
i ahybiony<:h mijałaby •i• :& 'celem, zwłaszcza ii 
da ti.• chyba scharaktery30wać oe:6lny wyraz 
artystvcm7 J)r11d1iawhtma. Otół wydaje ml 

\ 

•iłł, ie s całośoi spektaklu można b7 wykroić 
dwa jakby równolegle biegnące 1 przeplatające 
su~ sposoby przedstawiania treści utworu. Je­
den, umownie, przedstawiający zmienne stany 
rozwijającej •i• oaobowości kompozytora - je­
go radosne i niepohame>wane nastroje wesołoś­
;i i przekory, i di'ugi nurt, ilustracyjny, do­
ałownego przekładu fabułki na ruch imitacyj­
.ny, w spocób *enująco dydaktyczny wobec wi­
.downi. 

Za zbę®-, bo nie U\lme.czącą się dl'amatur­
licznie można b7 umaó, moim zdaniem, bar­
d:ao rozbudowaną akcj' taneczną na tle Requ­
iem, jut przeciei po •mierci kompozytora. Co 
prawda dzięki temu mogliśmy w całej pełni 
brzmienia wysłuchać doskonale jpiewającego 
chóru i precyzyjnej, pełnej wyrazu gry orkie-
1try po<I malrornitą batutą Ewy Michnik. So­
lowe partie wokalne wykonywali: Teresa May­
-Czyżowska. Izabella Kobus, Ja.n Kunert, Ro­
muald Tessarowłc1, Jadwiga Skoczylas i Anna 
Jeremus. Przy fortepianie Ja.nuss MaeieJ Grze­
lązka. 
Nastrojową i funkcjona!Nl opraw, tego ba­

letowego dzieła stanowiła nie'll{Yszukan.a 1ceno­
grafia, w postaci ciemnej boazerii, mogącej ko­
janyt 1ię sarówno z pałaC<Jwym 'Wnętrzem, 
jak i stallami świątyni. Może tylko ukazujący 
się pod k01niec na tle sceny, rozświetlony wi­
zerunek Mozarta wywoływał nastrój nieco 
akademij~1y: ,,ku cu:i". StanoWi on jakby mi­
mowolne zwieńczenie wczejniejazyc.h poczynań 
typu ilustracyjnego. Podobały m.i 1ię zwłasz­
cza pod względem kolorystycznym nie nad­
miernie atrojne kostiumy, apra'l'Jd.ał7 tet ·wr"'° 
anie wyra.zista muki. 
Całość wydała mi ~ Jednak •bfi niespój­

na arty1tycznie, w sumie nieco nuiąca, pollba­
wicna dowcipu (na cz,ym ucierpiały humory­
styczne w założeniu postaci jęd1.0watel teścio­
wej i niewydarzonych pannic). Można b7 
wprawdzie skonitatowad, !:i choreografowi 
tcudno jest dotrzymat artystycznie kroku ge­
niunowi Mozarta, należy jednak przypomnieć 
p.n:1 te-i okazji, li całkiem udany odpowiednik w 
wyrazie ruchowym w ,,Koncercie t-moll" do 
.m.uzyki blldt oo ~dt Chopina malazła Ewa 
W1cichow1k&. _ 
Myślę nałormiut, N Qroa7 Veredon przegiry­

w1 konfrontacj' • muzyką nie wtedy kiedy 
azuka w niej !rup!.racji dla tańca, lee.z wtedy, 
gdy f'hce .ehara.k1'ery.zowat osobow~ść kompo­
.zytioft fllbułką z j~go życia, głaszcząc widz po 
gł~Wie, jak JA()pold Mozart swego g&nialnego 
s;rna. 

JERZV KWTECl~SK~ 

Gra~ Veredcnu "Wo1fgang. Amadeu1". Balet 
w S aktach, 1' obrazach do utworów Mozar­
ta, oparty na faktach 1 :tycia kompozytora. 
Kierownictwo muzyczne - Ewa Michnik, 1ce­
nol(rafia, Erik Ulfen, kierownictwo chóru 
Leon Zaborowski. Prapremiera 18 maja 87, w 
Teatrze Wielkim w Łodzi. 

• 

z półki 
recenzenta 
UROK PAMIĘCI 

TadeU&S Kw!atkowaki w swojej aajnowHej 
ksillże• wspomina Kraków w momencie. W)"a­
wolenia 10 przez Arrni• ezerwo~ oraz Kra. 
ków z pierwszych lat Powojennych. Jeet to 
miasto kipiące życiem, miaato poetów, satyry. 
ków i powieściopisarzy. Właściwie cała kai!lika 
jest intymnym pamiętnikiem pisarza, kt~y ni• 
tylko był uczestnikiem, ale I twórc1t organi· 
rojącego aifł życia literackiego w powojennej 
Polsce. Książka jest pełna wielkich nazwisk. 
niecodziennych przypadków i znakomitych a• 
negdot. Polecam tę świetną opowieść wapQ>o 
mnienlową uwadze naszych czytelników. 

Tadeuas Kwiatkowakil "Niedysk.reł117 aroll 
pamięci". WL 1981. Str. !82. Cena 111 IL 

KORAN 

Po i. kaiążk• ustawiają •i• kolejld przed 
ks.ęgarniam!. Ludzi chętnych do jej nabycia 
jest więcej niż wynosi nakład. Swięta księga 
islamu święci swój trium w kraju nad Wisłą. 
Ilu nabywców naprawdę przeczyta owe 736 
11tron plus 235 stron komentarza i przypisów? 
Sądzę, że niewielu. A wart:o, bowiem opr6c1 
wykładni religijnych 11ą tu wyłożone zasad7 
moralne, społeczne, kulturowe. Prorok zalec.,.1 
,,Poszukujcie wiedzy od kolebki do groouN, 
Myślę, że te słowa warto sobie zapamięta4. 
jak wiele innych mądrych nauk zawartych ..,,, 
tej świętej księdze. 
Przekład Józefa B!elawakieto. 

"Koran". PIW 1986. Str. 914. Cena 1.TOO tł. 

ANTROPOLOGIA BRYTYJSKA 

Wydawnictwo l.ódzki• od jakiegoł nu11 
wydaje książki opatrzone podtytułem „Czło­
wiek i. jego cywilizacja". Ostatnio w tym cy• 
klu ukazała S!fł praca Adama Krupera pt. „Mit­
dzy charyzmą i rutyną". Nie jest to ksią:ika 
dla szerokiego odbiorcy, natomiast dla tych, 
którzy pasjonowali 11ię niegdyś „życiem sek­
sualnym dzikich" Bronisława Malinowski~go 
będzie znakomitym uzupełnien iem wiedzy o 
rozwoju i tendencjach współczesnej brytyjskiej 
antropologii. 
Przekład Krystyny Kaniowsk!ej. 

Adam Kruper: „Między charyzmą, f rutyn-. 
Antropologia brytyjska 1922-1982". Wł. 1981. 
Str. 286. Cena 200 :Ił. 

TRZECIA BRAMA 

Wydawnietwl Literacki• od pewnego czu11 
wydaje książki :s cyklu „Fantastyka polska" bę­
dące próbą rodzimej literatury science fiction. 
Ostatnio w te.i serii ukazał .si4 zbiór opowia• 
dań 15 autorów zatytułowany „Trzecia brama". 
Jest t>o wybór, jak napisano w po.słowiu, „prac 
nadesłanych na konkurs „Fantastyki". Wybrano 
je 2 689 tekstów. Niestety, opowiadania w tym 
tomie są bardzo nierówne: niektóre czyta się 1 
zainteresowaniem, inne grzeszą miałkością fiolo· 
:aoficznego czy moralnego przesłania. 

„Trzecia bramr.". WL 1987. Str. 304. Cena 
350 Ił. 

HtSZPANIA 1936-1937 

O wojnie w Hiszpanii w latach trzydziestych 
napisano bardzo wiele. Najsłynniejszą książką 
o tamty-ch wydarzeniach t:o „Komu bije dzwon" 
Ernesta Hemingwaya. Ale to literatura piękna, 
natomiast Lech Wyszczelski dokonał naukowe­
go opracowania najważniejsz.iich bodaj operaC)i 
wojny d?mowej, mianowicie bitwy o Madryt, 
w obronie którego walczył polski batalion im . 
J. Dąbrowskiego. 
Książka zawiera sporo zdjęć z tamtych cza­

sów oraz mapkę obrazującą przebieg walki pod 
Madrytem l Jaramą. 

'7"---
Lech Wyszczelski: „Madryt 1936-l!IS'J". MON 

1988. Str. 208. Cena 250 zł. 

WSZYSTKO O ŁOWIECTWIE 

Cho~ J)rezentowana tu książka nie naleśy do 
tzw. literatury pi~knej, mimo t>o warto pośw! r:­
oil! jej kllka zdań. Mówlt o „1000 słów o ło· 
wiectwie", znakomio/fn słowi:ilku znaczenlowym. 
którego hasła dotyczą zagadnień gospodarstwa 
łowieck!ego w tym najbardziej szerokim pojt­
ciu. Nie jest to wszakże suchy zapis znaczeń1 -
cztsto hasła rozrastają si~ w krótkie opi11y na• 
ukowe 1 zakresu biologii, ekologii, zwierząt. 
hiat.orli, tradycji łowieckich itp. Darz Bór!. 

Marek P. Krzemled: .,1000 słów o lowleo­
iwle", MON 1986. Str. 191. Cena 300 zł. 

l!.IW. • 
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Egzamin z· et1ki 
Od~ I M,-są) ukłs.dai11, 90bie 

.\i~:~ , _ tycie, wcale nas n ie obchodzi. 

.. ~.~~f:/:f Tymczuem w NRD J>odjęto 
;> 11~. ,.. n iezwykle clekaw11, próbf,I wy­

l!:gzami!t 1 etyki toejallstyez­
n.ej. Tak by m<>żna najkrócej 
nazwać zawartoś~ książki 75-
·letniej ?>lsar!ci NRD. Ingi 
von Wangenheim, pt. „Wyko­
lejenie". Seiślej mówląe - iest 
to zapis surowego egzaminu 
'Praktyczne,11;0. jakiemu w pew­
nym małym turyńskim mias­
teczku poddany został dogma­
tyczny system etvczny, m1tjąc:v 
w założeniu "'doJ)rowadzlć do 
uk.~ztaltowania „nowego s-0cja­
listyc:rnrgo c:!:lowleka". 

No cóż. Jest to spra\va iod­
na pryncypialnego traktatu -
It1b światoburczego socjologi­
:rnjacego eseju. Ale żeb:v po­
wieść satyryczn1t. w stylu I 
klimacie jakby żywcem z Zosz­
czenki alłxl bliskiego memu 
~ercu łódzkiego pisarza Rysia 
B.1 . 

Anegdota fabularna, wok61 
której odbvwa się proces de­
ma~kac.li moralnych pryncy­
piów. jest ))ro~ciutka. ale pro­
fE'sionalnie wymyślona - oto 
na bocznicy kolejowej w 'PObli-
7.u miasteczka Gross-Naschhau­
~en w dolinie Saali ·wykoleja 
~ię wal{on. z które11:0 wysypu­
.i~ się ksiaż~i. eksportowane 
przez drukarnię w sasiednim 
miasteczku do dalekiej Szwe­
cji. K!iążki rozwlekają po o­
kolicy dzieci - chowają w so­
bie znanych zakamarkach. zno­
,:zą do domów. do szkoły. Po­
tem w te11 obrót włącza.Ją •lę 
dorom„. I ń1t_i:le okazuje sif,I, 
że eksJ)ort do Szwecji nosi ty-
tuł „Konstniirliga ''ariationer 
for d11( I och flir natt"„. 
eo tu ukrvwać 
tn p0 J)rostu elet(anckie porno. 
·w· dolinie Saali (w ~polszcze­
n iu Soła"'Y) wybucha pande­
monium: l!lłamuifl się mi~ternv 
pro!l(ram wvchowawczy w 
miejscowej szkole. mloda, za­
~adnieza nauczvclelka odrzuca 
skrupuły I oddaje sle starsze· 
mu kolediie: córka milicjant!l , 
maturzvstka, zakochuje sie z 
wzaiemnościa w POtomku ta­
m ili i lokalnych 11zwarccharak­
te r Ó'I''. J>O czvm obole przystę­
pują do natvchmiastowej kon­
iiumpcjl grzecme~o mezalian­
su : domo!'twa miasteczkowvch 
prominentów socjalist~rcznvch 
chwieia sifJ w 'Posadach. 11 !eh 
a obnomienc-zańskiej prow t"­
n iencil mał~onki (acz nie oo­
;i;b::iwione zdrowego roz~iidku) 
,wyśmiewa.il\ nie tylko dwuli· 

eowoś~ I moralne u~amanl1 
mężów - one też · bezlitośn ie 
kip ią :z Ich nieudolnych noc­
nych podcho<lów I prób adap­
tacji szwedzkich wzorów we 
własnych łóżkach; spokojną 
dotĄd doliM nawiedzaj!\ typy 
o rozbieganych oczkach oferu­
j ;\CY u egzempl11n „Artystycz­
n.vch wariacji n.a dzień I BO<:" 
po trzydzieści , a nawet pi~ć­
dzies!ąt marek - 1 to tych 
lepszych, federalnych. 

ehowawc:z" - próbfJ uksz.tałto -
wania nowego człowieka, de 
fac to: nowego Niemca. Próbę 
przeprowadzono "-' samotnośc i. 
Nie sądzę bowiem, że pomo.::na 
w tym dziele była obecność 
wojsk radzieckich, a z drup: ie.! 
st rony intensywna indokt ryn a­
cja przez swobodnie odbier;ine 
:i:achodnie radio, a potem tele­
wizj ę_ Nie ulega watpliwo~ci, 
te był to zabiel( bezwzględnie 
kon ieczny; sami Niemcy, którz.v 
mniej lub bardziej świadomie 
wybrali życi~ w NRD. wiedzie­
li. te muszą sle zmienić - I to 
n ie tylko na pokaz. Podłoże te-
go doświadczenia uksztaltowa-

Jednym ało\'.•em - sodom!l- ło sifł nader korzystnie, albo-
-gomora„. wiem w efekcie wielostrumie­

Nastrój te.i fabuły wyv.1od7.I 
się jakby z poetyki Hrabala -
nic dziwnego zre!zt11: oba 
„teatry" działań dzieli zaledwie 
kilkadziesiąt kilometrów przez 
granicł 1 niewysokie góry, oc:l. 
wieków sprzyjające raczej 
osmozie nl:t l!lalacjl. Tyle ie 
Hrabal je1tt dobrodusznym, 1io­
nizyjskim wujem, zaś Inge von 
Wangenheim - bardziej bru­
taln11. niż frywoln!l. 

Satyryczn!l formula opowieści, 
pelna kąśliwej ironii, acz n ie 
tez skłonności do tol„rowani3 
ludzkich niedoskonałości, niech 
jednak nikogo nie :i:wiedzie. 
Sens „Wykolejenia" nie wy­
czerpuje się w kpiarskim de­
maskowani u przywar współo­
bywateli... 

Na tyle znam realia :tycia 
publicznego w NRD. by wie­
dzieć, że Inge von Wangenh~i rn 

boleśnie dotyka Jedneto 1 fun­
damentalnych dylematów ideo­
wo-politycznych w ~ocjali~­

tyczne1 republice Niemców mie­
dzy Odrą a Labą. 

My, tu w Polsce, ciągle od­
dzieleni od Niemców bezmia­
rem spowodowanej przez nich 
tragedii II wojny światowej, 
gotowlśmy lekceważyć ich dy­
lematy wywołane przez potrze­
bę uporania sie :it tra~cznym 
dziedzictwem moralnym III Rr.~· ­
szy. Naszymi emoclami kieru­
je przekonanie, :te i>rze:z poko­
lenia Niemcy winni i>ławić alt 
w poczuclu winy, l!ill?>rawione1 
wdzi ęcznością dla zwyciezcó,.,, 
za to. że wielkodusznie ni• 
wdeptali w ziemie pokonane!ifo 
narodu. i>ozwalając mu tyć i 
nawet prosperować w niejakim 
dobrobycie. Reszta, a zwłAA:P:C7.ll 
to. iak Niemcy (przPde ws:r.y~t­
kim cl najbliżsi nam - za 

niowych wewnetrznych migra­
cji między Laba a Odrą J>OW­
s t ało społeczeństwo \'lyjatkown 
jednolite kl<L~owo: prawdziwe 
państwo robotniczo-chłoµsk i e. 

A jaki miał być ten nowy 
człowiek? Przede wszystkim 
miał być do 111Piku kości in­
ternacjonaiist11, rewolucjonis­
tą sprzyjającym wszystkiemu, 
co choćby lekko różowe. Miał 
b:vć niezłomnym pacyfistą (ten 
element. ze względu na „zimną 
wojnę", wykruszy! się najszyb­
ciej, ale też nie całkiem„ .). A 
V.1szvstko na n iewzruszonym 
fundamencie światopo11:lądu -
naukowego i dokt ryny etycznej 
zaczerpniętej l dorobku mora­
listów wywodzących się :i krę­
gów neofitów WKP(b) . Ot. 
skrzyżowanie Joanny d'Are z 
Pawką Korczaginem I Winne­
tou„. Cnotliwy, prostolini.Jny. 
bezkompromisowy i zwycięski. 

Nie ulel!!l wszakte wątpli-
\\·ośc i. źe wieloletnia I niid wy­
raz konsekwentna praca orn­
paga.ndowo-edukac:vina wydala 
swe owoce. Nowv Niemiec. ta­
ki jakiego przedstawia Inge 
von Wangenheim, nie jest 
wprawdzie (i cale szcz~ści e. 7.E' 
n ie) moralnym herosem . ani 
J:)ruderyjnym bezpłciowcem . ale 
wyczulił sie na rozdwoienle 
ja.źnl w propaitandzie. „Niech 
mowa wasza będzie t11k - tak. 
nie - nie„." - oto cala i jak­
że ważna :r.dobvc:r, obvwatell 
NRD :a teio dośwladc1..enla. 

Miei1zkańcy dotknletelifo 'POr­
nokataklizmem Gross-Nasch­
hausen w istocie protestuj ą 
przeciw podwójnej mierze mn­
ralne.1. tak11 Ich ln't•ilni r r:y­
wódcy i wyl.~7.e władu p r 7. V­
ktadają do wvkoleienla. M/oclA . 
diabeln ie dłu~i;nog!I nauc:r.vclr l­
ka Jutta J)rzekrada 1ie nocą 

Na szlaku - o poezji hippisów 
Wytarte tiiebieakie tlźtn111 
1Jt11j4 li~ 'lt4S%4 filozofi.tł 
a. podniuczo1!11 plócien.n.11 

ehleba.k 
jej na.Jlepszym podręczniktem 
a&fa.ltow1 120&11 a4 ;edynymi 

- d.ro1711mi pozna.nili i11ci11 
Tej strofy wbrew pozorom 

nie napisał żaden hippis, cb.oć 
wielu i nich chętnie by s i ę 
l'Od nią pewnie podpisało. Ra­
dzę 1ię jed·nak z tym nieco 
wstrzymać jest to tylko 
część wiersza, do jego drugiej 
polowy, jak i do problemu au­
torstwa, powrócę jeszcze na 
końcu recenzji. Przytoczony zaś 
fragment nasunął ml 1!ę w 
związku 1 tytułem wydanej 
przez Iskry antologii poezji 
hippisów „Życie w drodze". 
Prawdę powiedziawszy, nasu­
nął się wcale nie od razu, lecz 
jakby wtórnie ewokowany 7. 

],'lamięei ciągiem sugestywnych 
obrazów tzw. „rewolucji pleca­
ków" :i: głośnej ksl;\:tki Ke­
rouaca, tłumaczonej zresztą 
<mniejsza o to, w jakim stylu) 
niegdyś na tych łarnach . Fakt 
tel'! długo usiłowałem ukrywać 
przed !!Obll, tak wiele bowiem 
poc i ągał on za sobą pytań I 
tak uderzające rodzi! sprzeez~ 
1'ości, ł.e z11.gadnienia umej 
poezji coraz bardziej oddalały 
1ię ode mnie, przffłanlane ku­
szącymi możllwokiaml pozali­
terackich penetracji. 

Dlaczego akurat Kerouac? 
Wszak jest on - obok Gins­
bef-ga . ~orso i Ferlingettiego -
przer!stawicielem zupełn i e in­
nej IZ<:'neracji. Generacji . którą 
można by w odniesieniu do 
hippisów z powodzeniem naz­
w:u! „pokoleniem. ojców". To 

przecleł -.table beatn!c,-, 
przPjrzawszy wspólczesnii, im 
cywilizację, ud1tll sl• w dro­
gę". Dokąd? Cz!lSem do San 
Francisco. ezaum w rłąb sfeb!t. 
ale chyba najczęściej - doni­
kąd . Bohater Salingera, Hol­
den Caulfleld, ni• potrzebował 
ich siwych włosów, aby uświa­
domić sobie t• 1orzkl\ prawde, 
jaką kryje niemal ka:idy ro­
dzaj ucieczki „od czego•". Po­
znali j11, także hippisi, z tł\ tyl­
ko r6żnic11,, ie zamiast przeciruć 
„buszującego w :i:bożu" posied­
li już pewność, plyn!\Cł\ 1 do­
świadczeń „beat generation". 
Z taką świadom.ością schodzili 
ze szlaków :zakładając komu­
ny, w których miało •I• doko­
nać misterium powszechnej 
miłości. Nie wyrzekli •i• do 
końca Idei wędrowania, nie po­
ciągał !eh jednak eskapistyes­
ny bunt starszych kolegów 1 
plecakami na ramionach. Od­
cięli się tet od zaangażow11.­
nych polityC71l'lle rówieśników, 
eo przesądziło o tym, te rola 
„dzieci-kwiatów" we współtwo­
rzeniu młodej kontrkultut'Y 
ameryk1tńskiej o;iraniczyl!l s i ę 
do biernej, cho6 efektownej 
obecności. 

Jak w jw!etl• tyeh uwag, 
pozbawionych zr11ztll jakichś 
rewelatorskich ambicji, wysll\­
dają „hippisi po polsku" - by 
posłużyć się wywoławczo tytu­
łem jednego 1 wienzy Kata­
rzyn_y Anny Dziki, której utwo­
ry nb. należą do n1tjdojrzal­
szyrh literacko w całej antolo­
gii? 'Nie wiem. Wydaje ml 1ię 
tylko, a tytuł zbioru I skoja­
rzenie z książką KMouaca po­
twierdza t~ pr:i;ypunczeflie, te 
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polaey h.!ppllł 14 1dstd w po-­
loWie tej „drogi" I na dodatek 
poruszali\ się w11,Skim jej 1kra­
jem. W połowie, poniewat nie 
mówil' 1wolm własnym głosem 
- wply"l'.7 Hłaski, Bursy, Wo­
jaczka, a przede wszystkim 
Stachury zaznaczaj" •i• w wie­
lu wierszach, odbler&jl\C im w 
te11 1po1ób lndywidualnll 1Hę 
wyrazu. Skrajem, ponlewd 
krąs zainteresowań 1 topika 
tych utworów należ' raczej do 
ubogich, co jtat zastal'llwlajJl­
ce, j-411 wzią~ pod uwan kn­
los1tlne moillwok! obserwacyj­
ne lch autorów. Wszystko spro­
wadza 1141 właściwie do dycho­
tomicznego 1ehematu moty­
wów: Bóg (nazywany tet Pa-
11em, Prorokiem, , Chrystusem 
lub Jezusem), otwleraj"ey ciłll 
pojęć pozytywnych (dobro, mi­
łość, życie, alońce) oraz azatui 
(czyli ból w wojskowym mun­
durze), któremu towarzysz" 
Ws!elki• atrybuty zabijania 1 
udręczania (karabin, kula, woj­
na, musztra) . I tak, jak po­
przednio niechętnie wldzialE'm 
obce inspiracje, teraz skwapli­
wie odesl!llbym poetów-hippl· 
sów do kilku tomików Jana 
Twardowskiego I Antoniego 
Pawlaka. Swiat przed1tawlony, 
jaki wyłania li• 1 poezji owej 
a11tologl! daje •I• takie zredu· 
kowal! do pewnej opozyejf. 
JMt to opozycja zaimków: m:, 
(ja, ja I ty) l nan 1t1tle roz­
azerzajJlc:r •I• kosmo1 - W'f 
(on, oni) I wu1 zimny, kur­
CZl\CY 1i41 w11echśwlat, który 
chronią Instancje odgranlczaj11,­
ce (szpit!ll wariatów, :i:ak!ad 
odwykowy, więzienie), stworzo­
ne pr:r;ez wu dla z11.pewaie:nla 
n! en aruszalnoścl spolecznrch 
a tra ty'fikae~ 

na manurde swego st&l'BZl!IO 
kolegi właściwie w J)odziece 
za odwagę. Franz-Philipp bo­
wiem publicznie, na zebra"l.iu 
obyw11.tell pottawił taką kwestlfJ. 
mówicie nam o moralnej wyi­
!lzoścl socjalizmu nad kapita­
lizmem, a jednoC!ześnle druku­
jecie ksiliżki, o których twler• 
dzicie. że sa nieodpowiednie 
dla ludności NRD - n ie Jes­
teśmy e:łupcami i sami potrafi­
my ocenić, eo je.st dl!l nas od­
powiednie a eo n ie. dJa.te11:0 
żądamy jawnego rozpowszech­
n ii'!nia tego nwedzkiego porno„. 
No tak. J)rzedst11.wielel druku· 
ni „Postęp" nie J)rzekonał ni­
kogo, 7.e kaida marka dewizo­
wa uzyskana w eksporcie 
NRD jest zwycleskim l(Olem 
we wrogą bramkę kapital is­
tycznej gospodarki. Mieszkańc.v 
Gross-Naschhausen uznali. że 
ezyste sumienie Jem \~lęcej 
~-arte od brudnych dewiz. 

Książkę Ingi von Wangen:. 
heim czytałem z dodatkową 
emocją. Tak się bowiem skła­
da, że tereny, na których się 
rozgrywa akcja I ludzi w nią 
zamieszanych znam najlepiej 
ze wszystkich miejsc I obywa­
teli w NRD - w miasteczku 
zakonspirowanym pod nazwą 
„Gross-Naschhausen" by!em 
parokro.tnie. nie tylk<> pi1ąc 
mie.1scowe znakom~e i niemal 
biale piwo, znam dobrze Jenę 

I Saal!eld. wsie w dolinie S·J­
lawy, zamek Leuchtenbur~ :i: 
basztą w kształcie płomi en i a 
świecy, zakłady ceramiczne w 
Kahl i i drukarnię im. Karola 
Marksa w miasteczku Pćissnick. 
Sądzę, że mies zkańcy tej tu­
r,\·ńskiej doliny - ludzie trze:t­
wl. praktyczni I demonstra­
cyjnie dowc'pni (to ostatnie to 
rzadkość w NRD. przynajmniej 
w rejonach licznie nawiedza­
nych przez Polaków. do któ­
rych na s:rczęścle okolice Jeny 
cz:v Gery nie nale7.ą) - dosko­
nale poradzili ~ob i e 1. przy~wo­
jrniem paru i:orzkich UW!!JZ 
Ingi vnn Wan!(l"nh~im. Terar. 
my mnżemy pobawi~ si(! Ich 
konfuzją„. 

TOMĄ<::Z AS 

lnll'e 'Von WanJrnhetm, ,;w„. 
kolejenie„. PIW (w serll „Klu­
bu Interf'~u,fą.ue,f Ksiąikł"), 
Warnawa 11>88, !50 zl 

Hippisi nie stall 1!41 w Ame­
ryce, mimo wielkiej szansy 
tkwiącej nie tylko przecież w 
ich spektakularności, głównym 
o;niwem tamtejszej kontr­
kultury. W warunkach polskle-
10 obiegu artystycznego, ska­
nalizowanego l konserwatyw­
nego, nie byli natomiast w 
osóle w 1tanie 1tworey~ praw­
dziwej · kultury, z llteraturl\, 
muzyką, sztukami plastyczny­
mi, teatrem 1 filmem. Skau:nl 
zostali, a może I po czękl 111.­
m! się skaull, nil konlee:znoś~ 
ldentyfikowanla si• z ró:tnym.l 
twórcami o nie zawsze czy­
stych !intencjach, którzy odczu­
wali Ich problemy w 1posób 
bardzo nHkórkowy. Piętno tej 
niesamodzielności artystycznej 
odclsn,ło się doś~ wyra:ł.nle 
również na poesj! zawartej w 
antologii „Życie w drodze". Ta­
kle ksią:tki naldy jednak wy­
dawać, choćby po to, by 11-
przeczyć drugiej części wiersn 
J1tnusza Ryszkowskiego: 
ta dzfewe.ivrni o bloft.d wloMeh 
.łft.ajqe4 listt 

"a.łPOJ1ula.rmtJ1sveh 
J!fOHntJc 11ttgUł 01ta.tftłtgo ~ 

t11godnft1 
1 tamłkłem PurM'i'•oio 

"' kt111eni 
nł1błe1kłe~ dżł~tSte 'l\jf,r111 
o priytuln1/f'\ "ł·J 
1 odrobini; cZt1lośeł 
W11eier11 lic f1Iozoftts dti1t&ów. 

PIOTR tUSZCZVKIEWICZ 

• 
Zycłe w drndr.e. Anh1Ioria 'ee­
:r.ji )1Jppł116w, bkry, W-wa 1989, 
1. UZ, c:ena Tl zł. 

Kronika kulturalna 
CENTRALNA ła.aug-ura.cja po ras ł1 ebcbodzo~ych 

„Dni Kultury, Oświaty, Ksiąłkl I Prasy" odbyła się I ma.Ja, 
w Płocku, z udziałem ml.nistra kultury I utuki 
Aleksandra Krawc-ruka. 
Otwierając obchody prof. A. Krawczuk podkreślił 

zwlązkl narodowej kultury i Ideami wniesionymi di:> 
niej H16 lat temu J)rzex twórców Konstytucji 3 Maja. 

W ŁODZI, 1 okaz.j! „Dni Kultury, Ołwla.ty, Ksląikl · 
I Prasy", odbywają się licz.ne imprezy -
kiermasze, wystawy, odczyty I spotkania Mitorskle. 

Miejska Blbłiote~a Publiczna Im. Ludwika 
Waryńsklefo organ izuje m. In. sesję naukową 
poświęconą Józefowi Ignacemu Kraszewskiemu (28 .05 .). 
Najważnie j szą imprezą .. Domu Ks i ążki" był 

wielki kiermasz zorganfzowany 15 I 16 bm. w al. Mlcklevlcza 
Trad ycyjnie już swoje książki podpisywali popularni 

;i.utorzy. Na 26 stoiskach oczekiwały czytelników inteTesujące 
publ ikacje x wszystkich dziedzin literatury. 

WSROD zapowiadanych prze& wydawców b11łlleller6w 
ksią:ikowych, które powinny ukazać się do końca tego roku, 
znajdują 1!~ takle rarytasy, jak Corneliusa Ryana „Najdłu:i1lll7 
dzień", zapiski Jen:ego Andrzejewskiego „Z dnia na dzień", 
powieść 1 przenłolc! rodzinnej Tadeusza Konwickiego „Bohin" 
(wszystkie nakładem „Czytelnika"). Witolda Tylocha „Judaizm" 
(KA W), Umberto Eco „Imię ró:ty" głośna powieść • 
· ' _ George'a Orwella „Rok 1984." (PIW). 

Trzymamy kciuki przed drukarnianymi pośli zgam!! 

„SRODMIEJSKI MAJ '87" za.Inaugurowany został 13 bm. 
w Dzlclnicowe,J Bibliotece Publicznej. 

Gospodarze dzielnicy zapraszają serdecznie ws:zyst.kich 
łodz ian na prezentację bogatego dorobku Sródmleśd&. 

Przygotowano bardzo atrakcyjny program 
rótnorodnych Imprez, które tr,'lać będą do 26 maja 
(kiermasze, projekcje filmów, ~ródmlejskle noce poezji 
splewanej). 

SZYMON KOBYU~SKI 1a ksią:łkę „Noniusz" otrzymał 
kwietnlow1' nagrodę Warszawskiej Premiery Utera.ekieJ, 

ESPERANCKI 1„Koran" I esperanckiego „Pa.na Tadeu1sa", 
wśr6d wielu innych ciekawych książek, folder6w I podręczn i'!{~-;.; 
można obejn.eć na wystawie p,rzygotowan.ej z okazji 100-lecł• 
esperanta w Klubie Nauczyciela w Lodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 137. 
Tę interesującą wystawę przygotowały Helena Bola.nowsb I 

Marta Podgórska.. 
Dute bnwa dla 01'ganlzatorówl 

TOWARZYSTWO Krzewienia Kultury Swlecklej o.raz Ł6dzkle 
Towarr.ystwo Naukowe - w ramach uroczystych obchodów 
qs iemdzi esięciolecia powstania bogatego w tradycje ruchu 
laickiego w Polsce - zorgan ' zowały 13 maja 1esję 
1JOpularnonaukową nt. „Swieekoś<: w kulturze połskler. 

Sesję otworzył przewodn iczą cy Honorowego Komitetu 
Ol:>r-hodów 80 rocznicy zorganizowanego ruchu laickiego, 

•ekTetan KL PZPR Grzegorz Misiewicz. 
Porlczac se.Jl ciekawe referaty przedstawił! m. ln.: prof. Ir 

hab. Z. Kuchowlc1 („Poglądy Aleksandra Fredry wobee 
problematyki jwlatopoe:lądowo-reiigijnej na tle epoki"), cloe. 4"f 
hab. W. M. Grabski („Swieckie tradycje rene111nsu i otłwieeen!a 
,,.,. Poltce). 

Podsumowania :im.ac.ząeee:o dorobku ses j! dokon.ał Stefan 
X.amba - dyrektor Centralnego O~rodka Dośkonalen ia Kadr 
Laiolt!eh. 

W Muzeum Wnętn Pałacowych w Ła.6.cucie 
od 9 do 17 bm. odbywał się VII Festiwal Muzyki. 
Festiwal zainaugurował koncert zespołu Slnforua 
Varsovla pod batut3' Jerzego Swobody, 

Wieczór wypel'l'liły m. In. utwory Haydna, Moza.rła I 
Beethovena. 

Wydarzeniem festiwalu stało 1i4 wykonanie „Requiem 
polskle&'o" Kny11tofa Pendeteckłego, 
które odbyło 1i4 w baiylice bernardyńskiej w Leżaj sku. 
Dyrygował · kompozytor. 
-Wśród plejady gwiazd wystąpili m. in.: 

Gilda Cruzromo, sopran z Metropolitan Opera, 
mistrz 1ceny - Gu1taw Holoubek, Gilbert Becaud -
z recitalem, no i oczywiście. niestrudzony gospodarz -
Bogu1ław Kao1yńskl! 

Festiwal ukończył się występem IO-letniego 
skrzypka! - Stefana Milenkovića. 

W DNIACH U I 18 maja w Pań1hvowej Filharmonii !m. 
A. Rubln1telna w Łodzi odbyły się koncerty ' cyklu „Na 
Ż7c1enie". Ich program 5e' t wyn ikiem plebiscytu 
przeJ)rowadzo11ego v.14r6d łódzki ej publiczności w ubiegłym 
1eionie. 

Filharmonia uprosiła do udxiału w koncercie znanych 
solistów: Jolantę Żmurko - sopran koloraturowy oraz skrzypka 
- Ad11.ma Taublca. Orkiestrą 'PFl', dyr;vgował Andrzej 
Straszyńsk!. W programie zapre zent l'l wano utwo ry· W. A. 
Mo1arta, E. Grłera, G. Rossiniego, C. Salnt-Saensa, P. Sa.rasde 
i P. Czajkowskiero. 

W~ROD laureat6w tegorocznej nauody ,.Trybuny 
Lttdu" I stoprua ra Ul>owszechnlanle kultury 
malar.ł 1ię dyrektrir Teatru Im Stefa n a .Jar acza w 
Lod?.i - Bogdan Rnl!s&k1t'lll'Skł. Składamy m u z tej 
okazj! 1erdecme gratulacje, 

J'URT XXVII Kall1kich Spotkań Teatralnych przy?.11 ało jedną 1 
czterech rł6wnych narr6d Ludwiko\vl Benoit - za rolę 
Rarparona w „Skąpcu" Moliera (Teatr 'Nowy w Łodzi). 

PKEMIERA sstukl „Sarkofa&'" Władimira Gubariewa, 
powstałej na kanwie traredlł '" Czernobylu, odbyła się '"' 
wledeilsklm Volksteather. W przygotowaniu są premiery w 
Anglii, Japonii I RFN. . 

Autor sztuki jest rlzienn ik<>rzem. który p ierwszy dota rł do 
C1.ernobyla i wratenia przekazał w r eporta:t<1ch drukowanych na 
łamach „Pr11.wdy". 
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„ 
z1eści lat później 

Władysław Orłowski (roczni ir 
1922) odniósł ranę jako uczest­
nik powstania warszawskiego 
Odłamki pocisku tkwią w jego 
ciele do dziś. Daleki jestem od 
utożsamiania narratora z '.l.uto­
rem, zwracam jednak uwagę na 
ów biograficzny szczegół, jako że 
czterdzieści lat później zaowo­
cował on książką, której bo~a­
ter - również nosiciel odlam­
ków - dobywa z pamięci okru­
chv powstańczych wspomnieil. 
Młody żołnierz Armii Krajo­

wej, noslacy pseudonim .Del­
ta", któr,v symbolizuje jednego 
z wielu (podobnie jak litera. sta­
nowi zaledwie znikomą część al­
fabetu) uważa powstanie waT­
szawskie za najważniejszy może 
moment swojego życia. I dla­
tego - po latach - wiedzio 
wyimaginowaną rozmowę !: „lu­
dfml., którzy odeszli, 1 wydarze-

niami, które oddaliły się bezpo­
wrotnie" Owa rozmowa przy­
brać może postać jedynie mo­
nologu, wprawdzie silnie zdia­
logizowanego, monologu nadają­
cego się moim zdaniem na mo­
nodram. Mamy bowiem w „Od­
łamkach" do czynienia jakby ze 
szkicem fabuły, z ramową cha­
rakterystyką postaci, ze zdarze­
niami kształtowanymi ręką dra­
maturga. Znów Orłowski po­
twierdził w prozie, iż pozostaje 
niezmiennie człowiekiem tea­
tru. 
Działa w tej prozie charakte­

ry.etyczny mechanizm skojarze­
niowy, wyzwalający narratora 
z poczucia chronologii - wszy­
stko jawi się tu w jednej pła­
szczyźnie. Kolejnością pojawia­
nia si(\ pos:nczególnych ,,odłam­
ków Wspomnień" rządzi reguła 
arocjacyjna, ale zasada 1koja-

rzeń nie ~est łatwa do uchwy­
cenia, bo z perspektywy czter­
dziestu lat przebieg wydarzen 
stanowi splątaną, nierozerwaln<i 
całość. Sytuacja trwałego za­
grożenia, wstrząs wywołany 
zderzeniem młodego nosiciela 
humanistycznych ideałów z ży­
wiołem zniszczenia - wszyst­
ko to rzutować musiało na kon­
strukcję powie~cl. Stworzenie 
uporządkowanej konstruk::ji o­
partej na 1 inea.rnrm następstwie 
czasu trąciłoby w tym przypad­
ku fałszem, zagrażałoby ::irty­
stycznej prawdomówności i w 
konsekwencji pozbawiałoby li­
teraturę terapeutycznych wła­
ściwości i ostrzegawczych moż­
liwości. 

Narrator usiłuje tedy sprowa­
dzić czytelnika do roll przede 
wszystkim świadka, stawia się 
w sytuacji opowiadającego o 

Słabostki ludzkie są takie same na każdej 
szerokości geograficznej, lecz słabostki indyw'.­
dualne tworzą, jak chcą niektórzy, słabostki 
narodów, składające się z kolei obok innych, 
być może znacznie ważniejszych elementów, 'Ila 
sferę obyczajowości danej grupy społecznej c1.).• 
nawet danego kręgu kulturowego. Przywary 
pojedynczych ludzi, konstytuujące przywary 
społeczne, rychło stają s'ę ogromnie uciążliwe, 
choć dla otoczenia tym trudniej dostrzegalne. 
im większej liczbie osób można, je . przypisać. 
Należy tu wyraźnie zaznaczyć, iż chodzi w wię­
kszości przypadków o tzw. „wady nabyte", R 
nie o tro~kliwie· pielęgnowane przez właścicieli 
i zresztą często nieszkodliwe „wady wrodzone", 
jak np. przesadna kokieteria czy notoryczne c­
powiadanie starych dowcipów. Tymczaśem „wa­
dy nabyte", z jakimi nieustannie stykamy się 
na co dzień w życiu publicznym I prywatnym, 
stanowią tak już pospolity składnik naszej eg­
zystencji, że niemal przestal!śmy je zauważać i 
co gorsza, przestaliśmy na nie reagować. Przy­
kre to, ale nie5olidność, obłuda, zakłamanie i 
zwyczajne, prostackie chamstwo szerzą się bez­
karnie wśród ludzi obojga płci, róźnych profe-

sji i w różnym wieku, dając w ten sposób wy­
raz nie tylko upadkowi tak niegdyś cenio•1P.j 
kultury osobistej, lecz również powszechnemu 
zdziczeniu obyczajów, niestety, nie „pośmi~rt­
nych", jak u Leśmiana, a doczesnych, boleśnie 
obecnych i wchodzących w skład naszej cho­
rej na AIDS I znieczulicę moralną współczes­
ności. 

Pierwszą Justysię małą 
dziewczynkę - poznaliśmy już 
nieco dawniej. Przybrała nie­
.zdecydowaną jeszcze postać 
większej noweli albo minipo­
wieści. Była wstępnym zamy­
słem, brulionem do opracowa­
nia (temu zresztą posłużyła), 
uwerturą Niewiele powiedzia­
ła o Markizie. Nie wyzierało 
jeszcze spoza niej ironicznie u­
inniechnięte sadycz.ne oblicze. 
Co najwyżej roz.budziła czytel­
nicze nadzieje i, nie ma co u­
krywać, zawiodła nieco oczeki­
wania, rozczarowała tych, któ­
rzy sięgnęli po nią zwabieni 
imieniem Sade'a - Imieniem 
będącym synonimem skandalu. 
Minęło (jak z bicza strzelił) 

piętnaście lat I oto staje przed 
nami druga, już dojrzała Ju­
stysia. Dojrzała w całym tego 
słowa z.nacreniµ. Bowiem „Ju­
styna'' · to jedna z najlepszych 
konstrukcyjnie powieści Sa­
de'a. Barwne i różnorodne por­
trety bohaterów, szybka akcja 
obfitująca w nagłe zwroty 
nieprzewidziane rozwiązania, 
niezwykłość przygód ezy raczej 
awantu,r. Swietinie odmalowane 
tło społeczno-obyczajowe, swo­
isty dokument epoki zlewający 
się z ponurym światłem „roman 
noir" I zadziwiającą swobodą 
niemalże surreaU.stycznej wyo­
braźni i prowokacji. Przy tym 
zupełnie niespotykana głębia 
obserwacji psychologicznych, 
psychoanalitycz.nych I seksuolo­
gicznycn. A wszystko to pisane 
sprawnym do perfekcj1i języ­
kiem liiterackim rorwijającym 
wiele intere~ującyeh technik 
powieściowych - ukrywanie się 
d :rozpouia.wanle postaci, zwro-
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W tym .sensie „naprawa Rzeczypospolitej" to 
zadanie I nie tyle dla ekonomistów czy polity­
ków, sprawa dotyczy bowiem ludzkich dusi I 
ludzkich sumień, ile dla szeroko pojętych rzesz 
nauczycieli I wychowawców społeczeństwa, lud.ti 
mających pośredni bądź bezpośredni wpływ n1t 
postawę swych rodaków, a więc takł.e I dla 
pisarzy. Literatura spoleczno-obyczajowa ko­
jarzy się zazwycza~ z Balzakiem i Dickensem 
jednak pisarstwo „wychowawcze" przywodz! 
nieodparcie na myśl Makarenkę i jego minione 
na szczęście czasy dydaktycznego nonsensu, to­
też pisarze mający coś do powiedzenia w kwe.;­
tii naganności ludzkiego postępowania rezyg­
nują często z tradycyjnych form artystycznych 
wypowiedzi, w myśl witkacowskiej zasady, iź 

ty do czytelnika, quast-naukowe 
przypisy, „fałszywa" nota wy­
dawcy, dające obraz tego jak 
autor panuje nad tym, co (I 
jak) pisze a jednocześnie bawi 
się i gra własnymi pomysłami. 

I, oczywiście, pełniejszy już 
zarys poglądów o treści filozo­
ficznej. Okrucieństwo Natury, 
zbrodnia, erotyz.m i śmierć, 
gwałt i rcZkosz. Druga Justysia 
to już nieodrodne dziecię Mar­
kiza, choć mo:ż.e jeszcu nie cał­
kiem wyzbyłÓ się przesądów 
cnoty. Zakończenie - wyramle 
nie przystające do konsekwent­
nej drogi, jaką kroczy opowieść 
- to jawny (choć jakby w 
pewnej mierze Ironiczny) ukłon 
w stronę moralności pu<błLcmeJ, 
ustępstwo (I odstępstwo) na 
rzecz możliwości. opublikowanła 
powieści (cóż, potrzebował Mar­
kiz pieniędzy), 

Catll:iem specyfiC'llllll jest 11-
tuacja dz.ieła Sade'a. Poczuwa­
my się (przynajmniej niektórzy) 
do obowiąz.ku objaśniania i wy­
jaśniania jego myśli i obrony 
pr:zed łatwymi zarzutami z.e 
strony publlcmości, tejże 1a­
mej publiez.ności, która jego 
ksLążki rozchwytuje I J:Wielo­
krotnia czarnorynkowe ceny. Tą 
tet drogą obrony i wyjaśniania 
pos:zedł w Poołowlu tłumacz. 
I dobrze się stalo - kolejny to 
bowiem komentarz (co ogrom­
nie ważne przy narosłych W'O­
kół dzieła i osoby Sade'a nie­
poroz.umieniach I powsz.echalym 
niez;roz.umleniiu) pokazujący, te 
Markliz nie był szaleńcem, zbo­
czeńcem ani mordercll, te nie 
miał nie wspólnego z pomogr&,. 
tlą czy obozami koncentracyj­
nymi (a tak widm ro np. A. 

• 

Camus). I zarazem nie najle­
piej się stało - bowLem próba 
wpisania „boskiego markiza" w 
filozotię oświeceniową zatraca 
nieco specyfikę i całkowLtą nie­
powtarzalność jego myśli. Sade 
(jak pokazał to przed 40 laty 
Klossowski) tylko powrnie bie­
rze za dobrą monetę materia­
listyczny język ówczesnej filo­
zofii. W istocie zaś wyprowa­
dza zeń wszelkie konsekwen­
cje - konsekwencje, do jakich 
myśliciele tej doby ni.gdy by 
się nie po.sunęli, gdyż zatrzymu­
jąc się w połowLe drogi budu­
ją systemy różnią1ce 1lę od 
ataikowanych przez nich 1.amych 
teologiczno•ldeallstyCZ111ych wi­
zji jedynie przesunięciem ak­
centów, Sade pokaz.uje po prro­
stu doką.d prowadzi konse­
kwentne myślenie w tym ję­
:r:yiku i język ten, w jego rę­
kach, obraca się przeciwko so­
bie i ulega destrukcjL A jed­
nak do brze się stało - po ra~ 
kolejny bowiem okazało się, że 
nie ma jaklej·ś prawdy Sade'a, 
ostatecznej, wyczerpującej In­
terpretacji, która po:r;woli. jego 
myśl opatrzyć odpowiednią ety­
kietką i spać spokojnie. Nie 
można zapominać o specyfice 
sadycmiej konceipcji jwlata I 
człowieka, o fakcie, te to właś­
nie Sade (a nie nLkt inny) oku­
pił upartość I bezkrompromls-0-
wość własoogo 1posobu myśle­

nia trzydziestoletnim więzieniem 
I skazaniem na trwają~ ponad 
wiek zapomnienie. 

Czy z.atem Ju.stysie Sade'a 
nie 1ą potworami? Alei oczy­
wi§cie są! 'Ilrzeba jednak pa­
miętać, to potwory te ni.gdy n.ie 
przyol>lekły si• w ciało try-bu-

swych przygodach moralisty, 
który PQSZUkuje ludzi potrafią­
cych reagować emocjonalnie w 
podobny sposób. Służy temu 
między Innymi ujawnienie kon­
wencjonalności literackiego za­
pl5u. Narrator nie odtwarza da­
wno minionej rzeczywistości, 
tworzy raczej jej ekwiwalent, 
akcentując bezpośredni charak­
ter oddawania części własnych 
doświadczeń z okresu drugiej 
wojny światowej. I nie zmyli 
czytelnika w tym względzie 
znamienna nota o „całkowicie -
lub przynajmniej częściowo'' 
zmyślonych postaciach. I tak 
wiadomo: chodzi nie o inter­
pretację ludzkiego losu czy pra­
wideł egzystencji, ale o zwykłe, 
w miarę głębokie wzruszenie, 
następnie zaś o uświ~domierue 
sobie i innym zróżnicowania po­
staw moralnych, jakie dokonało 
~!ę w obrębie życ~a jednego oo­
ko'enia· „Gdy przyjdzie m1 żyć 
w cornz bardziej zmaterializo­
wanym świecie, w którym pyta­
nie· w imię czego? wyparte zo­
stało przez inne: za ile?, z ża­
lem wspominam czas, co od­
szedł. Za ile? Co za to będę 
miał? Czy mi się to opłaci? 
Tych pytań nie sadawallśmy 

wcale, były obce duchowi tam­
tych dni. Ilekroć słyszę, jak 
któreś z nich wypowiada dziś 
człowiek zaledwie wchodzący w 
tycie, myślę sobie: ty, bracie, 
nie jesteś wbrew pozorom mło­
dy, ty nawet nie wiesz, co to 
znaczy być młodym! A zarar 
potem reflek~ja: czy to jego 
wiina, czy raczej ~wiata, w któ­
rym przyszło mu żyć? że my, 
powstańcy, byliśmy inni, bezin­
teresowni, gotowi złożyć życie 
w imiQ idei, to traktować noż­
na tylko jako nasz przywilej, 
od którego dziś nam, stprym 
ramolom, robi się ciepło w oko­
licy serca, gdy wędrujemy pa­

, mięch\ w przeszłość. Nie mamy 
się co puuyć, bo i my jut nle 
tacy ... ". 

Emocjonalna tonacja „Odłam­
ków" nie budzi wątpliwokl. 
Osiąga ją Orłowski prostymi 
środkami. Szukając słowa, któ­
re by nie kłamało określonej 
s~1;uacji historycznej i etycznC;j, 
zdecydował się na oddanie prze­
de wszystkim atmosfery tam­
tych dni. Kreśląc powstańc'Ze 
epizody wydobywa niezwykloAć 
1 niepowtarzalność owego naro­
dowego zrywu. I cały jego tra­
gizm. A czyni to niejako ml-

-~ 

mochodem, komentując wyd:t.• 
rzenia, w których uczestniczy 
bohater powieści, poszukujący 
swego miejsca w świecie, któ­
ry go zaskoczył. I nadal zaska­
kuje. Tu właśnie znajduje sit 
miejsce na dyskretną ironię, 
eksponującą narastający dys­
tans narratora wobec świata. 
Jak by na to nie patr.teć: 
czterdzieści lat później jest gię 
już zupełnie kim Innym I Pod­
wójna perspektywa narracyjna 
powleśc; Władysława Orlow­
skiego potwierdza to w cale] 
rozciągłości. 

TADEUSZ 
BŁAżEJEWSKł 

Władysław Orłowski: „Odłam­
ki", Krajowa Agencja Wydaw• 
nioza, IASd:t 198'7, 11. 201, nakld 
29 6%5 + 3'75 erz.. cena 111 181.-

miast pisać skomplikowaną powieś~ polityczną, 
aby wyrazić swoją opinię czy stanowisko wo­
bec polityki, lepiej ująć swe poglądy w kształt 
trakt!ł.tu lub pamfletu politycznego. Podobną 
koncepcję ekspresjl1 przyjął takł.e Tadeus1 Glc­
gler, autor zbiorku „Wąwóz Belzebuba", będą­
cego w istocie przyczyną niniejszych ro:r:waAń, 

wadze, poniewai znajdowały się zbyt blisko, 
aby stać 1ię przedmiotem rozwaźań. 

a wymagającego nieco obszemiejs~ wsttpu. 
jako :te „dziwne jest w tej książce materii po­
mieszanie". Znajdziemy tu humoreski, opow\9-
dania, felietony, króciutkie eseje; autor posłu­
guje się ironią, delikatną drwiną, stosuje satyrę 
i parodię, porusza wiele rozmaitych problemów 
dotyczących naszej obyczajowości, sięgając chę­
tnie do swego życia osobistego, do własnych 
doświadczeń, nieustannie przetwarzając bogaty 
materiał faktograficzny, na jakim oparta 1est 
książka, stroniąca raczej od typowej fikcji 11

-

terackiej i oscylująca w stronę p'ublicystykl. 
Pasja pisarska autora łączy .się z jego pa~ją 
dziennikarską, reporterską, kpina miesza s;ę 

Gicgier nie formułuje reguł zachowania l nie 
chce poucza~. polegając na swoim zamyśle ob­
serwatora l zdając sobie aprawit, it 1:ąd•r„ 
1twó, nawet utajone, przewrotn'- wyrał.on• ńla 
wprost, bywa znacznie skuteczniejsze nit 1&tu• 
backa nagana, i bardziej efektowne literacko 
od podręczników dydaktyki ezy wygta.uanyeh 
ex cathedra kazań samozwańczych morallzato­
rów. „Wąwóz Belzebuba" ztnll.'lza do byatrz•J· 
szego spojrzenia na otoczenie, lecz przede 
wszystkim na 1amego siebie, co jest niezbęd­
nym warunkiem wszelkich przem!an wewnętrz­
nych. Uświadomienie sobie własnych słabości 
I błędów stanowi o moralnej sile jednost~t. 
Gicgier, pobudzając podstępnie aktywnoś~ mv­
ślową czytelnika i draźniąc jego sumienie, o­
siąga zamierzony cel - skłania · do reakcji. 
choćby zaledwie Intelektualnej. A to jut jest 
sukces; no, powiedzmy początek sukcMU. 

z refleksją, zaduma z wesołośdą I humorem. 
Piętnując wszelkie przejawy nlesprawledl!woś­
ci, hipokryzji, nieuczciwości człowieka wobec 
siebie I innych, Tadeusz Gicgler zrywa maski 
z twarzy swych bohaterów. obnaża ich, wy.sta­
wiając na widok publiczny wraz ze wszystkim! 
ułomnościami natury ludzkiej, potraktowany­
mi już to zjadliwie i kąśliwie, jut to dobro­
dusznie i z dużą dozą wyrozumiałości. „Wąwóz 
Belzebuba" jako utwór artystyczny niebezpiecz­
nie zbliża się chwilami do grani.cy banału -
'jako pozycja publicystyczna 1µtnowl wielce 
wartościowe, ponieważ prawdziwe, •wiadectwo 
rzeczywistości współcżesnej. Po:zoma naiwnoś~ 
tej książki wynika stąd, iż czasem najtrudni!j 
znaleźć okulary, tkwiące na własnym nosie, 
odszukać aberracje tam, gdzie przywykliśmy 
do zwyczajności i „normalności", zastanowić 
siQ nad ~zeczaml, które dotychczas umykały u- , 

MACIEJ SWIERKOCKI 

naŁu, gllot)"Il7 ezy wymłerzo-' 
nego w pierś karabinu, że w 
odró:hnlenlu od Robespielf'l'e'a, 
Napoleona czy podobnych cała 
ta potworność ma charakte.r pi­
sany - jest literaturą, snuciem 
opowieści, układa.niem słów, 
grą, pozorem. Pozorem, który 
jednak dzięki „ja.snowzrocz.nemu 
umysłowi" Mairklza rzuca cz.ło­
wi.e.kowi ,,normalnemu" prosto 
w twarz całą o nim prawdę -
prawdę o konstytutywnej dlań 
przemocy, bliskości erotylL!llu i 
śmierci., rozkoszy I bólu, prarw­
dę potwierdzaną dziś przez 
Bataille'a, Freuda, Foucaulta I 
innych. Prawda to jednak na 
tyle prz.erażaj.ąca, nie do z.nie­
sienia, nie do przyjęcia, że my, 
ludzie lcreślący się wyższymi 
wartościami, odmalowani w 
takich barwach, będz.iemy właś­
nie w imię ideałów mocalnych 
ścigać potwarcę. 
Może druga Jwtysla to jed­

no :z: p'LeT~zych dzieci Marki.za, 
które takie prawdy zaczynają 
WY'POWladać, odkrywać ciemne 
sferry ludz.klego umysłu, sfery, 
które czrowiek akrzętinle skTy­
wa przed samym sobą i do któ­
rych nie może, oczywiście, się 
przy.z.nać. W jego oczach winny 
jest Sade. To on jest zbrod­
niarzem. A czy jest? Taki Do­
puścił się z.brodni niewyba::.zal­
nej. Zbrodni p·lsanla, zbrodni 
„powied:zenia wszystkiego", 
zbrodni naruszenia naszych u­
trwalonych mniemań o ;wie­
cie I wyobra:ż.eń o na.s samych. 
Sade jest bowiem przeciw 
wszystkim i przedw wszystkie­
mu 1 - jak się wydaje - ta­
kim chciał, by go widua.no. W 
ten zaś sposób staj& się jakby 
upersonffiikowanym ,,sumie­
niem" ludzkości, całki.em nie­
zwykłym „moralistą", który 
jednak nie poucza, nie wyzna­
cza norm, nie projektuj& wizji 
eczęśliwośel, lecz. bezustannie 
zry;wa kryjące nasu twarze za-
1łony I uparcie podsuwa lust...a. 
Zd odbite w nich obra:z:f 1ą 

·-

Tadeusz Gicgier - „Wąwóz Belzebuba", W1• 
dawnicłwo IASdzkie, Lódź 1986, wyd. J, nakład 
20 ooo egz. 

d•la nu nie do :r:nieslenlL I 
Marki.% o tym wie. Ws:z:ystko 
przewLdLlał. 
Być może Jiatysia rozcur.uje 

tych, którzy z wypiekami na 
twarzy ocze'klwali pikantnych, 
jakkolwiek dostatecznie elegan­
cldch opisów scen erotycznych 
(„momentów''). Sadycz.ny ero­
tyz.m raczej odpycha ni:i: przy­
ci.ą.ga. Jeśli dostarcza „podnie­
ty", to raczej intelektualnej, 
jeśU oczywiście zde·cydujemy 
się na wysiłek uruch-Ol!l1ienia 
naszego mózgu (choć sport ten 
nie jes.t z.byt pows·zechnie unra­
wiany). Mał"kiz nie jest ołyt­
kim pornografem (choć cóż złe­
go w płytkiej pornografii). Po 
prostu z.musza do myślenia, do 
zastanowienia się. Przede wszy­
stkim nad samym sobą. 
. Jest z Sade'm jeden je.u.cze 
kłopot. Kłopot tłumacz.a. Nas1.a 
mowa ojczys.ta, w przeci wień­
stwie do bogatej w tym wzglę­
dizie francuS7.CZyzny, · nie posia­
da języika erotycmego. Możli­
wości nie są z.byt szerokie. Po­
zosta1e język szaletowych gra­
ffiti albo termi,nologi.a medycz­
na. I żaC:ne z tych roa:.wiązań 
nie może, rzecz jasna, zado.vo­
lić. Prud tłumaciiem staje za­
tem zadanie i to zadanie nie­
zwykle trudne tworzenie 
takle-go języka. Nie może temu, 
oczywitcie, podołać jeden c:r..ło­
wiek' anl, tym bardziej, jedna 
ksiąikL I tu naleźą się duże 
słowa uznania dla Bratunia. 
Próbuje on bowiem tego zada­
Illia się podjąć, stawiać pierw-
1ze, jeszcze niepewne (bo grunt 
niepewny i grzą«kl), choć kon­
sekwentne krok:L Droga jed­
nak została otwarta (choć dale­
ko do tego, by stanęła otwo­
rem). Zarazem to jednak wy­
móg i oblig dla tych, którzy 
zajmują się sztuką przekładu 
literatury tego rodzaju - by 
drogi tej nie poniechali. 
Poznaliśmy jut zatem dwie 

Justysiie. Pora na trz.ecią („No­
wą"), tę ju:t w kwieci• wieku. 

Wypada tylko mieć nadz.ieję, 
że nie zostanie zachowane pra· 
wo serii 1 czas oczekiwania nie 
będzie powtórzeniem roz.stępu 
dz.ielą.cego wydanie dwóch 
pierwszych. I trzeba tu pod­
kreślić, że ogromnie cieszy v,.i.­
doczna w poczynaniach Wy­
dawnictwa Łódzkiego konse­
kwencja. Przed dwoma laty 
przypom•niało nam ono „Niedo­
le cnoty" i „Zbrodnie miłości". 
Teraz zaoferowało „Ju·stynę, 
czyli nieszczęścia' cnoty". A -
uchylmy rąbka tajemnicy -
przygotowuje kolejne rewela­
cje. Sade poz.osta·wi.ł prz.eciet 
liczne potomstwo - na swoją 
kolej czeika „Filozofia w bu­
duar:ze", „JuliQtta", „Alina i 
Valcour" czy też sławne „120 
dni Sodomy". Markiz zasługu­
je niewątpliwie na to, by do­
czekać się wreszcie jakiejś edy­
cji dzieł zebranych Bowiem 
myśliciel to tak odważny i 
konsekwentny, że tylko nieli.­
cznl mieli śmiałość zaliczyć go 
do najlepszego dziedzictwa my­
śli, bowiem pi.sarz to tak nl.e­
bezpieczny (a przy tym znako­
mity), że dopiero niedawno 
przyznano mu należne miejsce 
w historii literatury światowej. 

Warto by może tylko zadbać 
nieco bardziej o szatę, w ja­
kiej kolejna Justysi·a zapre­
zentuje się publicmości. I mo­
.że o to, by nie powtórzyły się 
błędy w pisowni imienia Sade'a 
(choć to mu chyba niestraszne, 
bowiem już rodzice chrzestni 
poprz.ekręcali mu imiona). 

BOGDAN -
BANASIAK 

Donatien Alphonse Francois 
de Sade, Justyna, czyli nie.sz­
częścia cnoty, przeł. M. Bratuń, 
Wydawnictwo Łódzkie, Ł6dł 
1987, 1. 249, nakł. 50 t71. 
eczempL, cena 600 zł. 
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Polemiki • Listy • Opinie 
RODZICE NARKOMANOW DO SPOŁECZEl'4STWA 

My. rodzice - członkowie Towarzystw Rodzin i Przyjaciół 
Dzieci Uzalezni<>nych „Powrót :i: U" ostrzegamy: 

Narkomania może być w każde~ s~kole · il ~' katdym osiedlu. 
Ta choroba nie wybier.a. Moie dotknąć każdego człowieka i kai­
dy dom. 
Kiedy~ i my tworz,..liśmy 7.drowe, n<1rmalne rodziny. Tak jak 

wy wiązaliśmy 1 n-..eymi dziećmi wiele nadi.:iei. Teraz przyj­
mują one codziennie dawk41 śm.ierel. Widzimy ich powolne umie­
ranie. 
Są wjród nu ·artyśel 1 ślusarze, prawnicy l portierzy, inty­

rtlerowie i robotnicy. Tak jale i wy staraliśmy siEi wychować na­
ne d:i:iec! na zdrowych, normalnych ludz\. Nie obcią.!ajcie na~ 
winą, ~e sięgnęły one po narkotyk. Nikt rut ~wiede nie zna 
przyczyny jego używania. 

Pamiętajcie: nark'°-man!a ~ tra~edia. • 
Ten kto nie u:ukał swojego dziecka po dworC'ach i melinach, 

n ie czekął na nie wpatrzon:r we wskazówki zegar.a, ten nie jPst 
w stanie tale: naprawdtt wy-obrazić sobie roimiarów naszej roz­
paczy. 

Pamiętajcie: łtagedią rząd:i:! jedno psychologiczne prawo. tylko 
oparcie o siły in!'-:reh lud!d pozwala pnetrwae i zwyciężyć. · 

Pamiętajcie: chore są nie tylko n11sze dzieci. ale i na~ze r<>­
dziny. Pamiętajcie tet jednak, te nie ma powrotu d<> społeczeń­
th>Ą bez po'll.'l'Otu do swoich najbliższych. 

Niektórzy ,; nu wak&\ o cudze dzieci, bo len wła5l')e jut ni.E! 
tyją. Stały 1ię efiaram.i tej choroby. Inni z nadzieją czekają na 
ic1' powrót z ,.U" - 1 ulicy, uzależnienia, ucieczki. Są 'l'.Teszcie 
ta.cy, którzy jut wygrali - kit dzieel J)Owr6ciły. 

Uwa!amy, ł.e me.my monlny obowiąze.'k wykorzystania tak 
wielkiego po.tencJału. jakim 1Ą nane osobi3te prze:tyda, do~wiad­
ezenia i kagedie, ł dlatego„. 

Ostrzegamy: pnegrywaliśmy z tą choroba wakzac w pojed:rn­
q. Jem macie w •wojeJ mcblnie dzl.eeko uzależnione. n•e 
\vstyd:kie się. Nie obei11tajcie się poczueiem winy. Choroba ta 
nie jelt tsdl'l.I\ lun\b, . .Te.tli naJ)t'awdę chcecie uratować swoje 
dzlecko. aru'kaJcle dta niego :pomoey. 

Zr1ajdz.iecle j~ w "Poradniach uza1etnień lekowych. Mon1m:e, w 
Towarzystwie Za~bte~ania NarkomanH i w nuze1 orf!anizacj!. 

Ostrzegamy tych, 'kt6rye'h. eh«oba tll jeszcze nie dotknęla. 
13ądźcie uwatni, ~d:tele • swołm dzieckiem w 1e~ sukc~seh 
l porat'kaieh. Nłe nmykajeie 1~41 w problemach sw~j g" ~11łe-
10 tycia. 

Napi~alłm:r ifl!. llft • n•d'Złej~. !e irpotka sie :re -erozum!e­
niPl'l'I społeezeMtwa, a nu~ działanfe z tvl'zliW<:>tkl~ i pf)moea. 

Narkomt11'1 ~ e!:l~ek chory. Sl)r6buicle tak na niego ~llolrze{'. 
Tylko et! WH n\ft!', ezr ,.,.,_e~y 'Wi'6eł. do nomui.lnego 
t,icia. 

'B,rć tMłe wa~r W I e Waae dz!~. 
Uctj'l'l'IY. u s . .l'łłn""'1' ~eiem 8p.otkam.• 1!• !'6wnłeł w 

tych ln!!trtuejad! l M'łlłflłmejaefot, ktdf'e :powomM !Mł do wałkl Ir 

n2rkoman~. 

TOWAllZ1"8TWO ltOM:TN J PBZTJACfO~ 
nzmct UZALl!ŻNtONYCR „l'OWlł.OT z n„ 

kr~ Gł6wn7, IMl-950 WanZ&wa, ut Ord'ynacka I 

T~ rnrmaeje e f'lddziałaeft wnjewM:i:kleh I teJe.fcinach J?ogot.owla 
l\fak,.,"·eg„: Pegotowie Mako-we. Wanzawa. tel. 31-30-11, czynne 
od poniedziałku dG l)i\t!nr.., fodmlach 17-llł. 

SZKOŁA WY!SZA - TWIERDZA PARADOKSOW 

Do napiunia niniej12910 listu •kłoniła mnie informacja, jaka 
pojawiła •it 18 atycznia lD87 roku w TVP, o przemaczeniu w 
1937 roku 100 mln złotych na atypendia naukowe. 
Spośród wszy1tkich polskich pracównik6w naukowych, którzy 

korzystają z jakichkolwiek form 1typendi6w zagranicznych, przy­
tłaczającą \Viękność stanowi:\ pracownicy w wieku emerytalnym. 
Jest to zjawisko niespotykane w krajach wysoko uprzemysłowio­
nych. Na przykład, \V USA 1 Japonii rozchwytywani są nau­
kowcy, którzy ni• ukończyli trzydziesteio roku iyda. Natomiast 
w Polsce, młody uystent de facto nie tylko nie ma mot.li wości 
wyjazdu na zairaniczne studia doktoral\ckle, ale przede wszy­
stkim podlega nieuchronnej zatładrie intelektualnej wskutek nie­
możności swobodef& myślenia i d1iałania w wybranej dziedzi­
nie. 

Przed r~kiem, u Uniwenytecle Ud:z:k:im rekto.r wydal de<>y­
zję o zamykaniu tta kłódki muzyn do pisania znajdujących się 
w podległych katedrach I instytuta~h. W rok później, w tej H­

mej uczelni. ?(>jawiło tifł ogłoszenie rektora zabraniające prze­
bywania pracownikom aaukowym na terenie katedr i instytutów 
po godzinie d\\•udriestej pierwsr.ej. Czemu może służy~ taka de­
cyzja? Domysł6w mote by~ wiele. Jed™' jeat pewne, na pewno 
nie służy ona rozwojowi na1tld. 
- W październiku tHS roku, dtcy:&j- wbds eenh'alnych, ?Od-
-wyższono praeownikom naukowym w Polsee miesięczne upotate-
nie. Dziennikarze radiowi i telewizyjni pridcigal! 1!ę w wymy­
~laniu przer6żnyeh audycji pojw!,eonych temu tematowi. Ow· 
uem audycji było mn6tt"l!M, ale wny1tki• pozbawione były głęb­
szej retleksjj ł nie udzieliły odJ)Owiedzl na dwa podstawowe py­
tania. Po pierwue - czY owa podwyżka poprawiła sytuację ma­
terialną pracownik6w naukowych? Po drucie - jeśli -popra'Wiła 
sytuację materialną, to czy motna mówi~ o poprawie w odnle­
gieniu do wszystkich pracowników nauki? Odpowied:t brzmi 
krótko: 11ie. Młodzi J)raCOlmkY w dalstym cląfU borykają si4 1: 

kłoootami finansowymi oraz mie121ka?1.iow:rml. 
Ustawa ii: 4 maja 1982 roku o sl':kolnictwle wytszym nakła­

da na rnfodego pracownika naukowego obowiązek wykonywania 
meczącej i odpowiedzialnej pracy w komisji rekrutacyjnej uj­
mującej sie naborem kandydatów na pierwszy rok atudlów. 
I pro~zę iobie wyo·brazić. te z.a dwumiesięczne barowanie, często 
pn dziesięć 1ub dwanakie .;odi:in dziennie , ów pracownik nie 
o~rrymule wynagrodzenia. Natomlut studenci, będący członkami 
7.:St' lub ZSMP. lub ZMW. u dwanaście dni obeenokl, często 
fikc:vjnei, prz:v e~zaminach wsteJ)nych. otrzymuj~ ~agrodzenie 
w wysokoki około pięciu tysięcy "1otyeh. 

W polskich uczelnl~ch spotkać mn!na pracowników naukoWYeh 
' l': irmych krajów. Otóż nwi nativi. bl'.I tak ich się przyjęło naz:v­

v.·ar. zatrudniani są w naszycl'I szkołach wytsz.yeh na podstawi@' 
Ri'lzporzadzenia J:tadv Ministr6w z 1 O kwietnia 198~ roku. Na 
podstawie tef<'! samego 1'o~rz!!dzenia są ustalane !tam! Ich 
miesięcttieto wyna.(l'odunia za -pracę równa. };'Od względem ston­
nia trudnokl I czuoehł(M!ln~e!. pracy J)Oltkłch naukom6w. Ze 
wsoomn!ane~o ro~or2'Ądzenia dowiadu,emy sle, te native pos!a­
daiący tytuł 'B. A. (mnie~ n!t magister) unbia więcej od J)Ol-
11kiego magistra. native 'l'Osładaj1'.e:r tytul M. A. (magl~ter') zar11-
bi;:i tyle. eo polski doktor. native '!)Osiadający tytuł doktora za­
rabi;:i t:vle, co f'Olskl docent „te. Ponadto,' owt nat!vl z. tytuł~mi 
R A. nie spełnia3- wymogu okre§tonego w "Pllrllgraf!e 3. 1. -pn'."'-
1oczrme~o ror.porzadzenia, który brzmi następująco: „Kwallf!­
kacjP o~ób nil'! bed11cych <'lbywatelaml -pol~k!mi. z.atrudnianvrh w 
tizkole 't'.ryższel. }'l(IWinn~ od};'Owiad~ć kwallflka~jom pr7.e~•ic1:da­
nym w ustawie do ujmowania tych !tanowhk przez obywateli 
-pohkłch". 
Wbr~w wszełkillll l)rl".e~~dom tr7.eba tu wyjafoi~. ł.I' d" l'ol~I 

rm:~·ietdb.JĄ nie WYbttTl• Iławy naukowe, ll'ez nllukowcy cz,~·ar-
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lej l gorszej kategorii, dla których Polska je.st etapem l'rzej­
ściowym lu'o po prostu złem koniecznym w ich pracy naukowej. 
Pozwolę sobie tet przytoezy~ wypowiedzi gości zagranicznych, 

którzy 1 racji nvojej pracy naukowej bawili przez dłuższy cza1 
w murach polskich uczelni. Okres pobytu pozwolił im na doko­
nanie wielu cennych spostrzeteń, czasami szokujących „nieska­
żony" głupotą umysł. 

Kimura Ichiro - lat 30, :fizyk, Japonia: „- Od roku jestem 
w Polsce. W instytucie, w którym pracuję, panuje zła atmosfc>ra 
pracy. Polega ona na tym, te ludz!e za dużo dyskutują a za mało 
pracują. Organizacja pracy jest również zła. Na wyposażen iu 
pracovmi jest jeden komputer i na dodatek przestarzały. Wyda­
je mi się, że przyczyn.1 takiego stanu rzeczy jest: brak budżetu, 
brak konkurencji ora:r. brak perspektyw przed ludźmi. U nas w 
Japonii nie spotyka s ię takiego bałaganu jaki panuje tutaj. W 
japońskim lnstytuc:e pracuje się demokratycznie, nie tak jak u 
was, że wszystko trzeba załatwiać p isemnie przez: szefa, który 
podejmuje autokratyczne decyzje I nierzadko błędne. U nas pa­
nuie pełna swoboda myślen!a i d:i;ialania w pracy naukowej". 

Rafael Velazquez - lat 23, chemik. Hiszpani;:i: „- Od dwóch 
lat jestem w Polsce. Najbardziej mnie irytuje to, że w instytu­
cie 'brakuje odczynników chemicznych i sprzętu laboratoryjnego. 
Literatura naukowa pn;ychodzi do instytutu z. r~cznym opóźnie­
niem. Panuje zła organizacja pracy. Zauważylem, że u was bu­
dzo często stanowiska kierownicze zajmują ludzie niekompetent­
ni. Przykre i niezrozumiałe jest to, że ludzie zdolni marnują 

~ię tutaj. Badania w Polsce robi s ię na zasadzie „sztuka dla. 
sztuki'', po to tylko, by wykorzystać pieniądze przyznawane 
przez min'sterstwo. W laboratorium panują złe "''arunki pracy, 
zagraż.ające zdrowiu pracownika. W tych warunkach nie ~pos6b 
lepiej pracować. W beimyślny sposób dokonuje ~ię i:akup1.1 
~przętu, np. kupuje się komputer i drukarkę. a po czasie okazu je 
się, że oba urządzenia nie mogą za sobą współ·pracować. Trage­
dia je5t zły stan nauki w waszym kraju". 

.Tohn Shenvood - lat 29, lekarz. USA: - Już ponad rok 
jestem w Polsce. Od samego początku jestem zask-oczony bała­
ganem, jaki panuje w szpitalu klin:cznym podległym Akademii 
Medycznej. Warunki w szpitalu są skandaliczne, gorsze od tych, 
jakie panują na przeciętnym campingu w USA. Kuchnia szpital­
na nie posiada kompletu sztućców. Szpital, pomim<> że jest 'ed­
nym z największych w mieście, nie posiada czytelni i telewizo­
ra. Słyszę często skargi lekarz:y na niskie zarobki. Z braku bod:f­
ca finansowego 'lekarze nie starają sitt lepiej leci}·~. Wyposate­
nle !zpitala, nawet w podstawowy sprzęt, jelit niezadowalajace, 
co mnie dziwi, gdyż szpital podlega Akademii Medycznej I ~ta­

nowi jej plac6wk~ nauk<>wo-dydaktyczną. Je~li tutaj się chl'e być 
dobr2'.e leczonym, to trzeba dodatkowo płacić lekarmm, pielę­
~niark:<>m i salowym. Jestem przekonany, że wydatki związan~ ii: 

leczeniem pneelętnego Pob'ka ~ więkne od tego ~ wydat­
ków pneciętnego Amerykanlł'lll. 

W zakończeniu posłutę się poucza'ą~ ł nłeoptym!~m~"Tn 
przysł<'.lwiem l': „R:u.ju kwitnąoei Wi~ni'": „'Baka m Uukeru kttsurl 
nashi" - ź;irle11 lek nł• w,J:eomt 1ł Jłupoł7'. 

JAN KAZIM1Elt.Z ~IENKJEWJCZ 

ROtE NA KLEPISKU 

Przede mną na biurku leży mała p;u:aunka, która: 1dzld za­
wieruszyła &ię w przeputnych magazynach pocztowych i przele­
żała prawie pltć mie1ięe,,. ·adana 15 erudnia 1D86 roku listem 
poleconym :r.· nr I 045~82 w UPT przy ul. Rzgowskiej 76 w Lo­
dzi. Wróciła do adreuta 5 maja 1987 roku. Na odwrocie paczki 
czytam: Adresat się wyprowad:tił. Data 1'1.XII.1986 r. Podpis nie­
ciytelny. Pieczęć okrągła 1 n.apis~ w 'Jtoku: UPT Łomża. Dalej 
na str. pierwszej widać kilka pieez~c! okrągłych ! adnotacji: 
ZWROT „Refour" nie podjęt<> w terminie. Tyle adnotacji 1łui· 
bowych pracowników poczty. 

5 maja br. UPT nr 4% uprzejmie informuj• nadawcę, by ode­
brać paczkę. która znajduje się w urzędzie. Pani kierowniczka 
zawile tłumaczy, że nie mogli odczytać pieczątki nadawcy, "'Ilf 

kot'lcu odczytali i przesłali zawiadomienie do jej odbioru. W 
paczce znajdowały •itt na nczęścle ksiątki u opłatĄ na podsta· 
wie rachunku. 
Należność n!e 'l!OCtała uiszczona w terminie. W łla.d po1zły ?(>­

naglenia do zapłaty. Wymiana dodatkowych informacji, kores­
pondencji pomiędzy l..omtą a l.odzią. Poczta milczy, eo gorsza, 
nie raczy nawet przeprosid za :r:alsh\iałe nieporozumienie 1 jej 
przyczyny. Cót, bywa i tak. Natomiast ~raf! o'orata6 si• na 
lłunmą l uzasadnioną krytykę. IJe:t; artykułów napisano M J>O­
wybze tematy, ile utyskiwań, Mrzekań i interwencji przewija 
się w radio, telewizji i prasie na rót.neg<> rodzaju plac6'Wk! pocz­
towe, handlowe, usługowe, 1 którymi na eo dzień ę<>t:rk• lic 
petent. klient i ptejent? 

Katde niewłaściwe watwie.nie petenta, kłiema esy 
pacjenta nltwĄtpliwie odbija 1!- na jego 
zdrowiu, nm.opoczueiu. Na.neka i psioczy. Tylko to mote uczy· 
nić, czanmi mach.nie ręk- na wszystko, co wok6ł niego lic 
dzieje. Ile mołna pisad, !nterweniowa~? Gło~ muru nie prubi­
'eszl Powoli przyzwyczajamy 1!4 do takiego atanu ' nec:&)''. Ptj­
nt kolejkowy wr6ał w nua aodmenne tycie. 

Od 1at obserwuj41 pra~ w pobliltcim sklepi• 1potY"Wcąm PIS 
„Społem" nr 1012, gdzie ectery eklpedłenttd !li jedn- mml1m4 
mają obsłuc!wad klient6w, a Ul'Ykl• oblllugu~ dwie. Druga po­
łowa „co:ł" tun robi na 1a.plee1U sklepu, łącmle 1 p. kleroW'­
nlezką t pomagierem. Cztery 01oby na zaplecm, a 'dwie u ladą.~ 
Cz.y motna dziwi6 tlę, te w sklepie atale kolejka, od rana do 
wieczora, w k6łko. Jakte mogłoby byd Inaczej. Lekeewatenie 
kllenta, lekcewatenie podstawoll7ch obowiązków ~rac:r. Nikt mi 
nie powie, te wszystko u.lety od dyrekcji PSS ,,Społem". Wszy­
stko :i:alety ~ org1niucj! pracy na katdym odcinku, <>d najnit­
nego szczebla ck> kierownictwa. Dotycz.T wielu zamkniętych 
okienek na poeze!e, l"KO, ZUS, PltS 1 P1(p oraz wielu, bardzo 
wielu innych lrutytucji i urzędów. 

Nie nanujemy drOf!C>Cennego en.u klient6w, J'•tent6'w I .,,.. 
ejent6w. Nie szanujemy umych siebie. Czasami wystarczv od~­
binę zdrowego pomyślunku, aby bez Wl!';knych nakładów ma­
tff!ałowych i finansowych zmienił dot:rehezasowy styl pracy l.'la 
bardziej operatywny i efektywny. Tr7.ebll tylk& eheie~. Są to na 
pol':6r drobne 1pr1wy, leer zbyt dokuet:l!we n.il dałs~ ~tę. 
Następny obraze.lc wyjęty 1 tycia. Wyglądam przez okno. 

Orupll ,.S1,)ec6w" od zlelenł ze ~p6ldzieln! Mies:r:kaniow~I .,Z11-
new" ~adr.l przed blokiem rół.f!. P6ł godziny prac:r i kilkll Jr<>­
d1.in odpoczynku na klatce schodowej. W ~rodę było Ich dwóch, 
zasadzili ok. 100 r6t. Natomiast w 'Pi4tek zjawili 'ię ponowni~ 
<>koło godziiny 11. w pięciu. Pokopftl!, wb!lt ll'Jpadle w ziemię ł 
odpoczywali. W!docłlnle nudziła łeh ta praca. Trzedi z nich 
ko!'ało rn.ałe skrawki ziem!, czwarty przyelnał r6te, a J)iąty s11-
dzlł. 5ko:ńczy1! około «odz. 13. T.aładowal! J)O'IOstałe r6:!e ł g~pa­
dle na: taezk~ l pruszU na odpoczynek 1'0 „eiętklej" pracy do 
pobliskiej cukierni, jako ł.e piwia:rnl na osiedlu nie ma. 

W zwlazku z t:vm nasuwa mi s!41 'kilka pytaft J>Od adreffft\ ad­
ministracji Spółdzielni Mies~an!O'l!Vej „Zauew": 

W ~akl sposób rozllezll swoich i:iracownlk6w s ,,owłenionyełl 
l':lldań '! Ja~ nit dn!6'1'.\kę, to J)!'aey efektywnej akurat starc:eyło 
naJwy:!ej na 1-2 ~odz!n. .. TdeU !\Il akord'! Te jest ~ l'f'Zestt~ 
rzały. nieade'k:watn:r do wtetoneg('J wysiłku 'pl'aeT. I pytanie Qf6l­
!'le w lmit'.niu czfonków 5p6łd!ielnt M!~~!ikanfo~•ej „Chojny„: 
Cr.y w doble drulf{efftl .,u "fom:lf' ~--' w 'tfalllzym 

Na. kolumnie „Polemłkl. Usty, opinie" publlkujemv tylko 
listy podplsa.Be imle11lem I na'lwlsklem, z podaniem adre· 
1u. Adres ł nazwisko na tyczenie zainteresowanego za.trzy. 
muJemy do wlado.moścl redakcJI. Zastrzegamy tobie możll• 
111:ośó skrótów. 

ciągu mamy pokrywać wszelkie koszty ·;iwiązane 1 brakiem 
właściwej organizacji pracy, brakoróbstwem I bałagnem etato­
wych pracowników spółdzielni? Składają się na to miliony zło­
tych w skali rocznej. Wszakże liczy się rzetelna, uczciwa praca, 

lł nie przelewanie naszych spółdzielczych pieniążków z rączki do 
rączki , !: jednej 5p6łdzielni do drugiej! 
Róże z<is tały zasadz<me dosłownie w „klepisko". Czy wv>j dą? 

JAN \VISNIEWSKI 

WSPOM:NIEINIA WŁODZIMIERZA SKOCZYLASA 

Inwalidzi wojenni. byli więźniowie hitlerowskiego obozu kon­
centracyjnego Dachau zrzeszeni w naszym Oddziale ZIW, zwra­

. cają s '.ę ii: uprzejmą prośhą o dalsze drukowanie na łamach Wa­
~ii:ego poczytnego pisma ·\J:spomnień b. więźnia tego obozu kol. 
Włodzimierza Skoczylasa. 

Dotychczaso,ve odcinki wspomnień (z Radogoszcza) są naszym 
zdaniem nie tylk-0 ciekawie napisane, ale przede wszystkim 
swiadczą prawdę o tych czasach - uczą młodzież historii z 
okresu okupacji hitlerowskiej, podają fakty. 

Nam samym przypominają zdarzenia, któr-e !>ąd:f utarły si' 
nieco w pamięci, bądź tet nie wszystkim są znane. Z tych wzglę­
dów, jako czytelnicy Waszego popularnego tygodnika. prosimy 
o wz1,ow~e111e '11.'Spomnień naszego ko1Pgl. 

W imieniu zrzeszonych u nas ct!onków b. 'l'<iętni6w KL Da­
chau 

SYMFORtAN WARTECKI 
Z-ca prezesa Zarządu Oddziału Ł6dź-Poles!e ZIW 

REDAKTOR DYŻURNY: - Z Włodtimlerzem Skoczylasem je­
steśmy w stałym kontakcie i będziemy publikować jego dalsze 
wspomnieni11. W najbliższym czasie ukaże slt!I :fragment wspom-
nień s lat pięćdziesiątych. 1 

2 RYNKU 

W wyjaśnieniu notatki prasowej zamieszczonej w Odgłosach 
z dnia 11.04. br. dotyczącej baru bistro „Piccolo" uprzejmie in-
formujemy co następuje. · 

Bar Piccolo jeet małą placówką gastronomiczną. Brak zaple­
cza produkcyjnego, niewielka sala konsumenc"ka oraz rodz.aj pla­
cówki przewidują wąski asortyment potraw dla wymienioneg-0 
baru. Aby sachęcić koruumentów do korzystania s usług ga3tro­
nomic:znych w Piccolo ofe.rowan~ są w szerokiej gamie potra ·· 
gQrące (produkowane we Frykasie), zestawy śniadaniowe, ~mne 
zakąski itp. Kierownik baru oświadcza, te podawane konsumen­
tom potrawy aą u.wsze świeże i dobrej jakości. 

W związku s tym, te w poblitu nie ma zakładu gastronemicz­
nego 1 alkohol~m. 2.darza się, że konsumenci wnoszą swój alk<1-
hol lub przychodzą 3ut nietrze:fwi do Piccola. W takich przy­
padkach personel baru ostro intenven!uje i kategorycznie nie 
zezwala na spożywanie wniesionego alkoholu. Wiadomo, te pra!<­
tyki pcmryż.ut. 1tosowa.ne są przez tzw. „element społeczny", z 
którym jakakolwiek walka jest często bezskuteczna. 

Pragniemy zapewnić. że plac6wka ta zostanie otoczona szcze­
. gÓlnym nadzorem ze strony słutb branżowych, aby do minimum 
wyeliminować htniejące nieprawidłowości. 
Jednoc~foie informujemy, te kierownika zakładu zobowia7..ano 

do dopilnowania ładu i porządku na 1al! konsumenckiej baru 
bistro Piccolo. 

MONIKA PEREK 
Prezes- Zan:lltdu Oddziału Gastronomii 

Na tw6J t.lefon czekajq redaktorzy: 

21 ma.Ja - EUGENIUSZ JWANICKI - godt. 10-16 

25 maja - ANDRZEJ MAKOWIECKI-godz. 10-16 

26 maJa.-JOLANTA WROFlSKA-godz. 10-16 

28 .maja - ANDRZEJ KAROLCZAK - godz. 10-16 

!teporter:i::r „Odglo16w" oczekuj!\ pod numerem 36-77-70 rui te­
lefony od Czytelników • .Tut motemy powiedzieć, te nasza akcja 
chwyciła. Czytelnicy dzwonili w ró:!nych sprawach. Część z nich 
chciała pody1ku~wt6 s konkretnym autorem ł ~ okazję im 
1tworzyli•my. -
„Kup!l!śmy" r6wn.let kilka tematów, które podpowiedzieli nam 

Czytelnity. Pierwszy, o metodach traktowania kl!entów pr~z 
PlotrkowskĄ Fabrykę Mebli, opisał w felietonie „Gdzie pracu~·' 
Kowalski?" Andrzej ·Karol w 20 numerze „Odgło!ów". Nad in­
nymi, np. apraW\ Czytelnika z Koluszek. który ma kłopoty z 
uruch<1mleniem wiasnego zakładu oraz problemem, r. któr)l'.' ,., 
ryka slfł O'\lpa społeczników r.e Zgierza, pracuj:\ jut nasi repor­
terzy. 

Spora ~pa Czytelników dzwoniła do nas z prośl:lą o pomn~ 
w drobnych sprawa.eh, z którymi nie mogli sobie poradzić. Pod­
powiadaliśmy Czytelnlk<>m, gdzie powinni interwenlować, prze­
praszając jednoczefołe, te nie 'esteśmy w stanie zająć si~ szcze­
góło~ !eh kłopotami. 

Natomiast nie chcemy pom6e pan! A. B., która pragnie }·­
nlecznle wysła~ syna na obóz clo NRD Pant A. B mote wnrr· 
dzle „załatwić" mit (lbóz na Węgrzech I w Czechosłowacji, ale 
s:m uparł 1!4 na NRD. Takimi sprawami nie będziemy się zaj­
mowa~. 

'REDAKTOR DYZUltNY 
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syłelntcy I mlłofalcy 
współczesnej Jłteratul"J' 
radzieckiej z uwagą śJedzit 
otwarcie w polityce kulturalneJ 
ZSRR, które Jest następstwem 
generalnej przebudowy Jakfł 

przetywa ten kraj pod przywództwem 
Miohałla Gorbaczowa. Każdy kolejny numer 
tygodników I miesięczników wydawanych 
w ZSRR przynosi teksty publicystyczne, 
kulturalne I artystyczne, które są 
natychmiast komentowane I omawiane w 
depeszach Informacyjnych największych 
agencji całego §wiata. Tak:le „Odgłosy" 
od wielu miesięcy, z myślą o swoich 
czytelnikach, starają się nie pomijać nlczero 
se współczesnej rzeczywistości Kraju Rad. 

L 
enln (dyktuje): „Do wszystkich or· 
ganizacjl RSDRP (bolszewików), 
do wszystkich Rad pułkowych I ar· 
m!jnych. Dekret o pokoju uchwa­
lony przez Drugi' Zjazd Rad wska­
zał narodom drogę wyjścia 1 woj· 

ny przez podpisanie demokratycznego pokoju 
bez aneksji i kontrybucji. Anglo-francpśka i 
amerykańska burżuazja nie przyjęła naszej 
propozycji, nie chciała nawet rozmawiać o 
powszechnym pokoju. W tych warunkach by­
liśmy zmuszeni do separatystycz.nych układów 
z Niemcami zostawiając otwarte drzwi dla 
państw Ententy. Niemcy, którzy zwyci~tają na 
froncie wschodnim, a ponoszą porażki na ia· 
ehodnlm, zgodzili się z zasadami demokra­
tycznego pokoju - bez aneksji I kontrybucJi 
- ale pod warunkiem przyznania tych zasad 
przez państwa Ententy. Jednakże 27 grudnia, 
zrozumiawszy ostatecznie, że Ententa do ne­
gocjacji nie przystąpi, niemiecka delegacja od­
rzuciwszy na bok wszystkie frazesy o demo­
kratycznym pokoju, zaczęła rozmawiać z n!l­
mi językiem zwycięzców. Zostały przedłożone 
nam w kategorycznej formie następujące żą· 
dania: uznać podbój Polski, Litwy i części 
Białorusi przez Niemców, usunąć nasze woj­
ska z Estonii i Lotwy, oczyścić Ukrainę, wy­
płacić Niemcom trzymillardową kontrybucję. 
W przeciwnym razie - wojna! Proszę rozwa• 
tyć zaistniałą sytuację, zasięgnąć zdania mas, 
przedstawić własne 'propozycje i skontaktować 
się z nami. Przewodniczący Sow'narkomu Ulla­
now-Lenln". (Do telegrafisty) Dziękuję. („.) 

Stalłn: Według mnie, Gorkiego po prostu na 
amen wciągnęły archiwa. No, cóż, wolna woln. 
Rewolucja nie potrafi tałować ani ukrywać 
awolch nieboszczyków. 

Bucharln: Koba. ostrożnie na zakrętach. O 
Gorkiego należy walczyć, w przeciwnym razie 
- wybacz - możemy roztrwonić ogromne 
bogactwa. 

Stalin: Gorki - bogactwo! Jetelł si• utrzy­
mamy, znajdą się inni. U naa w Gruzji mówht! 
jeśli w domu nie ma psa, należy zmusić ko· 
ta do szczekania. 

· Bucharln: No, wiesir:.„ Nie lepiej nil~ pH? 
Stalin: Neguję, Nikołaju, twoją mlęczakowa­

tość zasad. Na tym byłym proletariackim bar­
dzie należy postawić krzyżyk, pogJ,"Zebać 1 n.e 
pocieszać się iluzjami. Właściwie i panek Błok 
mógłby znaleźć wyrażenia bardziej zjadliwe. 

Bucharin: Opamiętaj się! Czy ty rozumiesz, 
co znaczą takle słowa w ustach autora „Nie­
~najomej"? 

Swlerdlow: Jut na trzeci dzień otrzymałem 
przepyszM .wydanie Błoka. Jakaż muzyka w 
tych wierszach! 

Stalin: A dlaczego ja 11le mam1 Jakubi9 
Michajłowiczu nie dacie bodaj przekartkować? 

Bucharin: Jakub, oddaj mu na zawsze. Ko­
ba przecież nie będzie mógł żyć, jeśli nie ma 
czegoś, co posiada kto inny. On tego nie ście~­
p!. 

Stalin: Chcę wiedzieć wszystko. Jakub Mi­
chajłowicz to potwierdzi: w Turuchansku, gdz!e 
odbywaliśmy zsyłkę, na kulturę nie było cza­
su. 

Bucharln: Trzeba było 1lę uczyć w gimna­
zjum. 

Stalin (uśmiechając się rozkłada ręce): Do 
gimnazjum nie chodziliśmy. A w seminarium 
duchownym I później nad Błoka prtedkłada­
łem Marksa. I w karcerze za Marksa posie­
dzieć nie było żal. Tak więc jest wyksztalc:?­
n ie klasyczne i samouctwo. _ Stoję po stronie 
tego ostatniego. 

Aleksandra Michajłowna Kołlontaj (wycho­
dząc zza kulis): Nie spóźniłam się? Posłuchaj­
cie, jaki jest dziś zadziwiający wieczór - w 
sali tańczą walca I polkę - motylka, wszyscy 
są radośni. podnieceni... Dawno takim nie w1-

działem Smolnego ... Chyba jedynie 26 paździer­
nika„. ' .lak szybko mijają dni.„ Już istniejemy 
68 dni Gratuluję! 

Bucharln: Aleksandro M!chajłowno, prosi' 
nie odwracać uwagi. Prowadzimy z Kobo dys.­
kusję ·o wyższości seminaryjnego wykształc.!­
nia nad gimnazjalnym. A propos gimnazjum. 
O 9 rano ktoś stuka do drzwi. „Proszę wejść". 
Wchodzi pan po siedemdziesiątce. Twarz zna­
joma, ale kto taki, nie wiem. „Pan Buchann, 
redaktor bolszewickiej „Prawdy"? „To 1a" 
„Czytałem dwa razy waszą gazetę i mam oy-. 
tanie: Czy pan nie jest ten sam Bucharin, 
który uczył s i ę w Pierwszym Moskiewskim 
Gimnazjum"? I „Tak. ten sam". „Wobec tego 
rozumiem dlaczego wasza gazeta i cała wasza 
szajka prowadzi Rosję ku zatracie: te zadatki 
miał pan już w siódmej klasie". Otworzyłem 
usta: przecież to dyrektor naszego gimnazjum! 

Stalin: Coś ty narozrabiał w tej siódmej 
klasie? 

Bucharin: Podrzuciłem proklamację do po­
koju nauczycielskiego. A on zebrał w sali c.i­
łe gimnazjum. mnie na środek i tak zakoń­
czył: „żeby pańska noga tu w'. ęcej nie posta­
ła!". Więc ja spokojniutko stanąłem na rękach 
i wyszedłem z sali. Wszystkich nauczycieli 
szlag traf i ł, a ten przeżył. 

Stalin: Oj, oj, oj, taki wspaniały początek 
i takie nędzne zakończenie: nic nie potrafił 
odpowiedzieć dyrektorowi. 

Bucbarln: Pogubiłem się. 
Stalin (mrugnąwszy do zebranych): To dla­

tego, że nie potrafisz już chodzić na rękach. 
To są fakty, a fakty, rzecz uparta. 

Bucharin: Zakład? 
Stallo: Zgoda. Nie zrobisz i dwóch kroków. 

Tylko gdzie? 
Bucharin: Tu I teraz. 
KolłontaJ (śmiejąc się): Towarzysze, jestek•e 

członkami rządu, to przecież niepoważne.- Ko· 
ba, nie drocz się, uwierz na słowo„. 

Stalłn: Nigdy. O ile ja, jak twierdz! Bucha· 
rtn, jestem C'Złowiek!em zazdrosnym o ka!dt-
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• warte Jest przyblltenla. komentara _, 
swyczaJnej Informacji. W tym cyklu maJduJlł 
alę tel utwory 1trlcte literackie, których 
przekłady - cho~ we fragmentach -
chcemy na lamach tygodnika drukowa6. 
Po§ród nich jest właśnie najnowsza sztuka 
teatralna, opublikowana w 4 numerze 
mlC!Slęcznlka „Nowyj Mir" z tego roku, 
zat_yt~lowana „Pokój brzeski". Jej autor 
Michaił Fllippowlcz Szatrow (ar. w 193Z roku) 
Jakby specjallzująCy się w pisaniu hlstoryczno­
·dokumentalnycb dramatów o początkach 
Związku Radzieckiego znany Jest dobrze 
także polskiej publiczności teatralnej. 
Jego „Bolszewicy", sztuka powstała w 1968 
roku grywana bywała w naszych teatrach 
nie bez sukcesów. Znany jest teł w Polsce 

go, kto ~e lub umie więcej nit ja, chct 
przeto 11ę nauczyć. Do pełnego ·rewolucyjne­
go wykształcenia brakuje ml właśnie umiej~­
no§cl chodzenia na rękach. 

Bucharin: Przegrasz - i przeclet nie od­
dasz. No, dobrze. Aleksandra Michajłowna b~· 
dzle świadkiem. 
Kulłontaj: Idzie Włodzimien Lendn. 
Bucharln: Chodźmy (staje na rtkach i w aa 

1yście Stalina wychodzi za kulisy). 
Lenin: W sali tańczą walca. Na froncie, wy. 

obraźcie sobie, także. Przed chwilą donieśli mt a 
Dwin:.ka: nasi żołnierze bratają się z Niemca­
mi i tańczą walca w strefie neutralnej. Oto 
macie pierwsze walce osiemnastego .roku. 

(„.) 

(wracają Bucharln t Stalin) 
Kołłonta.j: Kto wygrał? 
Stalin: Nie powiemy. Na to pytanie niech 

odpowie historia. 
Lenin: I tak nakłamią. 
Dzierżyński (za kulisami): Wszystkiego naj­

lepszego z okazji nadejścia osiemnastego ro­
ku, drodzy towarzysze! A także z okazji G9 
dni naszej władzy. Do rekordu Komuny Pa­
ryskiej zostało niewiele: raptem dwa dni. 

Lenin (uśmiechając się): Dzierżyńsk.i liczy_ 
Przy~am się, że także Uczyłem„. 

Swierdlow (stojąc przy telefonie): Towarzy­
aze, lewi eserzy odbywają posiedzenie nadzwy­
czajne CK. Omawiają niemieckie żądania. Wy­
chodzi, że chcą więcej, niż przypuszczano. U­
niżenie proszą o wybaczenie i o przełożenie 
posiedzenia rządu na jutro. 

Lenin: Zgadzamy s.ię, tym bardziej, te no­
wy rok tuż tut. 

Bucharln (spojrzawszy na zegarek): Zostały 
1aledwie minuty. 

Lenin: A więc, towarzysze,_ 
(wszyscy lfę zbliżają) 
Zanim złotę wam życzenia, chcę tyozyd n.am 

w nowym roku byśmy popełnili o wiele mniej 
&łupstw nit zrobiliśmy ich w roku minionym. 

(. . .) 
Lenin & Czy jest odpowłedt na nasze pyta-

nie o Brześciu? , 
Swłerdlow: Cały potok. Przytłaczająca wlęk­

azość jest prze.ciw niemieckim żądaniom 1 
za wojną rewolucyjną. Oczywiście, są to ..po­
elądy komitetów i ich przywódców. 

Lenin: To zrozumiałe. Trzeba by wybad11d 
opinie dołów. 

Sidorenko (wychodząc zza kulis): Włodzimie­
rzu Iljiczu, jeśli pozwolicie, podam śniadanie 
do gabinetu. 

Lenin: Będę wdzięczny. Mam tu jedyną moi· 
liwość spotkać towarzyszy. Dziękuję. (Do 
Swierdłowa): Dawno byliście u Bucharinów? 

Swierdlow, Wczoraj. Przywiozłem profesorów. 
Lenin: I co? 
Swierdlow: Są bezradni. Przepowiadają c~lł-

kowity paraliż. 
Lenin: Ona wie o tym? 
Swlerdlow: Domyśla się. 
Lenin: A co na to Nikołaj Iwanowicz? 
Swierdlow: Jest mu ciężko. Denerwuje si• 

i gniewa, kiedy go o to pytają. 
Lenin: Jak możemy pomóc? 

(„.) 

Lomow1 Jeśli Nikołaj dobrze go zrozumiał 
I on skłania się ku pokojowi, to będzie to 
brzemienne w skutki.„ Przecież to kapitula.=ja 
na całym froncie. Robotnicy nas nie zrozum;e­
ją. 

Bucharln: On odpowie cl na to: „Jeśli pm­
wldlowo, uczciwie wyjaśnimy - zrozumieją". 

l.omow: Zrozumieją naszą ugodę z niemiP.c­
k!.rn imperializmem? A co mówiliśmy wczoraj? 
$wiat narodów przeciwko światu władzy! 

Bucharln: Wcz<>raj - prawidłowo, dztł -
nie. To jest abecadło. 

Lomow: Wybacz, zgadzam się, t.e tak mote 
być: wczoraj - prawidłowo, dzH - nie, ale 
nie w stosunku do marksizmu. 

Bucharln: I usłyszałbyś od niego odpow!edł: 
„Do marksizmu przede wszystkim! Marka ni• 
może już dalej rozwijać marksizmu, my -
powinniśmy". 

Lomow: Nie pojmuję cię: co to, zgadzasz 11i4 
z nim? 

Bucharin1 Trzeba przedkładad powatne do­
wody. 

Dzieriyr\skh Towarzysze, ło wazystko n!e 
mieści ml się w głowie. Po tym wszystkim, 
cośmy przeżyli, za co przelaliśmy tyle krwi, 
teraz nam proponuje się abyśmy 1pokojn!e 
przyglądali się jak w Polsce, na Litwie, Ukra­
inie znów pojawią się baronowie i dziedzice? 
Jak będą likwidować Rady? Jak będą wieszać 
naszych towarzyszy? Już lepiej palnąć sobie w 
łeb! Nikołaju, możeś go źle zrozumiał? Może 
przejęzyczył się? 

Trocki (dyktuje): „Trocki pyta Lenina, eą 
otrzymał jego ostatni list. Konieczna jest na­
tychmiastowa odpowiedź. Winna ona zawiera~ 
słowa: „zgadzamy się" lub „nie zgadzamy się". 

Lenin (dyktuje): „Przy aparacie Lenin. Przad 
chwilll otrzymałem wa.sz specjalny list. Stalina 
nie ma, więc nie mogłem mu go pokazać. Wasz 
plan wydaje ml się być dyskusyjnym. Czy nie 
można trochę odłożyć realizację l przyjtnująe 
ostateczną decyzję po nadzwyczajnym posie­
dzeniu CIK? Jak tylko wróci Stalin pokażę 
mu list. Lenin". 

Trocki (dyktuje): ,,Decyzj• postaramy a!' 
't'l'prowadzlć w tycie jak najpóźniej czekają.: 
na wiadomości od wu. Jednak pospieszcie 
1i" Delepcja Rad7 KljowlkleJ. prowadll Jaw• 

lnD7 iero 4ramał pod tytułem ..Szd~ 
lipca" (1964), który następnie stal się 
kanwĄ dla fimu 6 takim samym tytule. 

„Pokój brzeski" to bardzo Interesująca 
Inscenizacyjnie I tematycznie sztuka 
składająca się z dwóch aktów, w których 
dramaturg w swoiście dokumentalny 
sposób rekonstruuje dyskusje I spory 
czołowych przywódców partii bolszewików 
wokół decyzji podpisania bądź 
odrzucenia ultymatywnego i szczególnie 
niekorzystnego traktatu pokojowego 
wymuszonego na Rosji przez Niemcy 
I Austro-Węgry na przełomie 1911 l 1918 
roku. Ten dramatyczny moment 
w kształtują.cym się dopiero od kilkunastu 
tygodni rewolucyjnym państwie stał się 

nie zdradziecką politykę. Omawianie planu w 
CK wydaje mi się trochę niezręczne, gdy.t 
może to wywołać reakcję na przebieg realiza­
cji planu. Trocki". 

Lenin: (dyktuje): „Odpowiedf Trockiemu: 
Zanim odpowiem chcę porozmawiać na ten 
temat ze Stalinem". 

Trocki (dyktuje): „Czekam. Trocki". 

(.„) 

Telegraftsła (do Lenlna1: Jest łącznośc!. 
Lenłn (dyktuje): „Przed chwHą przyjechał 

Stalin, omówimy z nim wszystko I natychmiast 
przekażemy wam naszą wspólną odpowiedź". 

Stalin (kontynuuje): Takie są fakty, a fak· 
ty, to rzecz uparta. •Biorąc pod uwagę to, co 
powiedziałem oraz okoliczność, że Rada Kijow­
ska ledwie dyszy i nie stanowi już żadnej s:ly 
politycznej oraz że za naszymi plecami w 
Brześciu prowadzi zdradzieckie rokowania, pro­
ponuję by w przyszłości z tą tak zwaną Radą 
nie wchodzić w żadne układy, ale wypowie­
dzieć jej bezpardonową walkę aż do całkowi­
tego zwycięstwa Rady Ukrainy. 

Lenin: Teraz proszę przeczytac! to. (poda!• 

• 

w aztaoe l!lzatrowa Impulsem ło 
przedstawienia różnych postaw, lc'lel 
I Intencji oo do teraźnlejszo§cl 
i i>rzyszlo§cl rewolucji. W sztuce na tle 
ehóru składającego się z robotników, 
chłopów i folnlerzy występują m. In, 
takie postaci historyczne jak Swlerdłow, j 
Stalin, Bucharln, Trocki. Zinowiew, KollonłaJ. 
Dzierżyński, Krupska, Uriokl, Gorki I Blok. 
Postacią główną dramatu jest Lenin, któ17 
nieomal wbrew wszystkim wplywOWJ'ID 
p~dcom Rosyjskiej 
Socjal-Demokratycznej Partii 
Robotniczef bolszewików musi oto podJia' 
decyzję o traktacie z Niemcami. Mnsl 
jednocze§nie przekona6 wszystkich 

Lenin: Nie, to świadome obna!eni• ·aedna 
sprawy. 

Trocki (starając się uniknąd odpowiedzi): W 
końcu, dlaczego wierzymy temu telegramowi t 
Jestem przekonany, że to niemiecka prowoka­
cja. ~atychmiast złożę protest przez radio. · 

Len10: Chcecie odejść? No, cóż.„ Rozmawlacł 
n ie mamy o czym, rzeczywiście. Będziemy r~ 
mawiać w Centralnym Komitect„ I 

( ... ) -· ~ 

Swlerdlowz Towarzyszu Trocki, zapoznaH•ct• 
się z dekretem o powołaniu armil? Włodzi• 
mierz Iljiczkprosił abym zapytał wazystklcll 
członków C i Sownarkomu o uwagi l uzu• 
pełnie~ia do dekretu, które mogły llll'Odr..d si• 
w ostatnim czasie. 

Trocki: Tylko jedno. (wyjmuje ir: kłenenł d„ 
k~et). Nie można budować armii bez represJI: 
Nie mo.żna pr;owadzić ludzkich mas na śmierl 
nie ma3ąc w arsenale kary śmierci. Powlnnił• 
my zawsze ustawiać żo.łnlerzy pomiędzy motll­
wością śm'.erci od przodu, a n!euchronn~ 
śmiercią z tyłu. 

Swlerdlow: Nie będziemy budowad armil ·M 

Najnowsza sztuka teatralno znakomitego dramaturga radzieckiego: lnformae 
cję o jej publikacji podały wszystkie światowe agencje. 

MICHAIŁ SZATROW 

Ust Trockiego). 2ołnlers, który to przywiózł ms 
bardZ? cie~awą !nform~cję. Mimo to myślę, 1e 
Trock; wlmen przerwac rokowania, przyjechać 
tutaj ! wtedy o wszystkim zadecydujemy. 

Słalin (oddając list): Zgadzam się z wami 
Włodzimierzu Iljiczu. Nie wszystko jeszcze poj~ 
muję, al~ nie wchodząc w sedno sprawy, po 
prostu wierzę w was Włodzimierzu Iljiczu. 

Lenin: Ja nie chcę byście wierzyli we mn1e. 
Ja chcę byście mnie rozumieli. 

Stalin: Postaram się poprawić. A za niefor­
tunne słowo, Włodzimierzu Iljiczu, przepra­
szam. 

Lenin (dyktuje): „Przekażcie Trockiemu. Pro­
s11z~. przerwać i przyjechać do Pitra. Lenin. Sta-

n • 

(„.) 

Lenin1 Tak więc, eksperyment który tlk 
bardzo chcieliście przeprowadzić,' został doko­
nany. Zadowolony? 

Trocki: Nie, Włodzimierzu Iljiczu, ekspery­
ment jeszcze się nie zakończył. Wszystko .są 
to słowa. Trzeba zezwolić Hoffmanowi na 
autentyczny atak. 

Lenin: Jakże to tak? (wstrzą§.nięty, nie wie­
rzy własnym uszom). Chcecie grać dalej? Przl!­
cież oznacza to utratę Dwinska, ludzi, artyle­
rii... Komu to jest potrzebne? 

Trocki: Oczywiście będą nowe ofiary. Le::z 
bezwzgl~dnie trzeba, by żołnierz nlemieck:ł 
autentycznie, w boju wkroczył na z iemię ro­
syjską. Tn.eba by o tym dowiedzieli się nie­
mieccy, angielscy I francuscy robotnicy. Do­
wiedz!eli. się jako o fakcie, a nie jedynie o 
zagrozemu.„ 
Le~in: A ~ie. pomyśleliście o tym, ie w tej 

chwili operu3ec1e nie jakimiś wyimaginowany­
mi wielkościami, a ludzkim zyciem? Pomyśl.,_ 
l!ście o tym, że za każdą minutę zwłoki za 
każdą minutę naszego wspólnego odwlekania 
naród płaci mogiłami? 

Trocki: Włodzim1eIZU Iljiczu, w takiej ay­
tuacjl.„ 

Lenin (z gniewem): Właśnie w takiej sytu­
acji! Tylko w takiej 1 Nie rozumiecie, że dal­
sza zwłoka gubi rewolucję, ja za to rozumiem 
to doskonale! 

Trockf: Jeśli poszliśmy na ten eksperyment 
to nalezy doprowadzić go do końca! ' 

Lenin: To wy poszliście na ten eksperyment, 
towarzyszu Trocki, to wyście postawili MS 
przed faktami dokonanymi, choć dawaliście ml 
słowo, a teraz nie chcecie widzieć, czym ten 
eksperyment się zakończył. Nie chcecie, mimo 
realnych faktów. 

Trocki: Nie widzę tych faktów. 
Lenin (podając telegraficzną taśmę) : A to coT 
Trocki: To tylko papier. Po co w takim ra-

zie ogradzaliśmy ten cały naród? Jedynie au­
tentyczny atak Niemców daje nam odpowied:t 
na wszystkie pytania. 

Lenin (wstrzymując wybuch gniewu): No, 
dobrze. Gdyście przyjechali po raz pierwszy 
zapytałem: „A co, jeśli Niemcy wznowią woj~ 
nę?". Odpowiedzieliście: „Wówczas będziemy 
zmuszeni podpisać pokój". Co więc przeszka­
dza wam uczynić to teraz? Urażona ambicj6? 
Zostawcie to, towarzyszu Trocki, czy wypa1a 
politykowi liczyć się z ambicjami, kiedy ma 
w rtltu losy milionów? 

Trocki: Towarzyszu Lenin, pomijam ton wa­
szych słów, ale chcę odpowiedzieć, że rozmo­
wa dotyczyła nie ustnego ultimatum, a fak­
tycznej ofensywy armii niemieckiej. 

Lenin: To znaczy, że potrzebl'le są wam o­
tlary? Bez n!ch nie uwierzycie w 'realność nls­
mleekiej ofensywy? 

'l'roUla To demaso.-. 

• 

<Fragmenty) 

1trachu. Mimo to przekat• wasz- uwaa. Wło­
dzimierzowi Iljiczowi 

Dzierżyński: Nad Dwinskiem pojawiły się s&• 
moloty. Jest oczekiwany atak na Rewal. Z za• 
chodniego frontu, z Francji, na nasz front zo­
stały przerzucone cztery dywizje. Niemcy pr7..e& 
radio ogłosili, że biorą na siebie ochronę cywl· 
l!zow!lnych krajów przed zarazą ze Wschodu. 

Sw1crdłow: Towarzysze, otwieram posiedzen!e 
Centralnego Komitetu. Proponuję ograniczyd 
się do jednego tematu: wysiać czy nie wysłać 
telegramu ze zgodą na pokój na warunkach 
wczorajszych. Najpierw pozwólmy się wypo· 
wiedzieć za I przeciw. Potem zadecydujem,f. 
Przeciwko wysyłaniu telegramu głos ma towa• 
rzysz Trocki. 

Trocki: Towarzysze, dopiero teraz masy za­
czynają trawić to, co się dokonuje. Podpisan ie 
pokoju wywoła jedynie zamęt w naszych sze­
regach. To samo można powiedzieć o Niem­
cach, którzy sądzą, że my czekaliśmy tylko na 
ich ul~imatum. Być może liczą na efekt p.;y­
cholog1czny. "J'rzeba więc koniecznie poczekad 
na wrażenie, jakie to wywrze na klasie robot· 
niczej w Niemczech. Tam przerwanie tej woj· 
ny spotkało się z radością, nie jest więc NY­
kluczone, że atak niemiecki wywoła w Niem­
czech wybuch. Powtarzam, trzeba poczekać na 
efekt i wtedy zaproponować pokój. Jeśli oczy­
wiście Niemcy sami go nie zaproponują. 

Lenin: Jestem zdecydowanie za posłaniem 
telegramu teraz, natychmiast, dopóki jest jesr.· 
cze czas. Starczy przypuszczeń, starczy fantazjo· 
wani~, trzeba opierać się na realiach, a te są 
gorz~ie. Niemcy naciP.rają nie tyle dlatego, by 
rozwiązać problemy terytorialne, ile dla obala­
nia. władzy radzieckiej. Pomyślcie o tym. Dz:A 
bezczynność - to śmierć. 

Swicrdlow: Głosujemy. Kto jest Z!ł tym, by 
wysiać telegram? Lenin, Swierdłow, Smiłg::., 
Zinowiew, Stasowa, Sokolnikow - sześć osób. 
Kto pq:eciw.? Trocki, Dzierżyński, Buchar\n, 
Jof.fe, Urlck1, Lomow, Krestmskl - siedmi•J. 
Projekt odrzucono większością jednego głosu. 
Będziemy zatem czekać na rqz;wój sytuacji. 

Lenin: Która może nas zgubić (wychodzi). 
Swierdlow : Towarzysze, proszę nie rozcho­

dzić się. Jest godzina dwunasta. Jak tylko n:t· 
dejdą pierwsze depesze, od razu zaczniemy <ton· 
tynuować pos iedzenie Centralnego Komitetu. 

(„.) ' 

Komisarz: „Piotrogród. Smolny, do Lenina, 
Krylenki. N!emieckie wojska przeszły do nata-r­
cia. W Dwinsku panika. Armia ucieka w poplo· 
chu. Rada Komisarzy armijnych podjęła decy­
zję oddać Dw;nsk". 

Oficer: „Smolny, do Lenina, Krylenki. Od­
działy 5 armii w bezładzie cofają się ku Re-­
żicy i Drissle. 12 armia bron iąca podejścia do 
P !otrogrodu w trzech czwartych samowolnle 
porzuciła pozycje I wycofała się". 

Bolszewik: „Smolny, do Lenina, Krylenki. 
Front topnieje z minuty na minutę. Potrzebny 
jest natychmiastowy pokój za każdą cenę. 
Miasnikow". 

(.„) 
Swłerdlow: Natarcie trwa. Pod Narwą 1 

Pskowem trwa bohaterski opór naszych od· 
działów , ale... -... 

Lenin: To obraz przyszłej armii, która k'e· 
dyś jeszcze zadziwi świat, ale dzisiaj - t.o 
kropla w morzu. 

Swierdlow: Istnieje realne I z każdą chwili\ 
nasilające się niebezpieczeństwo dla Piotrogro­
du. Dekret „Socjalistyczna ojczyzna w nlebez-
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o konleemołcł takld deey11f, ac! kt6reJ 
zaldalo b76 albo nie br6 rewolucji, 

Zachodnie arencJe prasowe zbulwen1owane 
byty przede wnystkint nazwiskami Jakle 
w 11tuce Szatrnwa lłe po.fawUy. Myśl•, 
ł~ wałnle,łl!se w tym dramaole Jest to, 
co mołna byJohv nazwa6 rewolue:v.fn:vm 
nra,maty:amem Lenina - 1trate111,, której 
obce b:vł:r ldeolodczne frazesy 
I Idealistyczne 11łople. A takt lenlnow11kl 
nunkł ,X.fd„~nla l!ltaje 1Jf„ zasadniczym 
"Vs}lomfkłem oheen:vch przemian 
w Związku ltadzłecldm. 

pieczeństwle" wydalijmy n~ ~ddzielnyeh ulot­
kach I teraa •- one rozwotone do wszystkl;:h 
rejonów. 

Lenin: Jffli nie uczynimy odważnych wy­
siłków dla zrobienia z tego kisielu czego~ 
twardego, to padniemy. Do dekretu trzeba dc­
łączyć odrębną ·nformacje o Piotrogrodzie. Z 
Pietropawlowki należy dostarczyć do Smolnego 
wszystkich aresztowanych carskich generałów. 
Zaproponujemy im prace przy obronie. Do 11J;e­
czora trzeba postawić na nogi cały robotniczy 
i żołnierski Piotrogród. 
Swlerdłow: Dziś w „Nowoj Zimi" Gorki v-:y­

drukował artykuł wzywający do obalenia wła­
dzy radzieckiej. 

Lenin: Wybrał dobry moment. Od redakcji? 
Swierdłow: Nie, podpisał Sucpanow. 
Lenin: No. cót, artykuł Suchanowa, to lo~­

C7.ne zakończenie całej tej linii Gorkiego. Och, 
jak mu będzie potem niewesoło o tym wszyst­
kim wspominać.„ Gazetę zamknąć . Suchanowa 
pod sąd! A Lunaczarskiego poproście, by nap1-
~ill artykuł o Gorkim. Wlaśn 'e teraz. Jest pl­
Silrzem proletariackim z ducha i z pochodze­
n ia. I może istnieć jedynie jako pisarz prole­
t a.riacki. Niczego nie zac!emnlać, ale I drzwi. 
nie zamykać. Na jasnym święcie narodów naj­
bardziej ~ożądaną 01ob11 b_,dzie Gorki. Kiedy 
możemy oczekiwać odpowiedzi od N!emców? 
Swierdłow (spoglądając na zegarek): Jut mt>-

temy czeka~. 
Lenin: Nie będ.11 si• apieszy~. 
Swierdłow: Nie ~piele jut trzeci11 dobę„. 
Lenin: Zaraz ~:yJd$ na powietrze, troeM si' 

otrzeźwię. 

(„.) 

Stalin: Co tam? 
Bucharin: Warunki są tys1ąckro~ gorsze n; ż 

były Jutro o siódmej rano oczekują od naa 
odpow;edzi. 

(wchodzi Lenin). 
Swlerdlow: Ultimatum. 
Lenin: A co w Niemczech? Są wiadomoś-;i ! 
Swierdlow: Wszystko po staremu. 
(wchodzą pozostali ctłonkowie KC, siadaj!\) 
Towarzysze, będ.ziemy musieli zadecydowa~. 

~ilą rzeczy, o losie naszej rewolucji. Uważam 
7.a swój obowiązek przypomnieć wam o tym. 
A więc. przyjmujemy ich wari.Ink; czy nie? 

Bucharin: Oddać polowę Rosji ezy nie? 
Sm .esznle jest o to nawet pytać. Nie lepiej 
dla nas wszystkich, jak tu jesteśmy, wyjść na 
plac przed Smolny I na oczach robotników 
popełnić samobójstwo? W każdym razie bedz'.e 
to uczciwe! 

Swierdlow: Więc jakie je.t wyjście? 
Buchal"ln: Zebrać wszystkie siły w jedn4' 

p i ęść i uderzyć jak należy! To jest odpowied:t 
rewolucjonistów n1. bezczelność ?mperiallstów. 

Lenin (wybuchając 1 niezwykłą siłą): Do­
syć! Dosyć! Nie wytrzymam nawet sekund:v 
dłużej? Dosyć zabawy! A.ni jednej 1ekundyl 
Dla walki rewolucyjnej jut potrzebna armia -
ale jej nie ma. Dla rewolucji potrzebny jMl 
pokój - i pokój może być! Polityka rewoiU­
cyjnych frazesów skończyła sit. Skończyła s1•, 
towarzyszu Bucharinl Jeśl! ta polityka będzie 
kontynuowana, to ja niezwłocznie rezy­
~nuję z rządu i 1 Centralnego Komitetu I ja­
dę do mas. Ale rewolucyjnej słownej prosty­
tucji nie ścierp i ę! To wszystko. Pokornie pe!)­
szę przyjąć mojii rezygnacjf. 

(Zapada mllezenle. Wszyacy a,-. wstrzl\fait­
ei. Milczenie trwa dlugo). 

Trocki: Towarzysze, wysłu~haliśmy oświ Mł­
czeni a Włodzimierza Iljicza. Co o tyn1 motna 
pow ; edzi eć? Racje Wtodzimlerza I!Jlcza n1e SĄ 
dla mnie pr?.ekonujące. Gdybyśmy byli jedno­
myśl11i , moglibyśmy sle bronić i zrobilibyśmy 
to najlepiej. Można i nadal sprzeciwiać si• 
W!odzimierzowi Iljiczowi. Ale nie o to chodzi. 
Potrzeb11R jest maksymalna Jednomyślność. T1t­
gl'.l nie ma i dlatego ja n ie °l'l'ezmi: na siebi• 
odpowiedzialności, by głosować za kontynuacj• 
wojny. 

Stalin: Myśl~. ie pokoju można nie podpisy­
wać. a zwyczajnie rozpocząć pokojowe nesr~~ 
cjacje. 

' 
(„.) 

Swlerdlow: Towarzysze. ezłonk '1 W; & Wszech­
rosyjslsiego Centralnego Kom!tetu Wykonaw­
czegof Dla waszej decyzj i ~tawia się jedno er· 
tanie: czv przyjąć nowe warunki pokoi u? Blo· 
rąe pod uwa§l;ę ważkość powvż..szego dla lo­
sów rosyjskiej i światowej rewolucji I pragnąc 
podkresJi,.; odoow'ed ·· ~iność każdego człon1<a, 
WCT<W pustanml.'i!o e;łosować imienn :e. Prosz~ 
czto1ika WCI<W którego W'f\Vołam, bv podszedł 
do trvbut1y i ~łofoo . wyraźnie oświadczył swo­
ją decyzję. Zaczynamy, tow;irzysze. 

(„.) 

(za natychmiastowym podp1s!Ullem układów 
pokojowvch :r.. Niemcami qlosowalo 118 osób, 
przeciw - 85, wstrzymało si ę - 26. Trocki o­
puścił sali: przed rozpoczęc · em glosowania). 

Wybrał i przełożył: 
EU. IWA. 

• 
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Pięknie jest no Chomps Ety{ees. PoNcjo clqgle w stanie gotowości. 11Akcjo bezpośrednio" w akcji. ~!odami paryslclel J.,; 
gendy. Artyści zowsze wierzq w swój sukces, bo sq artystami. Łodzianin, który się dorobił. Francuzi wiedzą, co jest dobre 
i jak żyć. 

W Paryżu między legendą 
i terrorystami 
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MAREK BRZEZIŃSKI 

Jest wieczór. Jarzą 1lę ~wiatła ulicznych 
lamp, migocą różnokolorowe reklamy kawiarń, 
sklepów, k~ wy.świetlających najnowsze prze­
boje światowe. Zółte św i atła samochodów wi­
rujących wokół Luku Tryumfalnego. 

SPACE.RPO CHAMPS ELV~EES 

Idziemy wolno wzdłuż t~j „najsłynniejszej 
promenady świata'', w uszach brzęczy melodia 
1lynnego niegdyś przeboju o tym, jak to się 
tutaj właśnie spaceruje. Anna nit przeszkadza 
mi w empirycznych studiach nad znanym z 
przewodników obiektem turystycznym, tylko 
zezuje na mnie jak też mi się tutaj podoba. 

- Spójrz na okna mieszkań od pierwszego 
piętra w górę - przerywa kilkuminutowe mil­
czenie. - W cal11m Par11żu, po zmróku zas~a­
nia się okna firankami, kotarami i czvm tam 
popadnie. To zapewnia prvwatność, al• nit na 
Cl],amps El11sees, gdzie mieszkania sq horren­
da.lnie drogie, bo placi stę tutaj za widok. 

Nie ukrywam przed moją przewodniczką, te 
nie jestem zachwycony „deptakiem" 

- Tv wiesz, ie więkuość moich zn.ajomvch 
- mówi Anna - uważa, ie nie ma ż11cia Ul 
Par11żu, jeżeli chociaż raz w tvgodniu nie 
wpadnq na Champs. Tutaj trnba trochę po-
1iedzieć w kafejce, pogapić iię na pu1wslając11 
iic chodnikiem tlum. 
Stąd rozchodzi si• ośmiornica dwunastu ra­

mion dwunastu ulic. Tutaj właśnie zamyślił 
Napoleon postawić pomnik upamiętniający 

tryumf bohaterstwa I chwały oręża francuskie­
go. Nie doczekał jeiO realizacji, gdyż budow• 
wraz z reliefami pokrywającymi Luk ukończo­
no dopiero w 1836 roku. Cesarz mógł podziwiać 
jedynie drewniany model. 

- To właśnie tuta; odbvla ait parada wojsJc 
hitlerowskich po zdobyciu Paryża, gd11ż bvl11 to 
pierw11111 rzecz jaką Hitler chcial ujrzeć w rzu­
conej na kolana Franc;i - informuje mnie 
Anna. - No i potem tr11umfaln11 maru w11-
zwolenia pr:iez armię de Ga.ulle'a ni• móul 1i4 
gdzie indzie; rozpocząć Tuta.; też odbyw11;ą •i• 
pogrzeby zna.n11ch postaci ż11cia politycznego, 
ale n.i• t11lko, bo i uroczvsto.ki pogrzebowe po 
śmierci Wiktora Hugo w 1885 roku mialv tut11j 
mia;sct. 

Mijamy kolorowy 'wiat pierwszej części 
Champs Elysees. Zaczyna 1i~ piękna aleja ka­
utanów. Niestety o tej porze roku druwłl '" 
jeszcze bez liści. Sprawia to trochę wrażenie 

plantów 1 obrazu Stanisława Wyspiańskiego. 
„Planty' kończą się na Place de la Concorde, 
który ciężko I kfwawo sobie zapracowal na 
swoją nazw,. 

- PrHjdziemv •ie po Madeleine - proponu­
je mi moja przewodn'czka. - Ns Placu M11-
deleine obejrzym11 kościół pod wezwaniem iw. 
Marii Magd11len11. Niedawno cz11talam biogra~ 
fit J0Hphin11 Baker. Par11i b11l u ;11 itóp ł 
umial jej podziekować, gd11 odchodziła !\li zaw­
•H. W tvm wlaJ-nle koici11le odb11l11 aię uro­
czv1to8ci pogrzebowe. Nied4ltko •tqd CJarowala 
Parvi ze 1cen11. 

- Podoba ml •i• W. ci•d Paryża - mówi• 
do Anny i widz•~ ie moj- przewodniczkę to 
cieszy. - Ciszej tu I 1pokojniej, n'e ma tylu 
turystów - dodaj' i urywam w pół ałowa. Za 
werandĄ jednej z kafejek, do której właśnie 
mieliśmy zamiar w1t1lPić, w podcieniach bra­
my, stylem policjantów eałego świata, tlol 
para. Oboje ubrani w 1tal,,owo-a:i:aro-czarn1 
mundury. Oboje przy1tojnl, milcz,-.cy i groźni 
w tym milczeniu. Groz• zwiększają dwa pisto· 
lety automatyczne przewieszone przez rami• 
tak, te lu!a wycelowana w 1tron• jezdni może 
w każdej chwilł ohlu1n\ć <>1niem. 

WSZĘDZłE MOGĄ ZAGROZIC 
TERRORVSCl 

Pary:i puypom.ina miasto w 1tanlt oblęienia. 
N a mostach prowadzących 1la dwit urocze wy­
sepki na Sekwanie aż czarno od mundurów 
Policia Nationale. Ciemne opancerJOne woz1 
bojowe. Pistolety automat1eane. Z dru1lej 1tro­
ny nit ma 1i4 co dtiwić, bo to włalnie tutaj, 
w 1ą11i1dztwle Notre Dame, mlŃci •I• Prefek­
tura Policji 1 Palae Sprawledllwoki. Na ścia­
nach namazane farbami od11wy terrorystycz­
nych bojówek „Akcji bezpojrednlej" I plakaty 
u zdjęciami poazukiwanych terrory1tów. Takle 
1ame obrazki, jak w RFN ,przed paroma laty. 
Stoimy na przejściu dla pieszych, gdy ul!e11 
przelatuje konw6j złożony 1 kilkunastu wozów 
bojowych. Po dru&iej 1tronl1 mostu, przy nad­
brzeżu d'Anjou, nie opodal miejsca, gdzie nle­
adyś mieszkał prezydent Geor1e1 Pompidou, 
pod okaplJm czerwonej markizy 1 wymalowaną 
złotymi literami nazwą kawiarenki 1led:i:ą przy 
małej czarnej ludzie i ciesz,-. •i• 1 pierwszych, 
wiosennych promieni slońca. Wbijamy •I• w 
chłód wąskiej, uroczej uliczki. Mocno okrągla 
jejmość 1tol w drzwiach 1klepu rzetnicze&o I 
pokrzykuje coś do kwiaciarki po drugiej stro­
nie chodnika. Tui :aa tym gazonem kwiatów w 
jarmarcznych wazonach, witryna polskiej ksi•­
garni. Leżą obok 1leble ksl11żkl wydane przez 
pary1ką „Kultur•" i przez warszawskiego „Czy­
telnika". W Londynie trudno jeat być na ble­
tl\co w wydawniczych nowościach krajowych; 
m.ieszkaj"e w Paryżu można być świetnie zo­
rientowanym w tym, co •i• wydaje w kraju I 
na emigracji. Jedno 1 tych nielicznych miejsc, 
adzit araniea ni• dzieli literatur,, a wybór p.o­
zo1tawit>n1 je,,t czyt.elnikowl 

I 

Legenda, którą owiane jest Montmartre zna­
na jest każdemu, bez względu na to, czy był w 
Paryżu czy nie, a dzięki brawurowym wyczy­
nom pewnego polskiego oficera~ wywiadu w 
czasie ostatniej wojny, każde dziet:ko w Polsce 
wie, że najlepsze kasztany są na Placu Pigalle. 
Pewien mój znajomy, który miniony rok spę­
dzi! w Londynie powiedział mi, że jego zda­
niem Londyn schodzi na psy, bo w Soho po­
zamykali prawie wszystkie sex shopy, a te 
nieliczne to smutek I nędza, o której nie warto 

· wspominać. Powinien pojechać do Paryża. Na-
1aniacze stoj~ dzień i noc na ulicy przed lo­
kalami topless i stripteasowymi, przed barami, 
w których nie tyle pije się drinki, co ogląda 
„Na żvwo na 1cenie t11lko u nas". 

Ciężkie Jest :l:ycie naganiacza. Właśnie jeden 
1 nich próbuje zachęcić grupę kilku mlodych 
mężczyzn, ei odpowiadają bardzo żywiołowo, 
co myślą o jego propozycji i o dziewczynach 
występujących w barze, naganiacz nie daje za 
wygraną i w biały dzie11 dochodzi do takiej 
pyskówki, że skóra cierpnie. Kolorowy młyn 
nad „Moulin Rouge", wygaszony w ciągli dnia 
wygląda smutno. Dopiero, &dy nadejdzie wie­
cr.ór oiywia 11ię i ulica, i młyn nad teatrzykiem. 
Tylko czekać, gdy pojawi •I• w nim rudowło­
sa piękno'ć 1 ry1unków Toulouse Lautreca. 
Zamiast niej przed nami drepcze autentyczny 
lama, który nie wiadomo dlaczego porzucił cl­
•2' klautorn~ I lwieie powietrze ne-palskiego 
zakątka I teraz miarowo wystukuje drewnia­
nymi chodakami rytm na Bulwarze- de Clichy. 

NA SPOTKANIE Z LEGENDĄ 

Na wzgór11 1kąd roztacza •i• wspaniały wi­
dok na Paryż i &dzie moi'.na przez chwilę p.·zy­
siąść na 1chodach imponujące&o Sacre Coeur 
wjeżdża kolejka brzydoty niezwyklej. To tak 
mniej więcej, jakby połowę wagonika na Gu­
bałówkę umocowano na towarowej przyczepie. 
Ale 1chodki, wą1kie uliczki ! zaułki, które te:l: 
doprowadzają na wziórze, są niezmiernie uro­
kliwe. I dcpiero tutaj, adzie przemieszały się: 
legenda przeszłości ! czas terażniejszy, gdzie 
wciąż na schodach do kościoła rozsiadają się 
studenci spod różnych szerokości geograficz­
nych i grając na &itarze śpiewają stare przebo­
je Beatlesów i Paula Simona, dop.iero tutaj 
można odnaleźć atmosferę Paryża, o której 
wszyscy słyszeli, której wszyscy przyjeżdżający 
tak szukają i która chyba tylko tutaj i w stu­
denckiej St. Germain iatnleje autentycznie. 

Nieco w dole przycupną! jeden z najstar­
szych kolciołów paryskich Saint-Pierre-de­
-Montmartre. Wzniesiony w 1147 roku, pamięta 
zapewne ten Paryż, który znamy z ballad Villo­
na I czasów Rabelais'go. Zresztą od nazwisk 
sławnych ludzi sztuki aż się w głowie kręci; to 
w tej okolicy mieazkali I tworzyli Renoir i 
Gauguin, Utrillo i Modigliani, Apollinaire i Pi­
casso, Braque i Van Gogh i cala plejada więk­
uych I mniejszych geniuszy i oczywiście 

awiazdozbiór tych, którzy nigdy nie wypłynęli 
i nie wypłyną na powierzchnie slawy i nit 
trafią do katalo&ów muzeów. 

- Piwo? - pyta wldcicielka baru potężne­
go, czarnowłosego mężczy:i:nę, którego popla­
miony !arbą sweter niedwuznacznie sugeruje, 
żt mamy do czynienia 1 artystą. Nie czekaJąc 
na odpow1edż nalewr złocistego płynu. Artysta 
moczy usta i brodę w pianie i kiwa z wdzię­
cznością &low,-.. Właścicielka nie pyta o pienią­
dze, ale o klientów. 

- Sprzedald coit 
Brodacz potrZilN przecza,co głow-. 
- Zaplaciu futro. 
Nie ma pośpieeh\I.. On przyjd.:i:it w jutro 

l pojutrze 1 jeazcH następnego dnia, 1 nadzieM 
ją, że trafi •i• bo&aty kupiec, który zachwyci 
się jego malarstwem. Musi 1ię zachwycić, bo 
brodaca: jest prawdziwym arty11~ I wie, ie to 
eo maluje ma wartolć artystyczną. Ona zdaje 
1obie spraw,, że chociaż takich jak on są tutaj 
aetki, to trafi si• bogaty turysta, najczęściej 
amerykański i wtedy brodacz zapłaci i za te 
piwa I za bułk• z szynką I z pomidorem, któ­
:·, teraz ona wci&ka mu w rękę. 

- Oni 14 Art111tamł, bo •ił utHjajq u ar-
11/itów. A pr11cid nA;ważni1jsz1 j11t to, żeb11 
człowiek wi1dzi4ł kim jcat - mówi do mnie 
właścicielka, która :sauwa:l:yła, że pilnie przy­
&lądam •i• całej 1cenle. 

- Tak można przejU cale życie w :słudze~ 
niach? 

- I wiekaojd przechodzi. Czcuam( eoA 
IJ)rzeda:dzq. ż11jq od 1prz1daż11 do 1przedaż11, 
ale przecież to !\ie jest biuro, · że pod koni ec 
każdego mie1iqca do1tanieaz pensję. To 1est 
iztuka. Oni ż11ją zgodni• :1 ;e; w11mogami, wie­
rzq w niq i witrzq, :ie to co robi4 jeat 1tusznv 
Żade!\ z nich nie zamienilb11 1ie 11.a pra.eę w 
biurn i 1talq pen1j4. 

- Zna ich pani tutaj prawie wszy1tkich. 
- Tu j111t ciąglv ruch; jedni odchodzą ro1-

c.iarow11ni, odchodzq do1lowni1, w113eżdża.ją 
gdzid t.11 iwi4t, Albo zalamujq 1ię i kończq n 
iwoim .i11ciem. Przvchodzq; nowi. Z nadzieją i 
radoaciq. I tak prawde powiedziawszv to w 
więkuości otti 14 pilni radości i ż11cia. Zda­
rzajq się wzlot11 i upadki, przychodzą wvl«ć 
awoje iale. ale potem :11\ÓW wracajq do 1zta.lug 
i do utuki. 

FRANCUZI WIEDZĄ CO DOBRE 

'l'adeuua, vrodsonqo prą :z:bleau ulic Julia· 

• 

na Tuwima I Henryka Sienkiewicza w Lodzi, 
który przybył do Paryża przed kilkudziesięcioma 
laty, spotkałem w kafejce uroczeJ Saint-Ger­
m ain-des-Pres. Jego życie, to jak opowieśt 
rodem z Ameryki, o tym Jak to biedny chło­
pak z Lodzi doszedł do !orluny. Zac i skał mocno 
pasa przez pierwsze kilka trudnych lat Teraz 
mieszka wygodnie we Francji i zna ją i Fran­
cuzów od podszewki. 

- Oni się nie przejmują krążącymi po ~u­
ropie niezbyt pochlebn11mi o nich opiniami, Oni 
wiedzą ;ak się cieszyć życiem. I to im w11sta1'-
cz11. I 

- Ale o Ile wiem, ty też w swojej lirmie 
unikasz z nimi współpracy? 

- Najlepiej pracu;e mi się z Niemcami 
Amerykanami. Oni nie t11Lko wiedzą, po co 
pracują, ale są też znakomicie zorganizou.•ani. 
Francuz natomiast wie, jak spędzać wolny czas 
i myślę, ie dlatego mieszkam we Francji, żt 
tutaj można najprzyjemniej wykorzystać cza.1 
po _prac11. 

- Francuska kuchnia zawsze była znana w 
świecie. · 

- I ch11ba sluaznie. Anglic11, Niemcu, nie 
mówiąc ju.i o Amer11kanach, albo się nigdy nie 
na.uczyli, albo już dawno zapomnieli, mi czym 
polega dobre jedzenie. 

- To prawda. W Londynie najdro'ższe re­
stauracje to francuskie. Stąd jeżeli ktoś chce 
zrobić dobry interes to restauracji daje naZ\\" ę 
francuską, reklamuje się, że kuchnię ma fran­
cuską, a najczęściej kucharzem jest jakiś Chiń­
czyk, Marokańczyk czy Jugosłowianin . Ale pu­
blika wali drzwiami I oknami, bo to francuska 
knajpa. 

- Myślę, .ie na drabinie hedonizmu, umie­
~ętności . wykorz11stania życia dla. swojej prz11-
3emności, to Francuzi są daleko w przodzia 
przed innymi narodami. Sery, wina, ostrygi, 
trufle, gęsie wątróbki - te przysmaki francu­
.skiej kuchni są świetnie znane na calym &wie­
cie . . Ni.edal.eko gra.nicy niemiecko-francuskiej 
zna3du3ą się winnice, gdzie oprowadza. się tuM 
r11stów po maleńkim odcinku piwnic zastawio­
nych od góry do dolu butelkami z szampanem. 
Maleńki odcinek, bo korytarze ciągną się przez 
150 kilometrów. 

Sklepy prowadzące sprzedaż serów, win i 
ryb mogą przyprawić o zawrót głowy bogac­
twem wyboru. Najtańszym posiłk i em Francuza 
jest oczywiście paryska bułka, a do tego ser i 
czerwone wino. Spotyka się w metrze podróż­
nych, którzy wykorzystują wolną chwilę, aby 
posilić się tymi delichmi. Cotes du Rhone czy 
Cotes du Rous,Jlion pite, jak to się w Lodzi 
~ówi „z gwinta", czyli prosto z butelki, tak 
Ja~by to był nasz przysłowiowy jabol, wywo­
luie dziwne wrażenie. Ano cóż stopa stopie 
życiowej nierówna: 

W KOLEJCE PO„. SER 

Francuzi chętn i e odwiedzają sklepy z ryba­
mi i z serami; były to jedyne sklepy w któ­
rych stałem w kilkuosobowe) ko!ejc:e. W~pania­
le słodkie ementalery, o dziurach wielkości 
dwudziestozłotówki, dojrzale brie i camambert 
president cieszą się największym wzięc;em. 
Tak.że wslelkiego rodzaju pleśniak i. talisze od 
oryginalnego rokforta. 1>tanuwią świf'tne lakoń­
czenie kolacji do butelki Fleurie czy Claret. 
Sam rokfort jest dosyć drogi, no ale jako ser 
który może powstać tylko w Jednym miejsc~ 
na świecie płaci się ~a ten przypadkowy wy­
mysł pewnego średn iowiecznego mnicha odpo­
wiednią sumę. 

Nie mam zamiaru pisać książki kucharskiej 
bo już parę osób zrobiło to przede mną 1 t~ 
znacznie lepiej, ale miło się robi , gdy można 
na to popatrzeć i popróbować i nachodzi mn ie 
refleksja, że warto by było paru naszych spe­
ców od serów, wina. handlu rybami i Bóg wie 
czego tam jeszcze wysiać na praktyki do na­
rodów, które wyprzedzają nas o ładnych parę­
naście lat. 

Na pożegnanie z Paryżem włóczymy się jes7.­
cze po St.-Germain -des-Pres, gdzie swoją sie­
dz i bę miał Jean-Paul Sartre i wyznawcy jego 
egzystencjalnej filowfii. A więc Cafe de Flo­
re, miejsce ich spotkań , a wcześniej biesiad 
surrealistów z kręgu Appolinaire i Andre Sal­
mona i ultraprawicowych bojówek Action 
Francaise. Dziś można posiedzieć w de Flore 
I w sąsiedniej Aux Deux Magots, posłuchać 
dyskutujących o życiu i o sztuce studentów, 
pooddychać trochę tą atmosferą intelektualnego 
Par ża i zjeść podobno najlepsze na świecie 
profiteroles - male11kie hezy z kremem, lcda­
m i, polewane gorącą czeko ladą i posypane 
kruszonymi migdałami i orzechami. 

A W LONDYNIE.„ 

Znów przeprawa przez Kanal; znów probie.: 
my na granicy, a w Londynie sprawa zatopio· 
nego promu wciąż przedmiotem dyskusji i ar­
tykułów na pierwszych stronach gazet. 
Uśmiechnięta buzia kilkumiesięcznego niemow­
lęcia, synka Jugosłow i anina i Angielki, urato­
wanego przez ojca z tonącego st::itku. Wizyta 
ekipy lelewizyinej w cerkwi na uroczystości 
chrztu cudownie uratowanego dzi~cka , a po­
tem dramatyczne relaf'je towarzyszące podno­
szeniu 1 dna mori:a „Herald ot Free Enterpri­
se"„ 
Londyn 10.03 .-15.0i.1987 r . • 
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NAM SIĘ TO NIE PODOBA 

Foto: Grzeoorz Galasińi1d 

Posdadacze aut, których już nie opłaca się remontować, ani 
nikt nie chce Ich kupić, choć handel używanymi samochodami 
jest w pełni rozkwŁtu, stawiają je na jakimś oddalonym parkin­
gu i czekają, aż ludzie rozbiorą na części. Jeden taki zmyślny 
były posiadacz starej syrenkl wyW'l.esił nawet na niej karktę, że 
sprzeda ją na... części, ale ludzie nie czekali na sprzedaż, tyl­
ko sami samochód rozebrali. Kto natomiast powinien się zain­
teresować sterczącymi i straszącymi na parkingach wrakami? 

NIEBEZPIECZNIE W N1IEKT6RYCH HOTELACH 

Straż pożarna dokonała kontroli beZ'J)ieczeńs·twa przeciwpożMo­
wego w 30 hotelach, w tym 12 należących do „Orbi11u" i 18 -
do wojewódzkich' 'Przedsiębiorstw turystycznych. Okazało się, te 
w hotelach tych są niesprawne instalacje elektry=e, wykrywa­
cze dymu zainstalowano w pomieszczeniach magazynowych, a nie 
mieszkalnych, zagracone drogi ewakuacyjne I temu podobnie. Na 
przykład hotel „Gdynia" w Gdyni nie miał instalacji pioruno­
chronowej. Wiele hoteli natomiast wyposażono w wykładziny i 
dekoracje łatwopalne, wśród nich są „Beskid" w Nowym Sączu, 
„Zamkowy" w Słupsku. Hotele ,,Brda" w Bydgoszczy I „Sw!a­
towit" w Lodzi nie mają urządzeń awaryjnych do usuwania dy­
mów i gazów pożarowyeh, mimo te wybudowano je stosun,kowo 
niedawno. 

GRZEC~NOść NA CO DZIEIQ 

W „Elcie" miała miejs-0e duża kradzież, której spra~y zostali 
skazani na pozbawienie wolności od 8 do 5 lat. W zwią2lku z tym 
Komitet Zakładowy PZPR w „Elcie" zaprosił do fabryki Komi!łję 
Prawa i Porządku Publicznego RN Miasta Lodzi I Komisję 
Prawa i Praworządności KŁ PZPR. Decyzja słusma I godna po­
chwały, Ale wspólne to posiedzenie - jak doniósł „Dziennik 
ł ... ódzki" - zi.gnorowała dyrekcja, rada zakładowa i przedstawicie­
le służby ochrony fabryki. · Jeśl! kh nie interesuje ochrona fab­
rycznego mienia, to· choćby grzeczność nakazywała przywitać go­
ści 1 pełnić rolę gospodarza. Widać jednak, te dobre obye'Ulje 
upadają coraz szybciej! 

uTELIMENĄ" DO WARSZAWY 

Nowy rozkład jawy PKP wchodzi w tycie 31 maja 1987 roku 
i obowiązywać będzie do maja 1988 roku. Jest w nim kilka 
zmian. korzystnych dla Łodzi i kilka niekorzystnych. Do Warsza­
wy i z powrotem do Lodzi będziemy roogli jeździć „Telimen!ł" 
o 8,10 z Łodzi Fabrycznej i być już w"Warszawie o 9,40, a .,Sy­
reną" wyjeżdżać z Łodzi o 17,20. Podrót będzie trwała 90 mi­
nut. Prawie lukstorpeda. 

Do Gdyni wyruszać będzie z Łodzi Kaliskiej o 6,20 pośpieszny 
pociąg „Baltyk", a „Pomorzanin" awansuje do rang.i expressu. 
Nie będzie natomiast bezpośredniego połączenia ze Szczecinem, 
ze Swinoujściem tylko sezonowe, nie ma pociągu do Lublina 
przez Warszawę. 

Niewiele wskazuje na to, te będzie czyściej, nie będzie 1pó:t­
nień i tłoku. Są natomiast obiektywne trudllloścl, z którymi PKP 
lllle potrafi sobie poradzić. 

WYPADA POCHWALIĆ POCZTĘ 

O pracy poczty piszemy na ogól źle, bo sobie na to zasłuiyła. 
Ale zdarza się, te ktoś z pocztow-<:ów pracuje dobrze, w~ warto 
go pochwalić, aby inni brali przykład. Otóż jeden z naszych ko­
legów otrzymał ekspresową pa.cz.iką w n ie dz Ie 1 ę I mimo te 
llladawca pomylił - niedokładnie wypisał i powstało przekłama­
rue - nazwę ulicy. Opowieść o tym zdarzeniu wywołała pow­
szechne .zcluipienie. Ale pochwaHć trzeba. Tak trzymać! 

PIWO BEZ ALKOHOLU 

Coś takiego wymyślili Czesi, którzy mają pilznera, budwar i 
staropramen. Nazywa się to „Pito". ~zeznaC'tOne jest dla kie­
rowców. Mamy już papierosy bez nikotyny. ka~ bez. kofeiny, 
jest już - choć tylko w CSRS, na szczęście nie eksportuj11 
- piwo bez allkoholu, maluczko, a będ71iemy mieli w61fkfl ber 
wódki, masło bez masła i mięso bez mięsa, Czego to ludz.fe ł\j_e 
wymyślą. Życzymy powodzenia! 

W KOCHANOWCE NA PRZYSTANKU 

- jak doiniósł (kate) w ,,Kurierze Polskim" - ludzie muowo 
mdleją oczekując na tramwaj do Aleksandrowa Łódzkiego. In­
terweniuje pogotowie, lekarz daje ludziom sole trzetwiące i om­
dleni powracają do świadomości i do czekania. (kate) podejrze­
wa, że powodem tego jest długie czekanie i że winę ponosi MPK. 

A jak ta"'l jakieś tajemnicze „zielone ludziki" rO?Jpylają jakie.ł 
świństwo i robią ęksperymenty, to co? 

' 
JAiN PIETRZAK POSTAWIŁ STOPĘ 

w Nowej Zelandii, gdzie od 1950 roku żaden polski artysta stopy 
nie stawia!. Był też w Australii, ale 1tephanl! Harper nie Wi­
dział. Piosenki, k·tóre śpiewał i dowdpy, k·tóre opowiadał 1podo­
bały .się tamtejsz.ej Polonii. 

P. TRELINEK 
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aldy stwierdzić fakt bezsporny: popyt na ksiąf!ld tak 
się obniżył, te jeszcze trochę. a Kolegia do spraw 
Wykroczeń będą orzekać jako kary dodatkowe przy­
mus czytania. Dwa lata temu ludzie ustawiali się w 
kolejki po byle szmirę, dziś tłok mozna dostrzec je-

dynie po ,,Koran" lub kolejną edycję Encyklopedii 
Powszechnej. Jakby naród nagle ochłonął, naczytał się po dziurki 
w nosie, poczuł przesyt treściami intelektualnym!. Czy tak jMt 
na pewno? 
Proszę zważyć, te w ciągu ostatniego półtora roku podwvżld 

dotknęły nie tylko artykuły żywnollclowe czy opłaty za gaz ! ener­
gię, ale także ceny książek wywindowały się niemal na niebo­
tyczne wyźyny, często niedostępne dla ludzi zaraniających naj­
mniej lub tylko średnio. Ponadto - co nie jest bez znaczenia -
książki są wydawane coraz gorzej: nędzny papier, zamiast szy­
cia - klej, oo z kolei powoduje, że książka rozsypuje się przy 
próbie jej otwarcia, niespotykana dotąd ilość defektów technicz­
nych, nle zadrukowane stronice, powtarzające się lub brakujące 
arkusze, niedbała oprawa itp. I myślę, że do tych plag należy 
zalic~yć także mało atrakcyjne tytuły proponowane przez nie­
których wydawców. 

Wszystko to plus grzechy księgarzy powoduje, że w Składnicy 
Księgarskiej w Łodzi pow~tała gigantyczna góra zadrukowaneg..:i 
papier.u. Książki leżą i nikt ich nie chce. A pod drzwi magazy­
nów podjeżdżają coraz te> nowe samochody z kolejną „produk­
cją", Czasem, jeśli jest gdzieś miejsce, są rozładowywane, czę.ł­
ciej jednak wracają do drukarń: Składnica nie może przyjąć. 

Tak więc książki zalegają magazyny i będą tak leżeć prze• 
długie lata. Ostatni remanent w Składnicy Księgarski~ wykazał, 
że jest tu książek na 4,5 miliarda złotych! Różnica między przy­
wozem a wywozem stąd wynosi dziś 15 wagonów kolejowych 
to jest 30 tys. paczek, po 10 kg każda. A przecież są to książ­
ki będące własnością wydawców, nie Składnicy, która bierze je 
jedynie w komłs. A wydawcy jakby zapominają o tym fakcie. 

Dyrektor Składnicy Księgarskiej Józef Irzyniec twierdzi, że 
najwięcej kłopotów sprawiają mu książki wysokonakładowe, któ­
rych jedynie 10 proc. trafia w tzw. pierwszym rzucie do księ­
garń. Potem, owe 90 proc. zalega w magazynach i nikt już ich 
Io.sami nie przejmuje się,: wydawca nie reklamuje swojego pro­
duktu, księgarnie nie składają powtórnych zamówień„. Dawniej 
księgarz, jeśli jakiś tytuł znikał z księgami, natychmiast zama­
wiał · kolejną porcję egzemplarzy, dziś ten obyczaj zag•inął, jak 
zaginęła tradycja, że księgarz przychod1ił do Składnicy i wybie­
rał co atrakcyjniejsze pozycje. Tak więc, zamiast sprzedawać 
książki, trzeba szybko budować kolejne magazyny na ich prze­
chowywanie. A jak jest u nas z budownictwem każdy widzi. 
Kolejny magazyn na książki powstanie dopiero w 1990 r. Gdzie 
więc umieszczać bieżacą produkcję? Przypomina mi to bajkową 
żabę, która rosła w zastraszającym tempie, ale gdy wreszcie 
pękła, WYSZła z niej prześliczna królewna co to ją zaklęła zła 
macocha. Niestety, u nas jest jedynie sama żaba, bez królewny. 
Natomiast królewiczów przybywa i ciągle piszą, piszą, piszą-

EUGENIUSZ łWANICKI 

Z Gdańska 

snobizm ... 
W ~ójmleśoie moi.na aosi.­

dać pięć wartościowych wy­
staw. I jeżeli ktoś w tym cza­
sie ma urlop i z:jarw! się w 

• Gdańsku, to będzie mógł zoba­
czyć rzadkie prop()zycje B.Tty­
atyczne. 

W Mw:eum Archeologicznym 
trwa wystawa rzeźby ceraimi­
cmej Mar.U Wojtiuk, którą bez 
przesady można uznać za wy­
darzenie artystycme w Trój­
mieście. Młoda plastycika po­
kazała kom.pozycje ceramiczne 
- wynik jej pracy na ostat­
ntch plenerach. Ma.ria WoJtiuk 
•pe.cjalizuje sl4 w mindaturach 
rzetbiarskich, tworząc dcmcip­
ne opowieści o ludziacll zagu­
bionych w naszej c~ilizacji. 

Rys.zard Kul - mal.an o u­
znanym jut dorobku - prezen­
tuje w Galerii „Punk.t" Gdań­
skiego Towllll'Zy.stwa Pnyjac.iół 
Sztukł swoje ostatnie, nieco 
przewrotne, rys.unkt. Wła!ciwie 
mot.na powiedzieć, :te· je~t to 
jeden i wciął ten sam rysu­
nek - kobieta za.gubiona w 
cąaczu Wielkie.go miasta. Ry­
N8.rd Kul, 1a:faecynowanT cia­
łem kobiecym ukazuje 6w lep­
IZY roduj ludzki bel typowej 
otoczlol bezbronnośoi i biem.o-
ici. Jego kobiety wałcz:!l ze 
światem, mocują •• 1 nim. 
Niekiedy jego ryNillkl preeen­
tują .zwycięskie m.odlisZkl z ła­
twością poikOillujące mężczyzn. 
Prace Ryszarda Kula są bardzo 
wys.mailrowane plastyoznie, pre­
cyzyj.ne w szczegółach, będą­
c• rodnjem popisu warsztato­
wego. Arrtyeta <>dworuje Sifl tu­
taj do klu~ków &:r-unku. wrzy­
pornJn-. ii umiejętności tech­
nieme są podstawą działań pla­
stycilnych. Czekamy teru na 
wystaw• malarstwa Kula, któ-
ra wkirótce odbędzie si• ró­
wnież w Galerii „Punkt". 

Zupełnie lmly obraz śwJ.ata 
ukazuje w IW'OJ.ch rysunkach 
ubiegłoroczna absolwentka 

PWSSP w Gdańsk.u Katamy­
na MyśUwekL W Sfiri'zelnicy 

. św. Jerzego (obecnej eledzibie 
SARP), pokuala ona 16 naj­
noW'UYCh rywunk6w. Są one, 
jełell mcdna tak powiedde4, 
wyprowadzone z prozy Brunona 
Sohula t hama Kdkt. X.ta• 

rzyna Myśliwska odwołuje 11• 
do doświadczeń ekspresjonizmu. 
jej rysunki ukazują strach, 
lęk człowieka przed swoim lo­
sem. Człowiek w jej ujęciu, ja­
wi 11ię nam jako istota roz· 
paczliwie próbująca po.znać sa­
mego siebie. W przeciwień­
stwie do Rysza.rda Kula, rezyg­
nuje z precyzji w ujęciu deta­
lu. Ledwo szkicuje 1ylwetki 
bohaterów. Są to prace bar• 
dzo teatralne - widzimy w7-
raf.nie zarysowane aytua.cje eg­
zystencjalne, swykle baird• 
dramatyczne. 

W Galenti „Na piętrze" l)o... 
mu Kultury tm. StarnsłaW1 
Pmybyszewskiej na Morenie o-­
glądamy ekspozycję „Z archi­
wum Teatru Mi.ndatuira". Jest 
to kolejna, bo już ósma pre­
zentacja dokumentów obrazu­
jących przeszłość gdańsikleio 
Teatru Lalk.1 i J\ktoira. Mamy 
więc fotosy, afisze 1 plakaty, 
projekty 1eenografiozne, stare 
programy. Ta wyistawa u6wia­
damla na.m jak mało y;iemy o 
pr'Leszłoścl polskiego teat.t'll lal­
~ego i o samej lt>eC~ff tej 
1ztuki. Warto zobaczyć ekG~ 
zyeję „z archiwwn Minia~. 
choćby dlatego, ab)' U7lMYBłO­
wtć sobie, te teatr lalkowy mo­
że grać także dla w1d:z6w do­
rosłych i poruszać problemy 
daleko bardziej powame nit o­
powieści o przygodach IY'rnP&• 
tyc2Jilego mi51a ~Y dzielnej ka­
czuszki. 

W Tuó~mleścle irómego tJPU ; 
wyistawy cieszą s14 znacznie 
większym pa.wodzeniem nlł da­
wniej. Być może nied81Wlla J).?'e­
zentacja prac Salvadora Datt 
w Gdańskim Kantorze S~uki 
ro:i;bu<ł~ła zatnteresowanla 
miesz.ikańc6w Wybl"Ze'!a. Jetell 
to &nobmn, to tylklo cieszyć 

.się moi.na-

MIROstAW ROJ. 
·SARNECKI 

Kie~masz książki 
W czasie tegorocmych obcho­

dów Dn.i Kultury, 0.łwiaty, 
Książki 1 Prasy ~edsiębior­
stwo Pańs!iwowe „Dom Książki" 
w Lodzi zorganizowało w dniach 
13-14 maja br. (piątek i so­
bota) wielki kiermasz. Na 26 
stoiskach zostały wy.stawione 
książki i płyty na ponad 15 
mln zł. Zgodnie z wieloletnią 
tradycją pisaNe z Łocb;I pod­
pisywali swoje książki. 

Jaki był ten kie-nnaszT W 
porÓW\Ilaniu do roku ubiegłego 
obrót J:Większył się o cale li 
mln z.ł., natomia.tt wśród· ofe­
rowanych nowości wydawni­
czych nie było bestsellerów ty­
pu „Encyklopedia Powszechna" 
czy „Kuchnia polska", nato­
mia&t znalazło się aporo tytu­
łów, których poczytno.tć DI"ZY­
oiągała kupujących. Były to 
m.in. ..Justyina ceyM dol• i ni„ 

dole c:noty" A. de Sade'a, „ W~ 
znania chińskiej kurt1zan1" 
Miao Slng, „Znachor" T. Do­
łęgi-Mostowicza czy „Mlkael" 
M. Waltari. Kolejki ustawiały 
się także po „Między ustami a 
brzegiem pucharu" M. Rodzie„ 
wiczówny. Było IJ>Ol'O słowni• 
ków, bią±ek dla dzieci („Baś· 
nie" J, Ch. Andersena eiul• 
cieszą się wie1klm powodz„ 
niem i po nie ustawiały 11, ma• 
my I babcie WII'U.: ze •woLm! 
pociechami). Spom zatntereso-'" 
wanie W!Zbudzały książki anty• 
mw.aryczne. (Tylko te z&M'Ot• 
ne ceny!) oraz stoisko s płyta­
mi pm:eceniooymi. 

E. tw. 

~~~~~~~~~~~~!Z~~~· 
~ . I § 
Si 

~ 
~ 
~ 
~ 

„ 

Spółdzielnia „Drewno" powstała w dwa lata tM> 
zwycięstwie nad faszyzmem tj. w 1947 roku pod naz­
wą „Pomocnicza Spółdzielnia Cechu Swlarz:v; i Ta­
picerów „Drewno". 

A 1atem rozpoczęła swojll dzfałalnoj~ w tiari!10 
trudnych warunkach, bez lokalu, środk6w obroto­
wych i perBOnelu oraz, bn nale*Yt•IO ~ 
władz administracyjnych. ~ 

~ S Działalnoś6 Spółdzielni w tym cnsie polegała wy. 
~ łącznie na aprzedaty materiałów z własnej pene-

tracji. Następny etap pracy Spółdzielni to organizo­
~ wanie pracy nakładczej w zakresie wyrobów ryn­
S kowych branży szczotkarskiej oraz produkcji arty­
§ kułów inwestycyjno-zaopatrzeniowych w branty 
~ stolarzy 1 tapicerów. Si 
~ Następuje okres odnowy rucłiu sp6łdzlelczego n:e- § 
§ miosła. Spółdzielnie przekształcają 1ię w Rzemieśl- ~ 
~ nicze Spółdzielnie Zaopatrzenia i Zbytu, zapocząt- ~ 
~ kowało to nowy etap rozwoju spółdzielczej organiza- ~ 
~ cji rzemiosła, a niewątpliwą przyczyną tych przemian ~ 
§ jest uznanie rzemiosła jako trwałego składnika ~os- § 
§ podarki narodowej przez Biuro Polityczne Komite- ~ 
§' tu Centralnego PZPR i Centralnego Komitetu SD i § 
§ Prezydium Rządu. N a.sza Spółdzielnia jako jedna z 
§ wielu ju:t f.ttniejących rozwija ~wą działalność "os- ~ 
§ podarczą zaczynając . zrzeszać coraz licmiej~ze grupy ~ 
§ różnych brant i tak na dzień dzisiejszy zrzeszamy ~ 
~ w 1woich szeregach_ takie rzemiosła jak: stolarstwo, S 
§ tapicerstwo, azczotkarstwo, rzeźbiarstwo, modelar- S 
§ stwo, zabawkarstwo, pozłotnictwo, bednarstwo i in- ~ 
~ ne zakłady, zrzeszone w naszej Spółdzielni. ~ 

~ Ogółem zrzeszamy około 200 członków - rze- S 
§ mieślników, przy zatrudn~eniu administracyjnym 15 § 
§ pracowników Spółdzielni, prowadzących .działalność § 
§ usługowo-produkcyjną zabezpieczającą potrzeby ~ 
-§ rynku zarówno naszego województwa jak i reali- § 
§ zując zamówienia z całego kraju. § 

~SS~ S Jesteśmy znaczącym w szeroko pojętej drobnej S 
S wytwórczości, stanowiącej uzupełnienie zadań prze-
~ mysłu terenowego i kluczowego. ~ 
S W obecnej ch~ili wychodząc naprzeciw tenden- ~ 
~ cji eksportowej, członkowie włączają się ze awymi S 
§ wyrobami poprzez specjalistyczne biura eksportowe. § 
§ Jubileusz nasz pobudza członków Spółdzielni do S 
~ dalszej efektywnej produkcji z położeniem nacisku 
S na jakość wyrobów, penetrowanie nowych kon- S 
§ trahentów państwowych, pamiętając o t>odstawo- ~ 
§ wym zadaniu ś\viadczenia usług dla indywidualnego 
§ odbiorcy. 2981/k ~ 
~ ~ 
UD'.HA"'.D7.DYD'~AY.D7D'AY~D'THUH"'~ 

PRZEDSIEBIORSTWO 
· POLONIJNO 

-ZAGRANICZNE 

w lodzi, ul. Kilińskiego 1591163 

ZATRUDNI NATYCHMłAST 

• szwaczki do zakładu konfekcyjnego 
• pracownik6w do wytwórni watoliny I belo­

wania odpadów włókienniczych * szwaczki do szycia błamów oraz kuśnierzy do 
produkcji wyrobów futrzarskich i kożuchów. 

Wszelkich informacji udziela dział kadr tódi, 
Kilińskiego 1591163 ,tel. 74·18-40. 

Przedsiębiorstwo nie zatrudnia osób po porzu· 
ceniu pracy. 

2806/k 
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:Ro~n mnł@ felieton :Oainf.ela Passenta c pi.eezY"."ie ł urzęd­
nikach, z wyliczanką ń"ykasów, jakimi zajadaliśmy się przed 
wojną. Zapachniały mi owe niezapomniane, chrupiące kajzerki, 
obwarzanki, rogaliki obsypane makiem i bez, solanki pokryte 
grubymi ziarnkami soli, p1•ecle, bulec:llki maślane i te z wp!e­
czonymi na \l\Ti.erz-chu plasterkami cebuli, bułeczki w ksztakie 
piłki futbolowej czy samochodzik:a zachęcające dzieci do jedze­
nia. Rumiane, jakby pokryte szkliwem bochenki chleba, posy­
pane od spodu bielutką mąką. I -owe gotowane na parze bajgle 
sprzedawane na ulicy z koszyków_. 

Ach, kupujcie b11jgiele 
u biednej Ftijgele, 
gorqce bajgiele, 
choć kilka sztuk„. 

- śpiewano na melodię popularnych „Bubliczków". 
Rodzinę mo,ią zaopatrywała w pieczywo pani La.ndsbergo\„„a, 

właścicielka sklepu naprzeciwko na8zego domu, przy ul. Zie­
lonej 57. Bylem najmłodszy i funkcja transportu tych da~·ów bo­
żych spoczywała na moich barkach. Zresztą lwia część bułeczek 
stawała się moim łupem. Do szkoły zabierałem po sześć, siedem 
11ztuk w wielgachnych torbach papierowych, Z'\s,.·anych wówczas 
tytkami. Pałaszowałem je częściowo po drodze, na pauza.c;h 1 na 
lekcjach. 

Bułeczki okładano mi w domu serem, plasterkami jajka, rzod­
kiewkami. Smaczniejsze przynosił mój k<Jlega klasowy Aszpis w 
g:mnazjum im. KA. Skorupki - ze smako·witymi wędlinami, a 
nierzadko :r: łososiem Moja dusza mlodzieńcza buntO\>;ab. się: 
dlaczego jedni mają wcinać takie delikatesy, a inni, konkretnie 

~
' s~ ich pozbawieni? I któregoś dnia rąbnąłem koledze z tecz­

dwie wyjątkowo apetyczne bułki, podklą.dając na ich miejsce 
oje :1 żółtym serem. Manewr ten pawtórzyłem kilka razy, wresz­
e Aszpis wpadł na pomysł i zaraz pC) wejściu do klasy przek­

. dał bułki do kieszeni spodni. Poprosiłem siedzącego za nim 
· l!.:olegę, żeby zamieni! si~ ze mn~ miejscami na lekcji najbez.-

Chrupiące i rozmaitości 
czelniej w świecie sięgnąłem ręk~ do a11zpisowej klesz~i. Chyt~ 
rus chyba prze\s,.idział mój zamiar, be uloko'\Val swe obie dłonie 

na przyniesionych skarbach. 
- Panie profesorze! - zawołałem. - Aszpi-s robi jakieś po­

dejrzane ruchy ręk~ w spodniach! 
- Aszpis, ręce M la.wkę! - zag.rzmial profesor Grejber, no 

i smakołyki zmieniły wlaśe:ciela„ 
Posyłano mnie także po wędliny. Po nieparzystej stroi1ie Zie­

lo11ej, przy Zakątnej, mia.la zakład masarski pani Triczel. Przy­
nosilem stamtąd pa kilkanaście dekagramów wędliny rozmaitych 
gatunków, których dziś nie uświadczysz. Tak się wtedy kupo­
wało - po trochu na bieżące potrzeby. Najczęściej dostawałem 
zamówienie na „rozmaitości". Jakaż to była frajda dla podnie­
bienia i kieszeni! W takich rozmaitościach znajdowały się rói­
ne rodi:aje wędlin - cytrynowa, wątrobiana, salceson, kraja.na. 
krakowska. Wypadało to taniej, niżby się kupowało oddzielnie. 

Bijący z wyrąbów masarskich arnmat :stal się przyczyną mo­
jej wpadkl, gdy chodziłem jeszcze do freblówki. Babka delego­
w ala mnie po ćwierć kilograma parówek. Ich zapach wyzwolił 
we . mnie dzikie żądze - idąc do domu odgryzłem pół parówki. 
Siady zębów na kiełbaisce zaint4:'ygowaly protoplastkę naszego ro­
du. 

- A co to takiega? r 
- Za dużo bylo na wagę - wyjaśniłem - i pani sklepowa 

odgryzła tiól parÓ\Vki. . 
Po hme sprawunki wędrowałem do sklepu pana Ornera, też n:i. 

Zielonej, naprzeciwko Zielonego Rynku, przemianowa11ego póź­
niej na Rynek Boernera. Tutaj kupowałem artykuły kolonialne -
owoce cytrusowe, pieprz, wanilię, szafran, cynamon i inne przy­
}'.lrawy, a także czekoladki (w niedzielę do sklepu wchodzilo 5"ę 
od tyłu, z bramy, przez mieszkanie właściciela). Pieniędzy mi 
nie dawano, pan Orner skrzętnie zapisywał wszystko w specjsl­
nej księdze, w której figurowały nazwiska i innych klientów, 
a w końcu miesiąca ojciec regulował należność. Nauczony smut­
nym doświadczeniem z parówką, czekoladki zjadałem w całości 
(ciekawe. te pełne były tańsze od nadziewanych, nie jak obec­
nie), a że wagi w domu nie mieliśmy, więc ubytku nie mozn:-i 
byto sprawdzić. 

Miasto roiło się od piekarni i masarni. Jak obliczyłem w Księ­
dze Adresowej m. Z...odzi i woj. lódzkiego 1937-1939, w mieście 
funkcjonowały 124 l)iekainie liliputy. Były też duże zaklady. 
Wśród nich najsławniejsza piekarnia Walentego Kopczyńskiego, 
„pierwsza lódzka piekarnia mechatticzna", mająca swą siedzibę 
przy ówczesnej ulicy Dowborczyków 31 <obecnie PKWN). Sklep 
miał pan Kopczyński przy ul. Piotrkowskiej 93, gdzie i dzis:aj 
można kupić pieczywo. Ale jak powiada łacińskie przysłowie: 

gdy dwóch robi to samo, to jeszcze nie jest to samo„. 
Poza tym w sklepie Kopczyńskiego (firmę swą prowadzil on 

pod tym samym adresem jeszcze po wyzwoleniu) liczną klientelę 
czekały nie lada atrakcje. Zainstalowana w latach dwudziestych 
maszyna kasowa wybijała paragony, a gdy komuś uzbierało się 
ich za sto złotych. otrzymywał jako premię - do wyboru: chleb, 
bułki, czy inne pieczywo - za tn:y złote, a do każdego drugie11:0 
kupionego bochenka chleba uśmiechnięta ekspedientka dodawała 
również bezpłatnie oka:i:ałą bulkę. 
Pełną parą -pracowały i inne du7-e, renomowane piekarnie, że 

wymienię najbardziej znane: mechaniczna A. Berendta, ul. Żerom­
skiego 91. parowa Erwina Bucholza, ul. Leszno 58 (Żeligowskiego), 
Edwarda Hasińskiego, Wólczańska 175, Roberta Werner.a, Wólczań­
ska 94, R. Trenklera, Cegielniana 31 (Jaracza). Pomnóżmy. te pie­
karnie przez ilość sklepów, do których trafiały wypieki - w kat­
dym punkcie Lodzi, o każdej tiorze dnia bez trudu można się 
było zaopatrzyć w świeże, smaczne pieczywo. 

A -ile było zakładów masarskich? Z tego -samego co wyżej 
źródl,:i doliczyłem się ponad 600 rzeźników! A przecie:!; nie wszy­
scy piekarze i rzeźnicy decydowali się na płatne bądt co bądt 
ogłoszenia w r<siędu. 

Gdy fala wspomnień opadła. zasiadłem do kolacji. Ukroiłem 
kawałek chleba, Posmarowałem ma!lem, nałożyłem plasterek kart­
kowej wędliny (zabijcie mnie, ale nie wiem jaki to gatunek) 
i dając upust swym uczuciom skleciłem kilka fraszek jakościowo 
odpowiadających mniej więcej wypi~kanym bułkom i chlebom. 

DOBB.Y JEST CHLEB . .l 
1'obr-y ;est chleb, dobre aq &ulki, 
11Z1 11,ie te, co za?eg11;4 pólkł. 

7: NOW!:J EWANGELII 
. 1. 

Kto \O cte&łe k11.tnieftiem, 
ty w ntego chlebem, 
i możesz podqŹ1JĆ 
.zt1 1eao l'Ogrzebem. 

2. 
Chleba n111zego pe ile d n. ił 1J e 
racz Mm nia 44ć. Panie! 

CUDdKA W PR.ODUKCJI 
Mqka, woda, dtożdt., pot, 
11 s pieca ~lłodsł - kftot. ' 

WSZYSTXO ZAt.EtY OD WZ!tOKU 
P!'ltrzmv na rcee, a nłe pnez 1'4lee, 
11 nie bcdziemv ;dć chfeba z zakalcem. 

I trochę ml ulfył.o. Ale fi.ie na dłu10. Nazajutrz przy śniada.nlu 
rozbudxllna wyobraźnia mo'WU podsunęła mi owe przedwojenM 
bułeczki i chlt>b„. 

Były, bo były kiedył \\17Pi•kl. :Dzisiaj tet je można dostać. Na 
twarzy. 

ADAM OCHOCKI ·.c" 

• 
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Biedne 
i pokrzywdzone. 

Dopóki przedstawicielki płci 
odmiennej dom~galy się ,dl.a 
siebie takich samych praw, 
jakie niegdyś przysługiwały 

jedynie mężczyzn.om, całym 
sercem byiem po ich stronie, 
gdyż zawsze uważałem, ze nie 
ma lepszego lekarstwa na zaz­
drość aniżeli dać zazdrośnicom 
okazję przekonać się na włas­
nej skórze, c.o tracą, si€dząc w 
domu przy mężu i dzieciach, 
a co zyskują, ruszając na pod­
bój świata. Cieszył mnie prze­
to widok dzielnych traktorzy­
~tek zdobywających wiesnę, 
milicjantek regulującycn ru­
chem drogowym w kurzu i 
smrodzie spalin, tudzież bojo­
wych dyrektorów w spódni­
cach dostających zawału z po­
·wodu jakiejś tam głupiej usz­
czelki. Cierp ciało, coś chciało! 

Kiedy jednak haslo równou­
prawnienia niepostrzeżenie 
zmienilo :się w żądanie ustano­
wienia 110\vego matriarchatu, 
zrozumiałem ja - siary i na­
iwny - że przepowiednie o 
zbliżającym się końcu świata 
nie są wcale pozbawione sen­
su, jak mi się przedtem wy­
dawało, i - ie pora już robić 
rachunek sumienia, skoro ta­
ka jest dziejowa koniecznosć, 
o czym mnie zewsząd przeko­
nywano. 

2.gadzam się w stu, a na\vet 
w stu dwudziestu procenta.eh, 
że p1izez długie wieki niewia­
sty traktowane były paskudnie 
i dysll:rymiitowane na każdym 
kroku, głównie przez . odmawia­
nie im czynnego i biernego 
prawa wyborczego, jak rów­
nież - prawa do orgazmu. 
Przyznaję, że bylo to &lęboko 
niesłuszne i z tego też powo­
du - jako mężczyzna od uro­
dzenia i z własnej \VO!i 

biję się w piersi mego dziad­
ka i pradziadka, którzy wprost 
znęcal; się nad niewieścim ro­
dem we własnej chałupie pod 
lasem, a i po wsiach okolicz­
nych. Ale równocześnie nie 
mogę spokojnie patrzec na to, 
co się ostatnio dzieje i biernie 
czekać na dzie11, kiedy „bied­
ne i pokrzywdzone" panie 
przystąpią ochoczo do zaku­
wania nas w dyby, Łamania 
kalem i prania po pyskach 
przy byle o~azji. To ostatnie 
zresztą - jak slyszalem 
nie jest już przy tym żadnym 
ewenementem i - co ciekaw­
sze ~ na ogół uchodzi spraw­
czyniom zupełnie na sucho, bo: 
1) jak ma się bronić mężczyz­
na, który czuje się gentelma­
nem, a nie chce równocześnie 
uchodzić za tchórza i mamin­
sy11ka? 2) kto uwierzy, ż1t 

chłop dal się :sprać babie mi­
mo, :ie jest od niej jak 
Bóg przykazał - silniejszy? 

Nie mogę też milczeć wobec 
.taktu, iż; nasze prawo - głów­
nie w osobach pań-sędziów, 
pań-ławników ! pań-pro­
tokolantów - wychodzi wprost 
z 1iebie i sztywnych paragra­
fów, by ze wszystkich sił lu­
dowego państwa bronić po­
krzywdzonej przez 101 i chło­
pa matki-Polki, w dla oj­
ca-Polaka ma jedynie 1u­
chy wykaz powinności i obo­
wiązków, a w każdym z nich 
widzi nałogowego alkoholika, 
chuligana, złodzieja okradają­
cego własne dzieci, brudasa, 
nieroba i 1ady1t•. 
Oczywiści• bywaj' I takle 

przypadki, nie przecz,. Jest ich 
nawet dużo. Alt bywaj, tei -
I to coraz częściej - takie, *• 
choćby kobieta była ostatni,.„ 
- no, mniejsza o azczeaóły -
to i tak ma waielakle przywi­
leje, ulai, ułatwienia :1 tego 
tylko powodu, że nie urodziła­
się mężczyznll. Zupełnie, jakby 
bylo to w jakiej• mierse jej 
zaslUlłl· 

Nie posądzam, rsen juna, 
prawodawców, by oficjalnie 
lub zakulisowo opowiadali •I• 
za ustanowieniem w PRI. ma­
triarchatu, choć niektóre pa­
ragrafy mogłyby - swoiście 
interpretowane - o tym jwiad­
czyć. Nie mam natomiast Wtlt­
pllwości, i:.t przyjmujłlC te ro1-
wiązania, jakby założyli on! 1 
góry, że pewne sytuacje życio­
we dotyczą tylko I wyłącznie 
kobiet, mężczyzn, zd regular­
nie omijaj' - ba ładnych 
wyj-tków. 

Al• i to nł• bylob7 mote 
jeucu naJaome w tałeł ..S 

sprawie, gdyby każdy przypa­
dek na przykład matki samot­
nie '""Ychowującej dziecko roz­
patrywany był i analizowany, 
czy to przez sąd, czy organ 
administracji państwowej, tak 
dokładnie i wnikliwie, jak 
wniosek o paszport do Czecho­
słowacji, a niechby i dowód 
osobisty na poczcie przy od­
biorze przesyłki poleconej. 
Rzecz w tym, że zazwyczaj 
jest akurat odwrotnie. Wystar­
czy rzucić hasło i już wszyscy 
wiedzą, co i gdzie taką samot­
ną matkę boli. Zrozumiale, iź 
wpływa na to pokutµjący 

wciąż jak zły duch stereotyp: 
biedna, bezradna, skrzywdzona, 
opuszczona, łagodna (to zaw­
sze o kobiecie) i dla kontra$tU 
- bogaty, umiejący się usta­
'\l"ić, okrutny, nieodpowiedzial­
ny mężczyzna. Przy tym stop­
niu s!eminizowania polskiego 
sądownictwa I administracji 
państwowej stereotyp ten dzia­
ła jak zaraza morowa: niszczy 
każdego, kto stanie na drodze. 
No i kwitną nam potem takie 
k\viatki, że „sponiewierana" 
przez Jo, młoda matka - al­
koholiczka wnosi, powiedzmy, 
do sądu o podwyżs;i;enie ali­
mentów na biedne i przymie­
rające prawie głodem dzieci. a 
sąd pod11osi je bez zmrużenia 
oka, radząc przy t;.·m bez­
względnemu eks-mężowi, by 
podjął dodatkową pracę. jeśli 
do chleba chce mieć również 
masetko. Facet naturalnie mu­
si płacić, gdyż nie udowodni, 
że była żonn pociąn z ko-
chankiem, jeśli robią to. w 
miarę dyskretnie i żadne z 
nich ;się nie leczy w poradni 
przeciwalkoholowej. Ba, on i1a­
wet woli nikomu nie wspomi­
nać o tym, co go spotkało, po­
nieważ ludzie od razu myślą: 
to wyrodny ojciec, sknE'ra i 
la.idus, własnemu dziecku ża­
łuje! 

A kobitka śmieje si~ w ~kry­
tości ducha. że znowu jej się 
udało. W drodze do domu mo­
że nawet kupi dziecku czeko­
ladę za. 300 złotych. albo lalke 
- potworka za 500. To od 
m<\musi - mówi i nie zapo­
mina dodać mimochodem: 

- Tylko ten twój mtuś wca­
le o tobie nie pamięta. 

JóZEF 
RETMAN 

• 
Przerwa 

śniadaniowa 

K.ulisy ref ormJ 
Pan Zenek gestem powstrzy­

mał panią Lalę, podającą he.r· 
batę panu Darkowi. 3adzwo­
nił lyże<::i:ką w swoją szkla11kę, 
eh wilę jeszcze zaczekał i kie­
dy pokój ogarnęła niezwykła 
cisza, przemówił: 

- P.ros.zę koleieństwa, te 
tak powiem, a także wy, drogie 
koleżanki! Jak W'i~ie, bylem 
na n&J;.adzie u na~elnego, by­
łe) ~ spotkanie icisłego kiero­
wnictwa, czynników, prawda, 
polityo.znych i l\)Ołec.mych, z 
udziałem przedstawiciela cen­
trali - tu pan Zenek powiódł 
1pojrzeniem po 1kamieniałych 
twarza()h wapółpracowników, i 
uśmiechnął się niedostrzegalnie. 
Tak, wrażenie było duie... -
uasza centrala .- kontynuował 
- ogólnie jest, prawda, :zado­
wolona 1 po11tępów reformy w 
nuz.ym pionie, a nawet, te s.ię 
tak wyraię, będz.ie na. inten-
1yfikować w ra.maeh drogiego 
etapu, oiólnego postępu i ra­
ejbna.lizaeji w temaelt efekty­
wności ! osiągnię<:i& wy.żs:i:ego 
J)ułapu w zakretie zadai\ pla­
nowych oru ref!Jlacji meeha­
nizm6w rynkowych, w ki&ym 
pow.iąuniu z realizaei•··· - tu 
pan Zenek zrobił pauzę, , wyko­
nał okrągły ruch ręka ł zakoń­
e.zył zdanie dość nieoczekiwa­
nie - teio tam, no, wiecie, 
Pira'\Yda, niewel<>ło jNt! 

- Nic n·ie rozumiem - bą­
kinllł J>&n Dareezek - nie szko­
dzi, nie po ru jlierwszy. Panie 
kierowniku t.o powiedział 
1łośniej - jr.k n11 będ' interi-
1yfikowat? Prz.eoiet J)()dwoil!­
śmy p.roduk-cjęT 

- Te jfft .za malio. Nana 
produ~cja jett i ta)c deficyto­
wa. Na1Wet bard:1leł deficytowa 
ft.li J)C>Prlednio, bo konta u-Mug 
nu.zeg.o koopł1'anta w.zt'09ły 
~ ... 4'wiu1Droiaiie, koat 

sur~ ~ poważnie wzrósł. 
W 21wiąizku :& tym centrala po­
stanowiła zmniejszyć naszą 
produkcję o połowę, eo auto­
matycznie, prawda, obniży de­
ficyt o 50 koma, mniej więc~j, 
prawda, procent! 

- To jest bez aensu - wy­
szeptał zbielałymi wa'I'gami pan 
Henio - przy tych samych 
kosztach produkcji obniżenie 
jej o połowę powięk.szy defi­
cyt! 

- Nie iroz.umiecie ducha re­
formy! - pan Zenek był wy­
ratnie poruszony. - Kosz.ta 
produkcji musimy obniżyć, sto­
sownie do niższego pułapu pro~ 
dukcjl. Będziemy musieli zli­
kwidować część etatów. Jest to 
także zgodne z regułą maksy­
malnej redukcji zatrudnienia 
w administra(\ji. Z.-zeszenie 
„ldiopol" doszło już do tego, 
7.e poza dyrektora.mi, ich :za­
stępcami i kierownika.mi ora.z 
ich zastępcami nie ma ju.ż pra­
cowników u,mysłowych! Niektó­
rych re1erent6w P-O Jwrsie 
kwalifikacyj.nym ustawiono ria 
stanowiskach ~fatów - odda­
li telefony. więc gońców ,po­
trzebą. więcej„. 

- A czy nasi kooperanci te:i 
:zmniejszą zatrudnienie - pan-
11a Kalinka :zadała pytanie 
drżącym głosem i zarumie11iła 
się. - Może stanieją ich usługi? 

- Nie .stanieją - pan .Zenek 
popatrzył na KalL."lkę surowo 
- mają poważ;ne kłopoty, trze­
ba będzie znów drożej płacić 
za ich usługi i zatrudnić tam 
dodatkowych ludzi. Inaczej gro­
zi im bankructwo, a do tego 
centrala nie dop.uści. 

- A czy w centrali, dajmy 
na to, zamierzają zm..'1iejs.zyć 
zatrudnienie? 

- W centrali? Czys pan, pa­
nie Darecz.'<iu słyszał ikiedy'ko1-
wiek. żeby w centrali znmiej­
~zyć zatrudnienie? Pan wie:;z, 
ile tam mają pracy? Ot, choć­
by teraz - zamierzone obni­
żenie produkcji u nas i w in­
nych oddziałach oraz; z,viązane 
z tym wprowadzenie rygorów 
oszczędn-ościowych, z-.vłaszcza 
w dziedzinie zatrudnienia wy­
maga przeprowadzenia poważ­
nych analiz, atestacji i . de„. -­
no, te.i de„. 

- Degrengolady? Depresji? 
Denominacji? beratyzacJi? De­
zercji? - jeden przez drug1°­
/i!.O wykrzykiwaliśmy. próbując 
odgadnać myśl pana Zenka. 

- Nieważi1e. Później sobie 
przypomnę. Dziwię slę tylko·. że 
koleżeństwo tak lekkomyślrlie 
traktuje .to. c9 powiedziałem . 
Nie ma żartów. Należy poważ­
nie zastanowić się nad inten­
syfikacją w obliczu de„. -
machnął ręką i wyszedł :i: po­
koju. 
Dłuższe milczenie przerwał 

pan Dareczek: - pan się, pa­
nie Heniu zastantw. Jak '.V 

centrali oddadzą już telefony 
i samochody dyrektorów. bę­
dziesz pan miał szansę ukoń­
czyć kurs kwalifikacyjny na 
goóca. A jak pan będziesz miał 
szczęście. to możesz pan na­
wet zdobyć kwalifikacje kul:sa 
i będzie~z pan woził nefa ri­
kszą... Będziesz pan 1izycz;ny i 
nikt ,pana nie iruszy! 

KA.ROL A. 
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Niech będę 
kobietą małego 

ducha! 
W 1porcie zrobiło !ię nagle 

c~to od faktów i dlatego tym 
raiem felieton b~dzie w trzech 
częśeiach. 

1. 
Ukaz.ał Ilię • komunikat Wy­

d%i.ału Dyscypliny PZPN w 
1prawie Jerzego Wijasa i Jana 
Furtaka. Kary są mote niezbyt 
wysokie - pół roku dyskwali­
fikacji z uwie.szeniem na rok, 
~ je3zcze motna wytrzymać -
ale „pre?llle" do tyich kar dość 
bolesne: wykluczenie z kadry 
narodowej na rok i na rok za­
ku wyjazdów sportowych za 
granicę. Komunikat PZPN jest 
jednak na tyle lakoniczny, że 
nie bardzo wiadomo, za co o­
baj te kary dostali. Magneto­
widów przecież nie szmuglowa­
H. Nikt ieh • to nawet nie po­
•lldW. 

A swoją dl"ogą Jerzy Wijas 
ma prawdziwego 'Pecha. Naj­
pierw dopadło go wojsko i nie 
mógł cz.as jakiś grać w pri.y­
zwoitej drużynie. Teraz dopadł 
go Wydział Dyscypliny PZPN. 
Ale grać może dalej. Pnynaj­
mniej w ligowej drużynie. 

W niek.tóryeh gazetach poja. 
wUy się komentarze do tyeh 
kar: „Może te kary powstrzy• 
mają plagę pijaństwa, jaka sze­
rzy się wśród piłkarzy?" Po­
średnio więc jakby wiemy, o 

co tam chodziło, ale... Zeby pić 
v:cale nie trzeba jeźdr.ić za gra-
nicę. 

2. 
Brł mecz w Budapeszcie. BY• 

ły cienie nadz.iei i już; ich nie 
ma. I bardzo dobrze. Sprawoz­
dawca telewizyjny Wojcieeh 
Ziel ińsk! przypomniał. że je­
szcze nigdy polska jedenastka 
nie ·wygrała mecz.u na stadionie 
w Budapeszcie. I .tradycji sta­
ło ~ię zadość. Przegraliśmy 3 
do 5. W<Jjeiech Zieliński chwa­
lił naszych pilł<a.rzy. Powiedział, 
że nie mają żadn ·eh załozeń 
taktycznych. Wreszcie mogą so­
bie pograć. Ryzykowna to teo­
ria. Czytby założe11ia taktyczne 
pn:eszkad?.ały piłkarzom w 
grzP? A może po pros~tu za:ło­
żenia były błędne? A może po 
prostu pilkarze byli tli? A mo­
że po prost.u założenia były nie 
na ten mecz? 

Wojciech Zielil'iski powiedział 
jeszcze, że ludziom małego du­
cha mecz nie będ:z.ie się podo­
bał, będą narzekali, że polska 
jedenastka przegrała. A jego 
zdaniem - mecz był piękny. 
Niech więc będzie, że jestem 
kobietą małego ducha, bo mnie 
się mecz nie bardzo podobał, 
choć były nawet bramki i nasi 
prowadzili. Cóż z tego. gdy 
Węgrzy - początkowo grający 
słabo - z minuty na minutę, a 
szczególnie już ,...,. drugiej poło­
wie. grali coraz lepiej i zasłu­
żen i e wygrali. Polacy zademon­
strowali z.nane swoje słabości: 
dawali się jak dzieci łapać 11a 
spalonym, popełniaia.c szkolne 
błędy. nadal nie potrafili wy­
korzystywać s~ałych fragmen­
tów gry, nad;;! ladnie nawet 
rozwijali akcje ofensywne, ale 
nie potrafili ich skutecznie za­
kot'lczyć, czyli nie potraflJi 
strzelać celnie do bran1ek, choć 

. tYch strzalów b ·ło wiele i trz.y 
razy piłka zna!a~ła się w siatce 
węgierskiej bramln. Ale We­
grz.y o dwie bramki byli lepsi 

I tak z.n i knęly wszelkie na­
dzieje. Tradycji ponownie stało 
się zadość. Nie wygraliśmy e­
liminacji do mistrzostw Euro­
py. 

Wnioski z budapeszteńsk!e-
go meczu są dwa. Plerwsz.y -
że naszym najlepiej gra się o 
pi etruszkę. Drugi ie nasi 
nie chcieli wejść do finałów 
mistrzostw Europy, 11 elimina­
cje potraktowali jedynie jako 
pre~ekst do cudowania- repre­
zenta~ji na mi>trzostwa świata. 
Można i t a.1':. ale po co Judtiom 
robić rtadzieję! .Po meczach e­
liminacyjnych jeszcze się 
przecież nie sko1'lczyły - wie­
my prz~·najmniej, że nadal 11ie 
mamy reprezentacyjnej druży­
ny. 

3. 
Ci:ter.dziesty Wyście; Pokoju 

wyjechał już na polskie ziemie. 
z tym wyścigiem j~st tak. jak 
z przysłowiowym kbniem: -­
..Jaki jest koi1 każdy widzi". 
Jak nasi jadą. jak jadą in111 -
każdy widzi codziennie w tele· 
wizorZR.. Pr:zede \Vszystk:n:i ja­
dą nierówno. Po jeździe na 
czas Polacy .znaleźli się na trze­
cim miejscu. Niby dobrze. a 
przecież nie budzi to en tu ijaz­
mu. Czy dlatego. że chcieliby­
śmy. aby było lepiej? To nawet 
nie o to już ehod1.i . Chcieliby­
~my . aby Polacy moitli nawią­
zać równą walkę z trójka za­
wodników NRD: Olafem Lud­
wi!!iem. Uwe Raabem i Uwe 
Aińpler{'m. Można byłohy po­
wiedzieć. że jest to wyścig tej 
tró.iki z resztą świata„. 

Kolarze radzieccy jadą z;na­
cznie gorzej niż się spodziewa­
no. Kolarzy CSRS w ogóle nie 
widać. Kolarze Polski próbują 
nawiązywać walką z c:z;ołówką, 
ale nie b;:irdzo im to wychodzi. 
,Tak do tej pory na podium sta­
nęli Zdzisław Wrona i Zenon 
Jaskuła. Dają się natomiast za­
uważ~· ć w wyśd~u kolarze Ho­
lrindii. USA I inn~·ch krajów. 
co w najnowszych dziejar.h WP 
jest zjawiskiem dość rzadkim. 

Sprawozdawcy radiowi i te­
lewizyjni cit'l~le nam powt.arza­
j'a, że rywale pilnują Polaków. 
Niby, że tacy groźni. Innym u­
dają się natomiast samotne u­
cieczki i samotne zwycięstwa. 
Polacy zajmują dalsze miejsca 
w tabeli i czol6wce nie zae:ra­
zaJą samotnymi ucieczkami. 
Gdyby cuiśclej próbowali? Ale 
WP jeszcze trwa! 

BOGDA 
MADEJ 
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JACEK KRAKOWSKI 

Kluci:em wyjętym zza dekoltu otworzyła ja­
kieś boc:me drzwi i po chwili znaleil!smy siQ 
na' u1icy, owiewani lodowatym wiatrem. Na 
wprost nas stała kareta zaprzęgnięta w czwórkę 
koni, a :r; jej okna wychylała się Ifelixa, kiwa­
jąc na nas ręką. 

Ubiencie się, i.awołała, jak można tak nago 
włóczyć się po ulicach. 

Sama widzisz, co ja :r; nimi mam, O<kzei.k:ła 
Xenia, wsiadając wraz z nami do karety. Sieją 
:ro:c.pustę na ka.tdym kroku. Nawet w kościele. 
Przywiozłam z domu dwa fraki Lancelota, 

powinny na nich pasować, powiedziała Felixa. 
Ubierajcie się. Widzę, że wam potencja dopisu­
je, ale w ko1J.Cu jesteśmy _kobietami. ;:,rysza1am 
dzwon, zwróciła się do Xeni, pociczas gdy my 
azamotaliśmy się .ze spodniami, czyżby znaczyło 
to, .ie." 

Tak, odparła Xenia. Możemy jechać. Zapukała 
w pudło karety i pojazd ruszył :r; kopyta. 

Ach, ten wiatr, odezwała się po chwili Fe­
lixa. Nerwy mam napięte do ostatnich granic. 
Nie cierpię takiej pogody. I te nagle skoki tem­
peratury! Wstąpiłam po drodze do kabaretu, że­
by się trochę rozerwać, ale mówię ci - bezna­
dzieja. Wynudziłam się jak mops. Prędzej się 
ubierajcie, krzyknęła na nas, nie mogę JUŻ pa­
trzeć na te wasze ... świństwa. 
Szamotaliśmy się .1 przyciasnymi spodniami 

Lancelota. 
Nie moglu wpuć do mnie do roboty, powie­

działa Xenia. Wypiłybyśmy kawkę, poplotkowa­
ły„. Klienci nie zając, nie uciekną. Mówiąc 
między nami, obracają nieraz trzylm"otnie, a po­
tem i.aśw!adczen!a odsprzedają na rynku homo­
nimom. 

Komu, spytał Sylwester. 
Homonimom, no tym, taklm ,gorszym_ Nie 

w!dz:lellścle nigdy homon!ma: łeb jak kartofel, 
twarz nie skażona_ żadną myślą, oc~! świdro­
wate, sprężony, zadziorny, ponury i tępy jak 
bawół. Być może nie ma nadlud:lli, itwierdził 
Hieronim, ale podludzie istnieją na pewno. Lan­
celot wypełnia tylko jego ostatnią wolę. Nie 
można.. jui na to patrzeć, zawolała, przyglądając 
się od dłuższej chwili ·naszym wysiłkom. Feli-
xo, pomóż mi. , 
Urękawiczonymi dłońmi zaczęły pakować nam 

z całej &iły prącia do rozporków i dopięły l'We-
10. 

No 'fidlll.cie, rzekła Felixa, jak kobiet7 wez­
mą się do czegoś, to musi s1ę udać. 

Ci mężczyźni to takie glamajdy, powied:dała 
Xenia. Ciągle trzeba coś za m_ch robić. 

Hieronim nic nam nle wspomniał o homooi­
mach, rzekł Laurenty. Musiało się pani coś po­
kręcić. 

Jak ja ci pokręcę, to mi zostanie w ręce, od­
rzekła ze złością Xenia. Pewnie, że nie wspomi­
nał, bo sam doprowadził do ich rozrodu. Cóż ... 
wyglądają jak Judzie, a jednak nimi nie są. Pło­
dzą się jak króliki, a żyją jak świnie. Szybciej 
tam, wrzasnęła, tłukąc p1eścią w drewnianą 
ściankę karety. Bo znowu nie zdążymy! 
Siedząc naprzeciwko kobiet wpychaliśmy ko­

szule do spodni, zapinaliśmy rozporki i próbo­
waliśmy wiązać białe krawaty. Kareta gnała, 
podskakując na wybojach, trzeszcząc i kołysząc 
się przeniknięta terkotem kół I stukotem ko· 
pyt. Xenia I Felixa położyły slę obok siebie na 
kanapie i objąwszy się ramionami szeptały do 
siebie. Przez owalne okienko w tylnej ścianie 
karety mogliśmy teraz dostrzec Judzi biegną­
cych za nami ulicą, ciskających kamienie w 
naszym kierunku. Wozy strażackie, jadące z 
przechvnej strony polewały ich strugami błękit­
nie lśniącej wody. 
Czuję straszne pragnienie, odezwała się zdy­

szanym głosem Xenia. Po prostu w gardle mi 
zasycha. 
Moglibyśmy wstąpić po drodu do baru, po­

wiedziała Felixa. Mam ochotę napić się czegoj 
mocniejszego. Tu niedaleko jest taka przytulna 
restauracyjka. 

Swietny pomy•ł, zresztą, wiesz, lubię aobie 
przed takimi uroczystościami wypić jednego dla 
!asonu. Zawsze czuję się trochę speszona nim 
podadzą szampana. 
Włdnie. Zresztą nie powinnyśmy skonić od 

prawdziwego życia. W końcu nam się tei coś od 
niego należy, 
Podniosły się z kanapki, otworzyły torebki ! 

patrząc w lusterka puderniczek usiłowały 
uszminkować sobie usta, nie zważając na pod­
skoki karety .. 

Czy homonim<>Wie też będą na balu, spytał 
Laurenty. ' 
Będą tam, gd2lie są potrzebni. Ich zresztą nł­

ldzie nie brakuje, a jeżeli spodziewa.my &ię na­
wału nadzwyczajnych wypadków, powołuje się 
ochotników. Spośród prawdziwych ludzi. A tych 
także mamy pod dostatkiem. 

Musicie wejść z nami do restauracji, rzekła 
Xenfa, chowając puderniczkę do torebki, bo 
nam, samotnym kobietom nie wypada tam 
wchodzić. Niech stanie, wrzasnęła, wysiadamy. 

Kareta gwałtownie skręciła w wąską uliczkę 
1 zatrzymała się. Założyliśmy przyciasne fraki i 
wysiedliśmy za kobietami, które pchnęły waha­
dłowe drzwi, zza których dobiegała skoczna 
muzyka. 

To prawdziwy c:tłowiek mote zosta4 homo.n1-
mem, spytał Sylwester. 
Każdy może nim być, ale nie kaidy to lubi, 

odparła Felixa. 
Przecisnęliśmy się do baru między stolikami, 

na których opierali głowy pijani mężczytni. Pod 
nogami, w kałużach moczu poniewierały się bu­
telki I kufle. Niektórzy podnosili twarze, upijali 
nieco ze stojących przed nimi szklanek, patrzyli 
na nas przez chwilę tępym wzrokiem, po czym 
ponownie opadali na stół. Najbardziej pijani le­
Wł na podłodze, trzymając twarze w atOlaełl 
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nledopałlk6w, rozcheł.steni, oblanl rwymiocln~ 
nieprzytomnie bełkoczący w pijanym półśnie. 
Pod grającą szafą, z której rozbrzmiewała mu­
zyka siedział mężc.zyma bez nóg wpatrzony obo­
jętnie w· powiększającą się mokrą plamę w kro­
ku jego podwiniętych spodni. Kiedy sadowiliś­
my się na stołkach barowych, uważając, żeby 
nie nadepnąć na leżących pod kontuarem, mu­
zyka lłagle umilkła i powietrze gęste od tytonio­
wego dymu wypełniło chrapanie śpiących męż­
czyzn. 

Fel!xa zakasłała kilka raz:r, ale barman nie 
pojawił się. 
Obsługa tfie jest tutaj nadzwyczajna, zauwa­

żyła Xooia, i atmosfera raczej zepsuta. Pociąg­
nęła kilka razy nosem, slm"zywiła się i wyciąg­
nęła z torebki flakonik perfum w areozolu, któ­
re rozpyliła wokół siebie. „Zorza Północy", po­
wiedziała, mój ulubiony zapach. 

Zmieszana a bździną daje niepowtarzal114 
kompozycję, zauważyła Fellxa. Wyłącznie oa 
duży wieczór. 

Zza kontuaru wynurzyła 111~ przepLta, czerwo-
na twarz barmana. • 

Lancelot prosił, jęknął i -zwalił się pod bu. 
Czy to są ci." homonimoWie, spytał Laurenty, 

rozglądając się po sali 
Ależ skąd, odrzekła Fellxa, nLkt by im za to 

ero.sza nie zapłacił. Chyba ieby dobro publicz­
ne na to wskazywało. 

Nie wiem, czy ugas7A1 tutaj 1woje pragnie­
nie, rzekła Xenia, zapalając papierosa. 

Barman ponownie wy.ntm'zył się ma zalanego 
trunkami blatu i oparł się na łokciach. Jego 
biała marynarka pokryta była różnokolorowy­
m! plamamL 

Czego państwo sobie :tyczą, wybełkotał s trud· 
nośc!ą, śl!niąc 1!~ przy tym obficie. Ostatnio 
klienci nie byU .11bytnlo zactowo1eni 1 moich 
uuu.„ 
Zawył rozpaczlilwie i ponownie zwalił •14 na 

podłogę, tłukąc po drodze jakieś 1zkło. 
Lubię ten spokój, rzekła Fel!xa rozglądając 

się po sali. Ni.e cierpię restauracji, w których 
bez przerwy grają te wrzaskliwe orkiestry, a 
ludzie tłoczą się na parkiecie. Mogą sobie po­
tańczyć w mieszkaniu, jeśli tak lubią przebierać 
bez sem~u nogami. Barman, zawołał, przechy­
lając się przez blat, dwa koktajle. 

Jakde, jękinął barman spod konwaru. 
Sama nie wiem, zastanawiała się Felixa. Mo­

te wódka z sokiem pomarańczowym i odrobi­
ną shen-y. C<> o tym myślisz, Xeniu? 

Dla mnie spirytu5 z sokiem pomidorowym 
i trzema kostkami lodu. Oczywiście, p!epm 1 
sól do smaku. A wy co pijecie? 

Nie mamy pieniędzy, odparł Lancelot. 
Dzisiaj wszystko jest za aarmo, rzekła Fe­

l!xa. Zresztą u nas nigdy się nie płaci. Jui 
dawno stwierdzono, że dawanie sobie pieniędzy 
z rąk do rąk nie ma najmniejszego sensu. Ow­
uem, pieniądze rodzą pieniądze, ale to nic nie 
znaczy, jeżeli uświadomimy sobie, że abstrakcja 
rodzi abstrakcję. Poza tym pieniądze szczęścia 
nie dają, a dodatkowo Istnieje wyraźny zakaz 
iromadzenia dóbr. Tym co Lch mają za dUŻo 
odbiera się je i daje ponownie do sklepów. 

Zaipewne tym homonimom, zauważył Lauren­
ty. 

Co .teJ przyczepił 11.!ę do tych homonimów! To 
są z;wyczajni ludzie. Tyle tylko, ie im się· pła­
ci za to, żeby nimi nie byli. 

A jednak trzeba wystawiać im specjalne zaś­
wiadczenia. 

Niektórzy wyrodnieją i to wszystko. 
Spod kontuaru wynurzyła się brudna dłoń 

barmana unosząca s~lankę pełną pieniącego się 
płynu, lecz po chwili opadła wraz z brzękiem 
tłuczonego szkła. 

Lancelot prosił, zawył boleśnie barman, łe­
byścle się nie &późnili. 

W takim razie nie mamy chwili c.zasu do •tra­
cenia, zawołała Xenia, zeskakując ze stciłka. 

To wszystko przez nich, rzekła Felixa. Ciągnlł 
nas po knajpach ł próbują upić. Myślą zapew­
ne, że będziemy łatwiejsze, ale mylicie się mot 
d:rodzy. Niczego tutaj nie wezmę do ust. A pan 
nie Idzie, wr~snęła, nachylając się nad barem. 

Pracuję, niestety, pracuję, usłyszeliśmy jego 
stłumiony szloch, pracuję i wymiotuję, i wymio­
tuję, i znowu pracuję .. ; 
Wybiegliśmy z restauxacji, lecz nie mogl!ey 

dostać się do karety, bowiem wokół niej zebrał 
się tłum ludzi, wpatrujących się w trzech anio­
łów, którzy stali na dachu i wymachiwali wiel­
ktini, czar1llymi slm"zydłam!. Na twarzach mieli 
ma.ski: jeden świin!, drugi d·!abła, trzeci osła. W 
rękach trzY'mali jakieś papiery i próbowali 
uspokoić rozgoo-ącaJkowany tłum, przekrzykując 
się nawzajem. 

Nie bójcie •ił:, to nic nie boli, zapewniał 
&nioł-świnia. Szast prast i po wszystkim. 

Mamy tu dokumenty, mówił anioł-diabeł, u­
derzając ręką w papiery, które gwarantują kom­
plet.ny rozkład i stuprocentowe rozproszenie. 
Możemy dać wam gwarancje na piśmie, 

twierdzil anioł-osioł, że nikt się nie uratuje. 
· Umarli, umarli, krzyczeli ludzie. C<> z umar­
łymiTI 

Spotka ich łmieri druca, zapewmił anioł~ 
nła. 

A •lł4 ostateczny, krsyknęła jakd kobieta. 
Mam troje dzieci i chłop ode mnie odszedł! 
Sprawiedliiwość zatriumfuje ostatecznie nad 

n!!!!prawiedliwością, stwierdził anioł-diabeł. 
A piekło, kr>zyknął mężczyzna o wyglądzie 

zbira, będzie piekło czy nie?! 
Być może, rzekł ostrożnie anioł-osłol, ale to 

nic pewnego. Nasze informacje nie mówią wy­
raźnie_, 

lAlrl~e zaknycuH ich rzucając kamlenlaml I 
wrcraiaj"o p1~amS. 

..Z Witkacym łączy .Jacka Krakowskiego 
1kłonnu§t do fllozotowan!a na własny rachunek 
I chyba r6wnle mało nabożny stosunek do 
akademickich I w ogóle oficjalnych filozofii. 
(„.) WU,kfewłcza stać na gwałt, karykaturę l 
sadyzm w stosunku do Intelektualnego 
Języka („.) W SODOMIE parodiuje się 
filozoficzną oflcjalnoś6, nie naruszając w 
niczym zaloteń Językowej lntelektualnoścl 
pow5'echnego utytkn, kontrontttJąc Ją 
zewnętrznie bądt z niskim Językiem 
wuliram;vm, bądt 1 wysokim językiem 
natnhnlonym". 
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Chodźcie, powiedziała Felixa, to jut niedaleko. 
Mały 5pacerek dobrze zrobi dla zdrowia. 

Kobiety przeprowadziły nas przez ciemne 
podwóme, otwoczyły kluczem t>ramę i znaleź­
llśtny się w wąskiej, stromo opadającej uliczce 
między dwiema ścianami przylegających do sie­
bie domów. Lampy przeciągnięte na sznurach 
między murami kiwały się na wietrze, kołysząc 
n~szymi cleniami po przerośniętym trawą bru­
ku. 

i'o tajna ulica, il'zekła Felixa, mało kto o niej 
wie, a szczerze mówiąc nikt oprócz nas tę<iy 
nie chodzi, bo okolica jest nad wyraz niecieka­
wa. Z obu stron więzienia, mówiła, stawiając 
zamaszyste kroki. 
Już nóg nie czuję, jęknęła Xenia. Te panto­

fle dosłownie pairzą mnie w stopy. 
Nie mógł Lancelot wybrać się po nich osobiA­

cie, jeśli tak mu zależało? ... 
Wiesz przecie!, że musiał zapładniać rasowe 

krowy. Inaczej oskarżono by go o niechęć wzglę­
dem stronnictwa ludowego. Mogłyby powstać 
niepotrzebne waśnie. -

Czy ci ze skrzydłami to byli homonimowie, 
spytał Laurenty. 

Ach, ta polityka, westchnęła Felixa, ona nigdy 
nie daje człowiekowi spokoju. Ci na dachu ka­
rety? Skąd, to były homon!zowane zwierzęta z 
cyrku Fu.eka. Nie wiedzieliście o tym? Znaczna 
c7.ęść mieszkańców Sodomy to homonizowane 
zwierzęta, nie mniej liczni są ze~ierzęceni lu­
dzie, a prawdziwych ludzi jest tyle co kot na­
płakał. 

A homonimonie, spytał Laurency. 
.Tas·na cholera, krzyknęła Fellxa, ile razy mam 

cl powtarzać, ie homonimia to nie gatunek tyl­
ko powołanie, wola boża, zapotrzebowanie spo­
łecme, wyższa racja.„ 

Moja droga, rzekła Xenia, czemu t7 Idę nim 
tak przejmujesz. Od razu wal w mordę ! bę­
dziesz miała święty spokój. Sylwester jest cichy 
jak ta muzyka, a ten miele i miele tym jęzo­
rem. Jak cię wyrżnę w pysk, to się kopytami 
nakryjesz! 

Xeni,u, mitygowała ją FeUxa, więcej subtel­
ności ... 

Jestem subtelna, krzyknęła Xenia, a.le wszy­
stko ma swoje grai!Jice. A moja subtelność jest 
już na wyczerpaniu! 
Podchodziliśmy do budynku, który swym 

kształtem coraz bardziej przypominał pi.ramidę 
poznaczoną prostokątami nieregularnie roz­
mieszczonych okien, z których bilo ostre, b1ałe 
światło. Na szczycie plonęły rubinowym blas­
kiem dwie ogromne, obraca)ące s\ę Utery „S", 
raz po raz splatające się w cyfrę 8. 

Czy to jest właśnie 'ten pałac, spytał Syl­
wester. 

Po.tocznie nazyw:uny go pałacem, od,parla 
Xenia, chociaż jest to właściwie Dom Przedpo­
grzebowy. Z niego właśnie miały być wyprowa­
dzone zwłoki Hieronima. 
Właściwie to miał być pochowany weW!Ilątrz 

' tego domu, zauważyła Felixa. 
Wszystko jedno, w ka.tdym razie póki jeszcze 

Hieronim żyje urządza się tutaj doroczne bale 
dla wyselekcjonowanych członków społeczeń­
stwa. To zjednuje ludzi. Nie wiem jak wy, ale 
ja ubóstwiam atmosferę wielkich przyjęć. 

O taik, rozmarzyła się Felixa. Pocałunki z osO­
biistośc!ami państwowym!, tańce z kochankami 
premierowych, picie do rana z ministrem do 
11praw walki z alhokolizmem, pokątny stosune­
czek z ochroną osobistą prezydenta. Och, to są 
chłopy na 1chwał. Tańczyłabym do białego ra­
na! 

Ac! taniec, ta.'liee, westchnęła Xenia. Wiro­
wać w ramionach potężnego mężczyzny, jeżeli 
tylko wszystko ma proporcjonalne do swej bu­
dowy. Bo często niestety te wielkie, muskular­
ne byki, moja droga Felixo, mają ot, takiego 
mac!upeńklego ptaszka. Dlatego zawsze w czasie 
tańca przyciskaj się mocno do chłopa i próbuj 
zmacać udem, !le ma pod brzuchem tej dobro­
Ci. Chyba ie już stoi, wtedy sprawa jest jasna. 
Lubię tańczyć, mekła Felixa, ze względu na to 

pr:r.eb!erain!e nogami. Kuciapka tak się rozkosz­
nie ociera i podryguje. Mówię ci, nie ma to jak 
dobry podryg. Kurczę się wtedy i zaciskam i 
mogłabym tańczyć bez wytchnienia. 

Przed Dom Przedpogrzebowy zajeżdżały sznu­
ry pojazdów. Goście wysiadali na jasno oświet­
lonym podjeździe i znikali wewnątrz piramidy, 
a samochody odjeżdżały z wygaszonymi światła­
mi. 

Nasza kareta, zawołała nagle Felixa, tam! Jest 
nósta. Zdążymy. 

Pl'zebiegliśmy na ukos przei ogromny klomb 
wysadzany liliami 4 kallami i w ostatniej chwi­
li zdążyliśmy wskoczyć do wolno posuwającej 
się karety, która potoczyła się jeszcze kilka me­
trów i zatrzymała. 

Hieronimie, wysiadamy, wrzasnęła Xenia I 
trzy razy uderzyła pięścią w pudło karE!ty. Nie 
będziemy przecież same otwierać drzwi. 

Masz rację, kochanie, przytaknęła jej Felixa, 
trzeba się cenić, bo inaczej służba będzie nam 
skakać po głowach. 
Czyżby Hieronim cały czas powoził tą kare­

łal, 1pytał Sylweater. 
Cały czu, odparła Xenia, doni.bla 1obie w ten 

9P0Sób do emery1ur1. 
Dr%Wi otworzyły Ilię, jednak me mogliśmy 

dojrzeć twarzy wotnicy, skrytej w kobnierzu 
obszernego kożucha. 

Czy to na pewno on, spytał Laurenty, ten 
1am, który ... 

Tak, tak, rzekła Fellxa, biorąc go pod ramię. 
Znowu zaczynasz gadać. W końcu przybyliście 
do u a s, nieprawda, a zadajecie tyle głupich 
pytań, jakbyśmy to my byli na waszej łasce. 
Xeniu kochanie, bieł'.z tego drugiego ł lecimy. 
Na P9WllO mowu juteśmy 1póm!one. 

BAL NA KONIEC SWIATA 

Szliśmy po marmurowych •topniach, posuw~·" 
jąc 1ię powoli za gośćmi, któryc_!i nazwiska ~ 
krzykiwał rosły lokaj, stojący u szczytu 1eho. 
dów. 

Dardanela Bąbuińska, ryczał na cał7 ,i.o. ~ 
Cłąb rounigotanej światłami sal1, Z której do. 
chodził gwar rozmów. Obywatelka I patriotklo 
Cała obwieszona złotymi moneta·mi. Ostatnio 
roztyła aię jak krowa, bo ire jak &winta, ai. 
nadal zachowała tkliwość uczuć. Na 'WJPÓł jwi„ 
tal Z mężem współżyje wyłąeoznie pod c!psow' 
1tatuą, przedstawiającą rozpaczającego anioła. 

Makary Lue.s, wybitny mąt stanu, człowiełll 
gołębiego serca. Zabawy s małymi dz!ewcz109 
kam! ogranicza do lizania Ich pod pacham4. 
Członek wielu komisji rozjemczo-d!:oordynacyJ• 
nych do spraw młodzlety obdarozonej chorobami 
dziedzicznymi. 

La.dy W!nnifreda of Cu·nt'less, zwana przn PfST• 
jaciół Winniethe-Cunt, filantropka l :tona sau• 
fania. Przyrodzona wścieklizna macicy ni• 
przesz;kadza jej w spełillianiu obywatelskich obO­
wiązków. Lic:zme odznaczenia przypina do maj. 
tek, aby w ten sposób ochłodzić nieco sw, n1„ 
nasyconą kobiecość. 

Alfons Wałach vel Val, weteran wielu bitewi 
morskich i śródlądowych, z.ułu:i:ony na polu l w 
lesie, gdzie wśród obozów efebów propaguje 
szeroko pojętą samowystarczalność. Od najmłoó• 
szych ląt gorący orędownik słusznej s,prawy. 
Ma włochate znamię na lewym półdupku 1 W7• 
pycha sobie krocze pakułami. 

Felixo, spytałem, obracając się przez rami" 
czy my musimy też podawać swoje da.na. 

Ależ skąd, Laurenty, wszyscy wa1 w dQSko. 
nale znają, a lokaj jest nefem służby ,,H" D& 
mi8$to 1 okolicę. 
Może byśeie Jednak stanęi,. przed ~ 

rzekł Sylwester. 
Wykluczone, odparła Xenia. Goście majlł aaw. 

sze p1erwszeństwo, a poza tym najadłyśmy •ił 
przed wyjściem grochu :r; kapustą. To wspa!lia• 
le wpływa na cerę. 
Mańka Przydatek, ryknął lokaj, kobieta o c:q• 

stych rękach, wytrawna działaczka 111połecma. 
Swoje kurewskie życie osobiste przeciwstawił• 
pełnej poświęcenia działalności na rzec.z wdów. 
i sierot po nocnych tramwajarzach. Poza tym 
występuje społecznie w cyrku Fucka, biorąą 
udzir>.ł w numerze z przerzynaniem piłą. 

Ewa Adamowna ceni sobie przede wszystkim 
prostatę i swawolno.ść, wyoitna patriotka i 
męczennica. Podpora duchowa zbłąkanych arty• 
stów, którzy składają autografy na jej rozlazły:Q 
biuście. Męczy się, nie mogąc zrozumieć, dlacze• 
iO ludziom wszystkiego mało i mało. Ma czterT. 
kamienice w mieście, willę nad morum 1 za• 
mek ·w górach. 

Wreszcie przyszła kolej na nas. Xenia i Feli~ 
popchnęły nas lekko na szczyt schodów. Lokaj 
spojrzał na nas, mrugnął porozumiewawczo 
okiem i wrzasnął na cały głos: 

Laurenty Quest, nieślubny syn prezydenta 
miasta. Narkoman i alkoholik. Obcy wywiad 
nasłał go w celu porwania córeit prezydenta, 
jednak służba „H" jak dotąd dzielnie przeciw­
stawia się tym zakusom. Próbował namówić do 
grzechu i ucieczki wielu prawych obywateli 
Sodomy, jednak ci udali, że w ogóle nie słyuą 
jego nagabywań i przeszli nad tym do porząd­
ku dma codziennego. 

Sylwester Quest, nie€.lubny ayn tony prezy­
denta miasta. Dziwkarz i pederasta. Na własną 
rękę próbuje uprowadzić żonę i kochankę pre­
zydenta, aby potem zażądać wygórowanego o­
kupu. Atanazja 1 Aurora robią co mogą, aby. 
mu się oprzeć, mącąc mu w głowie głupotami. 
Kie tracą nadziei, wierząc, że i tak skończy 
wreszcie w rynsztoku. 

Odd?ieleni od Xeni i Felixy tłoczącymi &ię 
gośćmi, wciąż jeszcze oszołomieni rewelacjami 
lokaja znaleźliśmy się w przestronnej gardero­
bie, w której każdemu z zaproszonych przy­
dzielano maskę i kostium wraz z. napisem ob­
jaśniającym symbolikę stroju. Zaproszeni rzucali 
swoje ubrania gdzie popadło zakładając obszer­
ne peleryny, obcisłe trykoty, przebrania w 
kształcie muszli czy kwiatów, zwierząt, drzew, 
chmur„. 

Stroje, które nam wręczono nie były zbyt wy­
szukane. Oprócz dwóch przepasek na biodra 
zawierały rzemienne sandały i dwie pary skrzy­
geł. Laurenty wziął strój biały wraz z tabliczką 
„Eros", którą zaraz zawiesił na szyi. Natomiast 
Sylwester założywszy czarne majtki i czarne 
skrzydła, przełożył przez głowę tabliczkę z na­
pisem „Thanatos". Tak ubrani szliśmy w strornt 
sali balowej, u której wejścia stały dwie osoby 
- jedna w purpurowej pelerynie, druga wa 
fiołkowej, opatrzonych odpowiednio napisami 
„życie" i „Smierć". 
Cóż za rozkosz widzieć was razem z nami, 

usłyszeliśmy głos Atanazji, wychodzący spod 
maski przedstawiającej łeb węża, wychylający 
się spod purpurowego kołnierza. Prawda, że ni­
gdy byście mnie nie poznali A oto mój mąt 
- wskazała na fioletową pelerynę, na której o­
pierał się czarny bawoli łeb - Jest wprost 
zachwycony. 

Lancelot skłonił się i nic nie mówiąc podał 
nam dłoń w czarnej rękawiczce. 

Szkoda, że nie macie masek, rzekła Atanazja, 
ale to może i lepiej. Bardziej oryginalnie. No, 
wchodźcie, wchodźcie, bufet w końcu sali ob­
ficie zaopatrzony. Tylko nie uchlajcie się od 
razu jak to macie w zwyczaju. 

Oślepieni jaskrawym światłem żyrandold, zas­
'koczep.i maskaradą w Domu Przedpogrzebowym, 
schodziliśmy po schodach z różówego marmuru, 
mając przed sobą tlum gości, którzy w krzykli­
wych kostiumach krążyli po sali Orkiestra gra­
ła skocznego walca. Szmer rozmów owianych 
zapachem perfum zdawał się być, podobnie jak 
orkiestra, nieodzownym elementem tego rodza­
ju przyjęć, wynajętym I dobrze zapłaconym do­
datkiem do spotkania. 
Szukaliśmy wzrokiem Xeni i Felixy, lee~ 

zwierzęce maski I stroje nierzadko deformujące 
ciało nie pozwalały nam kogo1wlwiek rozpoz­
nać. Jedynie tabliczki na piersiach każdego s 
uczestników balu wskazywały na często niejasną 
i pretensjonalną symbolikę stroju. Szliśmy 
wzdłuż sali podsłuchując rozmowy, przystając 
co jak'\,$ czas przy grupie pogroiżonej w dysku­
sji. Nikt jednak nie zwracał na nas uwagi, a 
na nasze pytania czy uwagi, także reagował 
malo kto, traktując nas przeważnie ze wzgardą 
i obojętnością. 
C.D.N. . 
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